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CHWILA REFLEKSJI
GDY, siadając dziś do w igilij

nych stołów, w chwili refleksji 
sięgniemy myślą w przeszłość, 
spojrzymy na przebytą przez pięć 
lat drogę —  możemy mieć pod
stawy do zadowolenia i optymiz
mu. Mozolna i ciężka była ta dro
ga: dźwigania się w pierwszym 
oto-esie z najstraszniejszych zni
szczeń wojennych, uzupełniania 
najdotkliwszych braków we wszy
stkich dziedzinach życia, a jed
nocześnie walki z wrogami, sieją
cymi zamęt w odradzającym się 
kraju, usiłującymi zburzyć to, co 
się budowało. Droga stopniowych, 
coraz większych sukcesów w orga
nizowaniu kraju, tworzenia wciąż 
lepszych warunków bytu ludziom 
pracy, likwidowania smutnej puś
cizny przeszłości

Drogę tę znaczyły wciąż nowe 
fabryki, zakłady przemysłowe, 
linie kolejowe, szkoły, domy kul
tury, cechowało ją  wydatne zwięk
szanie produkcji, przekraczanie 
norm przedwojennych, coraz peł
niejszy rozwój gospodarki, oświa
ty  i  kultury w kraju, coraz wszech
stronniejsze zaspakajanie potrzeb 
człowieka i podnoszenie na wyższy 
poziom jego życia.

Nie ma bodaj dziś człowieka 
pracy w Polsce, który by nie 
mógł z czystym sumieniem stwier
dzić, mimo nawet odczuwanych 
w tej chwili braków, że warunki 
jego bytu i bytu całego kraju w 
okresie tych la t uległy wydatnej 
poprawie, że jest mu bez porów
nania lepiej, niż było przed czte
rema laty, że odczuwa poprawę 
swej sytuacji życiowej w porów
naniu z okresem sprzed trzech lat, 
dwóch, czy nawet w porównaniu z 
zeszłym rokiem.

To, że w okresie pięciu lat, któ
re minęły od wyzwolenia, wznie

śliśmy się ze stanu najgłębszego 
upadku gospodarczego i  chaosu 
na poziom dzisiejszy, że w wyniku 
przedterminowego wykonania pla
nu trzyletniego doszliśmy do wy
datnego zagospodarowania i uprze
mysłowienia Polski, a obecnie po
dejmujemy walną batalię o reali
zację planu sześcioletniego —  jest 
wynikiem rządów klasy robotniczej 
w kraju, jest zasługą władzy ludo
wej w Polsce.

To jest bezsprzeczne. Faktem 
jest również, że sukcesy te osiąg
nęła Polska dzięki temu, iż znala
zła się w obozie postępu i pokoju, 
któremu przewodzi Związek Ra
dziecki. Zarówno rozwój gospodar

na nowo utopić świat we krwi 
i cierpieniach, pragnącej dla rato
wania swych utraconych czy za
grożonych bogactw i wpływów 
rozpętać nową wojnę światową.

Słyszymy wciąż o tych wysił
kach ginącego świata. Czytamy w 
sprawozdaniach z wielkich proce
sów politycznych (choćby z ostat
niego, który zakończył się w Sofii)
0 próbach wywoływania przewro
tów w krajach demokracji ludo
wej, O olbrzymich sumach, które 
amerykańscy królowie dolara prze
znaczają na dywersję, sabotaż
1 akcję szpiegowską w  państwach, 
rządzonych przez ludzi pracy. Na  
ślady wrogiej penetracji, której

N a j  serdecznie jsze życzenia świąteczne 
wszystkim naszym Czytelnikom, P rzyja
ciołom i  Współpracownikom składa

R E D A K C JA

czy kraju, jak stałe podnoszenie 
stopy życiowej społeczeństwa —  
rezultat codziennego, mozolnego 
wysiłku milionów ludzi pracy, moż
na było osiągnąć jedynie w warun
kach pokoju, chronionego i umac
nianego przez Związek Radziecki 
i zespół państw demokracji ludo
wej.

Siła kraju zwycięskiego socjaliz
mu i państw, rządzonych przez 
klasę robotniczą, siła idei postępu, 
którą reprezentują miliony ludzi 
pracy na całym świecie, także w 
krajach, pozostających jeszcze pod 
władzą kapitalistów, była i jest 
najpoważniejszą, najtrudniejszą do 
pokonania przeszkodą dla między
narodowej finansjery, usiłującej

celem jest zahamowanie rozwoju 
naszej gospodarki i  pomniejszenie 
naszej siły, natrafiamy w życiu 
codziennym, w naszych zakładach 
przemysłowych, w przedsiębior
stwach, w kopalniach-

Wiemy już od dawna z prasy o 
pełnym przywróceniu do łask przez 
naszych dawnych sojuszników 
czasu wojny —  o przywróceniu do 
łask największych hitlerowskich 
zbrodniarzy, o restytuowaniu w 
Niemczech Zachodnich hitlerow
skich hord, złożonych z tych sa
mych ludzi, którzy przez pięć lat 
bezkarnie mordowali Polaków i  ni
szczyli nasz dobytek.

Świadomi jesteśmy krwawej 
przyszłości, jaką anglo-amery- 
kańscy kapitaliści i ich hitlerowscy

przyjaciele pragnęliby zgotować 
ludom Europy, które wyniknęły się 
spod władzy kapitalizmu. Wiemy 
jednak również bardzo dobrze, że 
siły pokoju na całym świecie nie
ustannie potężnieją i rosną, że 
miliony ludzi na całym świecie 
zdecydowane są walczyć przeciw 
wojnie, nie dopuścić do ziszczenia 
się pragnień kapitalistów, zagrożo
nych w swym stanie posiadania. 
Wiemy, że wzmaga się wciąż po
tęga Związku Radzieckiego i całe
go obozu pokoju, do którego włą
czyły się niedawno Chiny Ludowe 
i Niemiecka Republika Demokra
tyczna.

Olbrzymia, imponująca swymi 
rozmiarami fala manifestacji, jaka 
przeszła przez świat w związku z 
/O rocznicą urodzin Józefa Stalńik, 
zwycięskiego wodza nowej epoki, 
twórcy i kierownika światowego 
obozu, pokoju —  wskazuje na wiel
kość i  głębokość wiary milionów 
ludzi pracy, rozsianych po wszyst
kich kontynentach, w ostateczne 
zwycięstwo idei postępu, w osta
teczne zwycięstwo Człowieka, gnę
bionego jeszcze na dwóch trzecich 
kuli ziemskiej i  wyzyskiwanego 
przez kapitalizm.

Z głęboką wiarą i  ufnością, 
pomni nakazu nieustannej czuj
ności wobec zakusów wroga, zasia
damy dziś przy stołach wigilij
nych. Wierzymy, że na przyszłe 
święta, pierwsze po rozpoczęciu 
plami sześcioletniego, Polska Lu
dowa znajdzie się na nowym, dal
szym etapie swej drogi, którą kro
czy z sukcesem od dnia wyzwole
nia. Będzie jeszcze lepiej zagospo
darowana, jeszcze zasobniejsza 
i silniejsza, jeszcze bliższa celu, 
do którego zdąża, jeszcze bliższa 
socjalizmu.

ZDZISŁAW SACHNOWSKI

prof.
St. M iedza  

• Tomaszewski
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Stalin i stalinowskie kierow nictw o
A rtyku ł W . M ołotow a

w  moskiewskiej „Prawdzie”
MOSKWA PAP. W specjalnym numerze „Prawdy“, poświęconym 

70-leciu Józefa Stalina, ukazał się m. in. artykuł Wiaczesława Moło
towa pt. „Stalin i stalinowskie kie rownictwo“. W. Mołotow w arty
kule tym pisze:

Projekt ustawy skarbowej 
na rok 1950

uchwalony przez Radę Ministrów
Rada M in is trów  na posiedzeniu w 

dn. 22 bm. uchwaliła  p ro je k t ustawy 
skarbowej na r. 1950. Uchwalony pro 
je k t wejdzie pod obrady Sejmu. Do 
czasu uchwalenia przez Sejm rząd k ie 
rować się będzie ustawą o prow izo
rium , k tó re j p ro je k t uchwalony został 
na tym  samym posiedzeniu Rady M i
n is trów .

Rada M in is trów  podjęła również m. 
in . uchwały o planie inw estycyjnym  
na r. 1950 i  o planie kap ita lnych re 
montów na r . 1950.

Rekordy pracy Stalinowskiej
W ie lk im  sukcesem w  D n iu  Pracy 

S ta linow skie j szczycą się robotnicy 
hu ty  „Kościuszko“ . M is trz  szybkich 
w ytopów  Franciszek Im io lczyk  skró
c ił czas w ytopu  s ta li o 2 godz., osią
gając nienotowany w  h is to r ii zakładu 
w yn ik  —  3 godz. - 25 m in.

Załoga W y tw ó rn i K o n s tru kc ji S ta
lowych przekroczyła  swe zobowiąza
nie o 331 —  45 proc.

O wysokim  przekroczeniu podjętych 
zobowiązań m eldu ją rów nież kopal
nie: „Zabrze - W schód", k tó ra  w yko 
nała plan w  133,2 proc., „R o k ifn ica “  {
—  132,3 proc., „K az im ie rz  - Ju liusz“  ' d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j i  kreśląc

Obecnie stało się szczególnie jasne, 
ja k  w ie lk im  szczęściem dla naszej o j
czyzny i  całej spraw y kom unizm u by
ło, że po śm ierci Lenina na czele 
m unistycznej P a r t ii ZSRR stanął tow. 
S ta lin , pod którego k ie row n ic tw em  
ju ż  ponad ćw ierć w ieku  Zw iązek Ra
dziecki budu je  zwy ięsko społeczeń
stwo kom unistyczne. W  ciągu tego o- 
kresu his to ryczn ,o  ra j nasz okrzepł 
i  rozw iną ł skrzydła, jako  k ra j socja
lizm u, a zarazem sta ł -u, decydu ją
cym czynn ik iem  olbrzym iego wzrostu 
s ił całej postępowej ludzkości. Na 
tym  polega o lb rzym ia  zasługa tow . 
S talina, k ie row n ic tw a  sta linowskiego 
— k tó re  zapew niło ideowe zespolenie 
naszej p a r t i i na podstaw ie zasad m ar- 
ks izm u-len in izm u i  n iezachw iany ruch 
naprzód na rodu radzieckiego po d ro
dze, wskazanej przez w ie lk iego  Le 
nina.

Już w  końcu 1936 r. w  re feracie  
„O  p ro jekc ie  k o n s ty tu c ji ZSRR“ m ó
w i ł  tow. S ta lin :

„M a m y  teraz, ca łkow ic ie  ukszta łto 
wane w ie lonarodow e państwo socja
listyczne, k tó re  w y trzym a ło  wszelkie 
próby, którego trw a łośc i m ogłoby po-.1 
zazdrościć ja k ie ko lw ie k  państwo n a - ' 
rodow e w  ja k ie jk o lw ie k  części 
św ia ta “ .

Jak w iadom o, kons ty tuc ja  s ta li
nowska u trw a liła  ów  w y n ik  i  stała 
się podstawą dalszego rozw o ju  i  je 
szcze bardzie j wszechstronnego w zro 
stu s ił naszego państwa.

W  r. 1946 podsum owując w y n ik i

To w ie lk ie  zwycięstwo stało się 
m ożliwe dz ięk i sukcesom socjalizm u, 
osiągniętym  przez nasz naród w  la 
tach poprzedzających w ie lk ą  w o jnę 
w  obronie ojczyzny.

E T A P Y  W A L K I

Rzeczą konieczną było zbudować 
przede w szystk im  ekonom iczny fu n 
dam ent socja lizm u i  przez to ug run 
tować na trw a łe j podstaw ie system 
państw ow y d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , 
oparty  na sojuszu k lasy robotniczej i  
mas pracującego chłopstwa. Z a d -n iu  
tem u odpow iadała p o lity k a  socj l i-  
stycznego uprzem ysłow ienia k ra ju , 
k tó ra  znalazła swój w yraz w  słynnych 
5-latkach sta linowskich . W tych  la 
tach babra ło  rozmachu budow nictw o 
w ie lu  tysięcy zakładów  przem ysło
w ych i  fab ryk , pow sta ły  nowe liczne 
okręgi przem ysłowe i  m iasta. Prze
prowadzenie te j p o lity k i wzm ocniło i 
zw iększyło k ie row n iczą  ro lę  k lasy ro 
botnicze j w  Z w iązku  Radzieckim . Na 
zasadzie s ta linow sk ie j p o lity k i uprze
m ysłow ienia, k tó ia  um o ż liw iła  rekon 
s trukc ję  techniczną całej gospodarki 
narodowej k ra ju  — zapew niliśm y nie 
prze rw any i  wciąż w zm agający się 
rozw ój przem ysłu radzieckiego, a w  
szczególności przem ysłu ciężkiego, 
niezależność naszej gospodarki n r  •- 
dow ej od k ra jó w  kap ita lis tycznych  i 
n iepow strzym any w zrost dobrobytu  i 
poziom u ku ltu ra lneg o  k lasy  ro b o tn i
czej i  wszystk ich lu d z i p racy nasze
go k ra ju .

120,4 proc., „L u d w ik “  —  117,6 
proc., „P s tro w sk i“  —  113,1 proc., 
„S iersza“  —  121,6 proc., „S iles ia “  —  
126,1 proc., „Bolesław  Śm ia ły“  —  
121 proc., „P ia s t - Z iem o w it“  —  120 
proc., „W esoła“  —  127 proc., „J a n i
na“  —  129 proc., „Chorzów“  —  121,1 
proc., „R ozbark“  —  112 proc., „B y 
tom “  —  102,6 proc.

W yw iązując się z p rzy ję tych  zobo
wiązań św iat p racy poszczególnych 
m iast dzień urodzin  Generalissimusa 
S ta lina uczcił szeregiem uroczystości 
związanych z przekazywaniem  no
wych m ieszkań robotniczych, o tw ar
ciem w ie lu  placówek handlu uspołecz 
nionego, inauguracją  placówek k u l
tu ra lnych , l in i i  tram w a jow ych  i  elek
t r y f ik a c ji wsi.

A kadem ie iro jeu iódzkie
Ze w szystkich s tron  Polski nadcho 

dzą dalsze wieści o m anifestacjach na 
cześć Generalissimusa S ta lina .

W kopalniach, hutach, fabrykach i 
na wsiach, w instytuc jach , urzędach 
i w uczelniach w rza ła praca.

W  godzinach wieczornych we wszyst 
k ich  m iastach wojewódzkich odbyły 
się uroczyste zebrania zorganizowane 
przez wojewódzkie i  m ie jskie kom i
te ty  Polskie j Zjednoczonej P a r t i i Ro
botniczej.

nowe zadania bu do w n ic tw a  soc ja li 
stycznego, tow . S ta lin  wskazał na 
h istoryczne ogólnośw iatowe znacze
nie zwycięstwa A rm ii R adzieck ie j w  
w o j rie. Tow. S ta lin  w skazyw ał w ó w 
czas, że w  w o jn ie  te j „zw yc ięży ł nasz 
radzieck i us tró j społeczny“ , k tó ry  do
w iód ł, że „ je s t lepszą fo rm ą  Organi
zac ji społeczeństwa, an iże li ja k ik o l
w ie k  n ieradzieck i us tró j społeczny“ , 
że zarazem w  te j w o jn ie  „zw yc ięży ł 
nasz radz ieck i us tró j państw ow y“ , 
k tó ry  udow odnił, że „radz ieck i us tró j 
państw ow y okazał się wzorem  państ
wa wielonarodowego, że r a d z ^ k i  
us tró j państw ow y jest ta k im  ite -  
mem o rgan izac ji państw ow ej, w  k tó 
re j zagadnienie narodowe i  ; rob lem  
w spółp racy narodów  rozs trz jg n ię te  
zostały lep ie j, an iże li w  ja k im k o lw ie k  
in n y m  państw ie w ie lona rodow ym “ .

Jest rzeczą zupełn ie oczy- ista. że 
takiego zwycięstwa nie  m og libyśm y 
osiągnąć, gdyby nie poprzedzały go 
w ie lk ie  zdobycze narodu radzieckiego 
w  dziedzinie politycznego i  ekonom i
cznego rozw o ju  państwa radzieck ie
go, osiągnięte pod k ie row n ic tw e m  na
szej p a rtii. Bez tego nie m ie lib y 'm y  
te j ekonom icznej potęgi k ra ju , zespo
len ia  k lasy robotn icze j i  wszystk ich 
lu d z i pracy w okó ł p a rtii,  w o kó ł tow. 
S talina, an i te j bezgranicznej goto
wości narodu do obrony państwa ra 
dzieckiego przed w rogam i wewnętrz
nym i, co m ia ło  decydujące zna—i nie 
d la  zwycięskiego w ; l ik u  w o jny .

ne życie. Obecna in te lig e n c ja  socja
lis tyczna, k tó ra  w  m asie swej w y 
szła ze ś rodow iska tychże ro b o tn i
ków , ch łopów  i  in n y c h  lu d z i p racy—  
z ochotą i  oddaniem  służy sw em u na 
ro d o w i. W  naszym  k ra ju  zostało 
u tw orzone  i  u ksz ta łtow a ło  się w  spo 
sób t rw a ły  społeczeństwo socja listycz 
ne —  społeczeństwo bez k a p ita l i
stów, bez w yzysku  cz łow ieka  przez 
cz łow ieka, a zatem  na zawsze w y k a r  
czowano korzen ie  re s ta u ra c ji k a p ita  
lizm u .

Z N A C Z E N IE  P R Z E M IA N
Znaczenie g ru n to w n ych  p rzem ian  

społecznych, dokonanych w  ZSRR, 
jes t szczególnie w ie lk ie  dlatego, że 
państw o nasze jes t w ie lona rodow e  i  
że n a rod y  Z w . Radzieckiego m im o 
w szys tk ich  różn ic  ich  przeszłości h i 
s tc ryczne j, a czasem naw e t obecnego 
sposobu życia — kroczą pc jednej 
w spó lne j socja lis tyczne j drodze roz 
w o ju . Jednym  z n a jb a rd z ie j don io 
słych osiągnięć k ie ro w n ic tw a  s ta li
now skiego jes t p rzy  ty m  w ie lk a  p rzy  
jaźń  narodów , ich  b ra te rska  w sp ó ł
praca i  pom oc w za jem na, k tó re  osią 
gn ię te zosta ły  w  naszym k ra ju  pod 
sztandarem  in te rn a c jo n a lizm u  socja
lis tycznego i  k tó re  z każdym  dn iem  
krzepną coraz ba rdz ie j.

Sukcesy socja lizm u w  ZSRR im  
ba rdz ie j u ja w n ia ją  w ie lk ie  ich  zna
czenie d la  postępu, ty m  m ocn ie j p rzy  
c iąga ją  uw agę in n y c h  narodów , po
n iew aż przed oczyma w szys tk ich  od-

- . „ , . ___  byw a  się dalsze pog łęb ian ie  powszech
D a le j było rzeczą konieczną r  * " l  nego k ry z y s u  system u k a p ita lis ty c z -

Cała postępowa ludzkość widzi w Stalinie 
sztandar walki o wolność i demokrację

Uroczysta akadem ia u; M oskwie
M O S K W A  (P A P ). Jak już  donosiliśm y, 21 grudn ia b r. odbyła się 

iv sa li T eatru  W ielkiego w M oskwie uroczysta akademia ku  czci 70-iej rocz
nicy urodzin Józefa Stalina.
W  udekorowanej sali Teatru.- W ie l

kiego zebrali się przedstawiciele sta
rego i  młodego pokolenia bohaterskie 
go narodu radzieckiego, k tó ry  prze
szedł przez o k ry ty  chwałą szlak w a lk i 
i  zwycięstw pod przewodem w ie lk ie j 
p a r ti i Lenina —  Stalina.

Sala wypełniona jest po brzegi.... 
Następuje emocjonująca chw ila. Do 
sto łu  prezydialnego podchodzą: S ta
lin , M oiotow , M alenkow, W oroszyłow, 
Beria, Kaganowicz, M iko jan , Chrusz- 
czew, Bułganin , Szwernik, Kosygin, 
Susłow, Ponomarenko i  S zkiria tow  
oraz członkowie Kom ite tu , utworzone 
go przez Prezydium  Rady Najwyższej 
ZSRR w związku z 70-leciem urodzin 
Józefa Stalina.

W ybucha burz liw a

darni (burzliw e, d ługo trw a łe  ok lask i)- 
Chwała Genialnemu M yślic ie low i i  
Wodzowi komunizmu, naszemu N au
czycielowi, bliskiem u P rzy jac ie low i i  
ukochanemu Towarzyszowi S talinow i. 
(B u rz liw e  ok lask i. Wszyscy wstają. 
Następuje d ług o trw a ła  owacja ku  
czci Stalina. O krzykom : „N iech ży je  
Towarzysz S ta lin !“ , „C hw ała  Towa
rzyszowi S ta linow i!“  —  nie ma koń
ca).

Z kolei w  im ien iu narodu m ołdaw
skiego składa życzenia S ta linow i —  
K ruczen iuk. W im ien iu  delegacji 
RSFRR przemawia akademik Niesmie 
janow.

M yś li i  uczucia robotników  sto licy  
wyraża w yb itny  m a jste r fa b ry k i „K a -

d ługo trw a ła  j l ib e r ‘ ‘ — M ik o ła j R oss ijsk ij, W im ie - 
owacja. Wszyscy w sta ją  i  gorąco w ita  n iu  ludzi pracy Leningradu przekazu-

Przekazanie daróiu narodu polskiego  
dla Generalissim usa Stalina

M O S K W A . PAP. D n ia  22 g rudn ia  w e w span ia łym  gmachu M uzeum  Sztuk 
P ięknych im . Puszkina w  M oskw ie, udekorowanym  czerw onym i sztanda
ram i transparentam i nastąpiło uroczyste otw arc ie  w ystaw y darów , nade
słanych przez narody 8 re p u b lik  radz ieck ich , oraz przez narody k ra jó w
de m okra c ji ludow e j i  masy pracujące całego św iata, k u  czci 70 rocznicy 

u r - Iz in  genialnego wodza całej’ postępowej ludzkości Józefa S talina .
W  ramach tych uroczy t.śc i, de legacja  polska pod przew odnictw em  

członka B iu ra  Politycznego KC  PZPR — Franciszka Jóźw ia ' • -  W ito lda,
k tó rem u tow arzyszył charge d 'a f fa ire s  Zam brow icz przekazała da ry  spo
łeczeństwa polskiego dla  Józefa S ta lina  na ręce przewodniczącego P rezy
d iu m  Rady N ajwyższej LaK.iv — M ik o ła ja  S zwernika.

P rezydentow i SzW ernikow i t o w a - _____________________________
rzyszy li członkow ie K c m ite tu  J u b i
leuszowego, depu tow ani do Rady N a j 
wyższej ZSRR, znakom ity  pisarz 
A leksander Fadie jew , trz y k ro tn y  bo
hater Z w iązku  Radzieckiego, s łynny 
lo tn ik  P okryszk in  i znana trak to rzys t 
ka Pasza Angelina , bohaterka p-acy 
socjalistycznej.

Z w raca jąc się do przewodniczącego 
Prezyd ium  Rady N a jw yższe j —
Szwernika, k ie rów  i k  de legacji p o l
skie j Jóźw iak - W ito ld  ośw iadczył:

„P rzynos im y te skromne dary, dzie
ło  rą k  po lsk ich  : -bo tum ów , chłopów, 
żołnierzy, dn te ligencj. p racu jące j — 
jako Symbol ich bezgranicznej m iło 
ści i  czci d la  Towarzysza S.alina, w 
k tó ry m  naród nasz w id z i swego w o 
dza i najlepszego przy jac ie la .

W im ien iu  narodu polskiego i z je 
go polecenia składam y To arzyszowi 
S ta linow i nasze najserdeczniejsze ży
czenia d ług ich  la t  zdro wia, życzsjc 
M u najgoręcej, by p row adził na- da
le j naprzód, do zw ycw 'w a  oc.a liz - 
m u  na ca łym  św iecie“ ,

W odpowiedzi, przewodniczący Pre 
zyd ium  Rady N ajw yższe j ZSRR —
Szwernik, ośw iadczył:

„D z ięku jem y W am i  w  Waszych oso 
bach na rodow i*po lsk iem u za dary, na 
desłane w  zw iązku z 70-rocznicą u ro 
dzin  tow . S ta lina “ .

P rezydent S zw ern ik  s tw ie rd z ił na
stępnie, że przy jazd , de legacji społe
czeństwa polskiego do M oskw y, jest 
wyrazem  coraz bardzie j zacieśniającej 
się p rz y ja ź n i m iędzy narodem  po lsk im  
a na rodam i Z w iązku  Radzieckiego _ i 
w y ra z ił przeświadczenie, że przy jaźń 
ta będzie się coraz bardzie j zacieśnia
ła  w  in te res ie  obu narodów. Życzył 
cn na rodow i po lskiem u pomyślnego 
w ykonania wszystk ich jego zam ierzeń 
w  w y n ik u  czego, Dem okratyczna Re
pu b lika  Polska stanie się re p ub liką  
socjalistyczną.

nego. k ie d y  to  od system u tego od
pada ją coraz to  nowe państw a i  gdy 
k a p ita lizm  n ie  m a ju ż  pe rsoe k tyw  
ro z w o ju  powszechnego, a s iln ie jsze  
m ocarstw a k a p ita lis tyczn e  w  ten lu b  
in n y  sposób za ła tw ia ją  sw oje spra
w y  p rz y  pom ocy n ienoham ow anej 
g rab ieży i  drogą os łab ian ia  innych  
k ra jó w  k a p ita lis tyczn ych  i zależnych, 
przede w szys tk im  przez be s tia lsk i 
w yzysk  mas pracu jących  w  tych  pań 
stwach. Obecnie nie da się już  ukryć, 
że w  k ra ja c h  k a p ita lis tyczn ych  Am e 
r y k i  i  E u ro p y  narasta n o w y  k ryzys  
ekonom iczny i  w ciąż zw iększa ją  się 
m ilio n o w e  szeregi bezrobotnych i 
pó łb ezrobo tnych  —  w  tym  sam ym  
czasie, gdy Z w ią zek  R adziecki, w  
k tó ry m  n ie  m a k ryzysó w  i  bezrobo 
cia, pew n ie  k roczy  naprzód po d ro 
dze ro z w o ju  i  ro z k w itu  ekonom icz
nego.

W brew  przepow iedn iom  naszych 
p rzec iw n ików  z obozu kap ita lis tycz
nego o konieczności d ług o trw a łeg o  
zasto ju  ekonom icznego w  ZS R R  po 
zakończeniu d ru g ie j w o jn y  św ia to 
w e j —  k ra j nasz po m yś ln ie  da je so
b ie  radę z lik w id a c ją  c iężk ich  na 
stępstw  w o jn y  i  n ie p rzy ja c ie lsk ie j 
oku pa c ji, u rze czyw is tn ia  wszechstron 
n y  rozw ó j gospodark i na rodow e j, 
p rz y  czym  prze m ys ł nasz p ra cu je  ju ż  
na znacznie w yższym  poziom ie, an i 
że li w  la tach  poprzedzających w o jnę . 
R obotn icy, ch łop i i  in te lig e n c ja  
Z w ią zku  Radzieckiego w idzą, że dziś 

(Dokończenie na str. 3-ej)

Strzygnięcie postawionego po raz 
pierwszy przez h is to rię  zadania przej 
śćia m ilio n ó w  drobnych i  zacofanych 
gospodarstw chłopskich na to ry  w ie l
kiego, uzbrojonego w  nową technikę 
gospodarstwa zespołowego. O praco
wana przez tow. S ta lina  teoria  bu 
dow n ic tw a kołchozowego, na k tó re j 
oparty  został s łynny s ta tu t spółdzie l
n i ro ln icze j, z za w a rtym i w  tym  sta
tuc ie  doskonałym i zasadami pow iąza
n ia  osobistych in teresów  ko łchoźnika 
z m a jącym i decydujące znaczenie in 
teresam i wspólnego gospodarstwa k o l 
chozu, oraz bezpośrednie s ta linow skie  
k ie ro w n ic tw o  nad ro z w ija ją c y m  się 
masowo ruchem  kołchozow ym  —  za
p e w n iły  pom yślne rozstrzygnięcie te
go zadania historycznego, co dopro
w adziło  do lik w id a c ji ku ła c tw a  i  wszy 
s tk ich  pozostałych jeszcze elem entów 
kap ita lis tycznych  i  do stworzenia pod 
staw  socja lis tycznej o rgan izac ji całej 
gospodarki narodow ej w  ZSRR. D o
p ie ro  po k o le k ty w iz a c ji 'gospodarstw  
chłopskich, k tó ra  um o ż liw iła  n ie t r 
w a le  szerokie zastosowanie p rzodu ją 
cej te ch n ik i i  naukow ych zdobyczy 
agronom ii w  w ie lk ic h  gospodarstwach 
zespołowych —  gospodarka ro lna  prze 
stała być ham ulcem  rozw o ju  gospo
d a rk i narodowej k ra ju , a przed chłop 
stwem kołchozowym  o tw a rły  się n ie 
zmierzone pe rspektyw y rozwoju»«-■ ą- 
nomicznego i  ku ltu ra lnego , i  ty lk o  w  
zw i -k u  z tym  można zrozum ieć, że 
obecnie jesteśm y w  stanie rea lizo  / ać 
nowe p lany, tak ie  ja k  p rz y ję ty  w  ro 
k u  ub ieg łym  gigantyczny p lan zap_v- 
n ien ia  w ysokich i  trw a ły c h  urodza
jó w  w  stepowych i  leśno-stepowych 
re jonach europe jsk ie j części k ra ju , 
czemu nie  sprosta łoby żadne państwo 
kap ita lis tyczne. ’ ,

P o lity k a  up rzem ys ło w ien ia  k ra ju  i  
p o lity k a  k o le k ty w iz a c ji gospodarstw  
ch łopskich, ja k  rów n ie ż  ro zw in ię te  
pod s ta lin o w s k im  k ie ro w n ic tw e m  
P a r t i i  m asowe p rzo do w n ic tw o  p racy 
i  w spó łzaw odn ic tw o socja listyczne 
p rze ob raz iły  naszą ojczyznę. E lem en 
ty  ka p ita lis tyczn e  u le g ły  c a łko w ite j 
lik w id a c ji.

Nasza klasa robo tn icza  z w y z y s k i
w ane j i  uc iskane j stała się k ie ro w m  
czą s iłą  państwa radzieckiego, s to ją 
cą na czele na rodu radzieck iego w  LO N D Y N . PAP. —  A gencja Reu 
dzie le  bu do w y socja lizm u. C h łopstw o j tera podaje oświadczenie, złożone 
radzieck ie , k tó re  zbudow ało k o łc h o - j w . N ow ym  Jo rku  przez m in is tra 1 
zy posiadające w szystk ie  w a lo ry  ! s,pra w  zagranicznych Izrae la  — Sha- 
współczesnej w ie lk ie j gospodarki r o l i  re tta  w  spraw ie uchw a ły  ONZ o um ie 

■ ostatecznie w y z w o liło  się od k u j  dzynarodow jeniu Jerozolim y. Sharett
zakom unikow ał, że rząd Izrae la  nie j 
będzie w spó łdz ia ła ł w  w prow adzeniu j 
w  życie te j uchw a ły.

Przyjęcie u min. Wyszyńskiego 
dla zagranicznych gości

M O S K W A . PAP. 21 g ru dn ia  z oka 
z j i  70-ej rocznicy u rsdz in  przew od
niczącego Rady M in is tró w  ZSRR Jó
zefa S ta lina  m in is te r spraw  zagranicz 
nyc1- ZSRR W yszyński w yd a ł p rzy ję 
cie dla korpusu dyplomatycznego.

Iz ra e l n ie uznaje  
um iędzynarodo m ienia  

Jerozo lim y

ją  S talina i  jego współpracowników.
Uroczyste posiedzenie KC W K P (b ), 

Prezydium  Rady Najwyższej ZSRR, 
Rady M in is tró w  ZSRR, Prezydium  
WCSPS, KC W LK Z M , Prezydium Ra
dy N ajwyższej RSFRR, K om ite tu  Mo
skiewskiego i m iejskiego kom ite tu  mo 
skiewskiego W K P (b ), Moskiewskiej 
Obwodowej i  M ie jsk ie j Rad, Delega
tów  Ludu Pracującego, K om ite tu  M o
skiewskiego i  Moskiewskiego K om ite 
tu  M iejskiego W LK Z M , łącznie z 
przedstaw icie lam i organ izacji p a r ty j
nych i  społecznych oraz A rm ii Radziec 
k ie j, poświęcone 70-tej rocznicy u ro 
dzin Józefa S talina —  otw iera prze
wodniczący Prezydium  Rady N a jw yż
szej ZSRR —  Szwernik.

Pozwólcie m i, abym w im ien iu W a
szym, w  im ien iu całego narodu radzie 
ckiego z łoży ł gorące gra tu lac je  Józe
fow i S ta linow i w związku z dniem 
70-ej rocznicy Jego urodzin, z dniem 
ok ry tym  chwałą —  i życzył M u z ca
łego serca dobrego zdrow ia i  w ielu 
la t życia ku szczęściu i  radości nasze
go narodu i  mas pracujących całego 
św iata. (B urz liw e , d ługotrw a łe  ok la
sk i).

Ponad 50 la t swego życia poświęcił 
tow. S ta lin  sprawie rew oluc ji p ro le ta
ria ck ie j, spraw ie k lasy robotniczej, 
spraw ie ludu pracującego. W raz z Le
ninem towarzysz S ta lin  s tw orzy ł po
tężną P artię  Bolszewicką i  uzbro ił ją  
w prawdziw ie rewolucyjną teorię.

W łatach wojny domowej i  in terwen 
c ji towarzysz S ta lin  w raz z Leninem 
zm obilizow ał naród do rozgrom ienia 
s ił burżuazyjno - obszarniczo - biało- 
gw ardyjsk ich  oraz zagranicznych za
borców im peria listycznych.

W r a z  z L e n in e m  z a ło ż y ł  to w a r z y s z  
S ta lin  podwaliny radzieckiego pań
stwa socjalistycznego robotników i 
chłopów,

Po śm ierci Lenina całą troskę o kie 
row nictw o P artią  i państwem prze ją ł

je  gorące pozdrowienia W ielkiem u 
S ta linow i a rtys ta  ludowy ZSRR —  
Czerkasow.

N a trybunę wchodzi członek B iu ra  
Politycznego KC Polskie j Zjednoczo
nej P a r t ii Robotniczej —  Franciszek 
Jóźw iak-W ito ld .

D rodzy Towarzysze!
P rzyby liśm y dem okra tycznej Pol

ski, w yzw olone j z n ie w o li h it le ro w 
sk ie j przez bohaterską A rm ię  Radzie 
cką, dowodzoną przez W ie lk iego 'Ma
lina . Naród nasz n igdy nie  zapom ni, 
że w  ciągu ćw ierćw iecza d w u k ro tn ie  
uzyskał wolność i  niepodległość dzię
k i radzieckiem u państwu socja lis tycz
nemu.

Przykładem  i  wzorem  ,w  dziele bu
dow n ic tw a socjalizm u w  na :zym  k ra 
ju  jes t d la  nas Zw iązek Radziecki.. 
Uczym y się na his torycznym  doświad 
czeniu w ie lk ie j Wszechzy iązkow e j 
Kom unistyczne j P a r t ii (bolszewików), 
k ie row ane j przez tow. S talina.

K lasa robotnicza P o lsk i z lik w id o 
wała rozłam  w  swych szeregach i  u- 
tw o rzy ła  zjednoczeną p a rtię  ro b o tn i
czą, stanowiącą awangardę k lasy ro 
botniczej i  k ie row niczą s iłę  nąrodu 
polskiego.

N aród po lsk i i  polska klasa rob o t
nicza więłzą w  tow. S ta lin ie  swego wo 
dza i  nauczyciela, w iernego p rzy ja 
ciela Polski. Naród po lsk i w ie, że 
p rzy jaźń  z narodam i Z w iązku  Ra
dzieckiego —  to ręko jm ia  wolności i  
niepodległości Polski, rę ko jm ia  zw y 
cięstwa budow n ic tw a socja lis tyczne
go w  naszym k ra ju .

W  lis tach i w  naszych skrom nych 
podarunkach, k tó re  przyw ieź liśm y do 
M oskwy, m ilionow e  masy pracujące 
Polski w yraża ją  swą m iłość i  w dz ię 
czność dla  W ielk iego Wodza tow . 
S talina. Polec iły  nam one, b. .y w 
ich im ien iu  z łoży li W ari, Towarzyszu 
Stalin ie, w  dn iu  70-lecia Waszych uro 
dżin najserdeczniejsze i najgorętsze 
pozdrow ienia. (B u rz liw e  oklaski).

Z kolei zabierają głos, w ita n i ser
tow. S talin. Pod jego m ądrym  kierów- j decznie przez zebranych przedstaw icie

nej
ła ków , speku lantów , lic h w ia rz y  i  in  
nych  w yzysk iw aczy-pasoży tów  w si, 

! rozpoczęło nowo dostatn io  i  k u ltu ra l

Z a le c e n ia  R a d y  M in is t r o m  
m spramie realizacji zadań oszczędnościomych
W  dn iu  22 bm. Rada M in is tró w  

w ysłucha ła  sprawozdania m in is tra  
skarbu o finansow ych w yn ikach  w y 
konania zadań oszczędnościowych 
w  trzech kw a rta ła ch  1949 r. i  s tw ie r
dziła, że osiągnięcia w  dziedzinie w y 
konania zadań oszczędnościowych 1949 
r. zarówno w  gospodarce uspołecz
n ione j ja k  i ad m in is tra c ji publiczne j 
są bardzo znaczne. W y n ik i finansowe 
rea lizac ji p lanu oszczędnościowego w  

trzech kw a rta łach  w yraża ją  się k w o 
tą 120,4 m ilia rd a  zł, co stanow i 110 
procent zadania rocznego.

O w ykonan iu , a także w  w ie lu  dzie
dzinach — przekroczeniu w  poważ
nym  odsetku zadań oszczędnościowych 
w  ciągu trzech k w a rta łó w  1949 r. za
decydował um acnia jący się coraz ba r
dziej w  klasie  robotniczej socjalistycz 
ny  stosunek do pracy, w yzw a la jący 
twórczą energię i  in ic ja ty w ę  te j k la 
sy.

Rada M in is tró w  s tw ie rdz iła  jedna.k, 
że obok poważnych osiągnięć w  re a li
zacji systemu oszczędzania są jeszcze 
ciągłe poważne b ra k i i  n iedociągnię
cia. W  pewnych przypadkach stosunko 
w o wysokie rezu lta ty  finansowe nie  
b y ły  sku tk iem  rów n ie  w ie lk iego w y 
s iłku  na odcinku lik w id a c ji nieoszczęd 
ne j gospodarki, lecz raczej w yn ik ie m  
niedostatecznie ścisłych p lanów , ta ją 
cych w  sobie zby t w ie lk ie  rezerwy.

Ponadto Rada M in is tró w  s tw ie rdz i
ła, że w  sposobie rea liza c ji p lanowe
go systemu oszczędzania oraz środkach 
skutecznej k o n tro li w ykonan ia  zadań 
oszczędnościowych zachodzą pom ię
dzy poszczególnymi dziedzinam i życia

nej poważne różnice. W  większości 
państw ow ych przedsiębiorstw  prze
m ysłow ych i  usługowych oraz w  go
spodarce leśnej oparto p lanow y sy
stem oszczędzania o w ska źn ik i ekono
m iczno-techniczne, a dz ięk i systemo
w i narad w ytw órczych  i  m ob ilizac ji 
załóg do w ykonan ia  konkre tnych  za
dań, osiągnięto pozytywne, m ożliwe 
do skon tro low an ia  e fekty . N atom iast 
w  państwowych gospodarstwach ro l
nych ty lk o  n iek tó re  zespoły podeszły 
.w analogiczny sposób do zadań oszczę
dnościowych, podczas gdy większość z 
n ich  zadań oszczędnościowych nie po
t ra f i ła  należycie postawić, skonkre ty 
zować. a tym  m n ie j wykonać

Osiągnięcia oszczędnościowe w  han
d lu  państw ow ym  oraz przedsiębior
stwach spółdzielczych nie  są dostatecz 
ne.

W y n ik ł finansowe ad m in is tra c ji pań 
s tw ow e j n ie  w  pe łn i świadczą o po
stępie w  usp raw n ien iu  działa lności 
ad m in is tracy jne j, lecz b y ły  częściowo 
rezu lta tem  raczej mechanicznej re 
d u k c ji budżetu. N ie  w ykonano na le
życie d y re k ty w  o re d u k c ji zbędnych 
eta tów  osobowych.

W iele in s ty tu c ji społecznych n ie  
ob ję tych budżetem państwowym , w  
pierw szym  półroczu 1949 r. n ie  w p ro 
w adz iło  planowego systemu oszczę
dzania. N ie  zostały doszczętnie w yp le  
nione p rze jaw y niew łaściwego, b iu ro 
kratycznego, karygodnego n ieraz sto
sunku do zagadnienia wynalazczości 
i  rac jon a lizac ji robotniczej.

Nie zostały ca łkow ic ie  usunięte prze 
ja w y  b iurokra tycznego i  form alnego

gospodarczego i  ad m in is tra c ji publiez ' odnoszenia się do zadań oszczędno-

ściowych. K ie ro w n ic tw o  ad m in is tra 
cy jne często n ie  p o tra fiło  pokierow ać 
w a lką  o oszczędność, an i też uogólnić 
w  na leżyty sposób doświadczeń po
szczególnych zespołów pracy i  jedno
stek.

Zadania oszczędnościowe w  w ie lu  
przypadkach nie b y ły  dostatecznie 
skonkretyzow ane an i u ję te  w  sposób
zrozum ia ły d la  czow ieka pracy. Oce
n ia jąc  osiągnięcia i  b ra k i w  rea lizac ji 
planowego systemu oszczędzania Rada 
M in is tró w  zaleciła:

1) W  przedsiębiorstwach uspołecz 
nionych stale zwiększać szybkość o- 
biegu środków obrotowych

2) W y s iłk i rac jonalizatorsk ie , no
w atorsk ie  i  oszczędnościowe zespo
łów  pracy i  poszczególnych jednostek 
otoczyć wszechstronną opieką

3) L ikw idow ać wszelkie prze jawy 
m arnotraw stw a w zużyciu surowców 
i  m ateria łów . 1

4) Rozbudować system wskaźni
ków ekonomiczno - technicznych

5) Pogłębić i  rozszerzyć ro z ra 
chunek gospodarczy we wszystkich ga 
łęziach gospodarki narodowej.

6) Bezwzględnie walczyć przeciw 
próbom m ydlenia oczu osiągnięciami 
opartym i na zbyt n iskich planach.

7) Ogół pracowników zakładu lub 
urzędu w sposób dostępny systema
tycznie in form ować o rea lizac ji l i 
chwa ł  i  zobowiązań oszczędnościo
wych,

8) Przebudować system sprawoz
dawczości

W  tym  celu Rada M in is trów  usta
li ła  konkretne zadania organzacyjne 
dla poszczególnych resortów .

nictwem  Kom unistyczna P artia  Bols 
w ikó w  przezwyciężała liczne przfeszko 
dy na swej drodze, prowadząc odważ
nie klasę robotniczą i  wszystkich ludzi 
pracy naprzód —  szlakiem leninow
skim . (B urz liw e  ok lask i).

W uporczywej walce z nikczem nymi 
w rogam i rew oluc ji, z w rogam i ludu, 
k tó rzy  us iłow a li cofnąć nasz k ra j ku 
us tro jow i burżuazyjnem u —  tow. 
S ta lin  obron ił i  rozw iną ł leninizm , roz 
w iną ł teorię leninowską o możliwości 
zwycięstwa socjalizm u w jednym k ra 
ju , uzb ro ił tą teorią pa rtię  i m ilionowe 
masy ludzi pracy i  w c ie lił ją  w życie.

Pod k ierownictwem  tow. S talina 
zrealizowała P a rtia  Bolszewicka so
cja listyczne uprzem ysłow ienie k ra ju , 
rekonstrukcję  techniczną całej gospo
d a rk i narodowej, zjednoczyła w ie lo
m ilionowe masy chłopstwa w kołcho
zach, zapewniła zwycięstwo socja liz
mu i  raz na zawsze un icestw iła w y
zysk człowieka przez człowieka, z li
kw idow ała bezrobocie i  nędzę oraz 
s tw orzy ła  szerokie m ożliwości w zro
stu  dobrobytu i  poziomu ku ltu ra lnego 
narodu.

W w yn iku  zwycięstwa socjalizmu 
powstała i umocniła się jedność mo- 
ra lno-polityczna społeczeństwa radzie
ckiego, u trw a liła  się przy jaźń naro
dów.

W  dniach w ie lk ie j wo jny narodowej 
przeciwko zaborcom niem iecko-faszy- 
stowskim  oraz im peria lis tom  japoń
skim  tow. S ta lin  w z ią ł na siebie fu n 
kcję głównodowodzącego s iłam i zb ro j
nym i okry te j chwałą A rm ii Radziec
k ie j i  s taną ł przed obliczem św iata 
jako wódz potężnego narodu, jako naj 
większy s tra teg  i  dowódca wojskowy 
wszystkich czasów oraz nieprześci- 
gniony twórca na jbardzie j przodującej 
—  radzieckiej’ nauk i w o jennej. (O kla
sk i) .

Pod przewodem tow. S talina wojska 
radzieckie nie ty lk o  przepędziły oku
pantów z k ra ju  ojczystego, lecz rów 
nież w yzw o liły  inne narody spod ja rz  
ma faszystowskiego. Pod wpływem  
tego zwycięstwa robotnicy i  chłopi 
k ra jów  Europy środkowej i południo
wo-wschodniej oraz Chin, kie rowani 
przez pa rtie  komunistyczne —  oba lili 
znienawidzone rządy reakcyjne i  utwo 
rz y li władzę własną, ludowo-demokra
tyczną.

Naród radziecki pod kierownictwem  
P a rt ii Bolszewickiej pewnie kroczy 
naprzód, osiągając stale wykonanie 
w ie lk ich planów stalinowskich, dalsze 
go rozw oju s ił wytwórczych i  prze
kształcenia przyrody, po to, aby po
staw ić ją  w służbę człowieka.

W szystkie swe sukcesy zawdzięcza 
naród radziecki Kom unistycznej P ar
t i i  Bolszewików, wychowanej i  zahar
towanej w bojach przez Lenina i  S ta
lina. i

Cała postępowa ludzkość w idzi w 
tow . S ta lin ie  sztandar w a lk i o wolność 
i  demokrację, o pokój pomiędzy na rc

ie innych kra jów  dem okracji ludowej.
Zebranie -zakończyło się wspólnym  

odśpiewaniem  M iędzynarodów ki.

Cały świat 
składa ho łd  

J. S t a l i n o w i
Z całego św ia ta  n a p ły w a ją  de 

pesze o przebiegu uroczystości i  
obchodów k u  czci 70tej roczn icy  
u rodz in  G eneralissim usa Józefa 
S ta lina . O bchody k u  czci W ie l
k iego Jub ileuszu b y ły  m an ifesta  
cy jn y m  i  im p on u ją cym  p rzeg lą 
dem s ił obozu w a lk i o pokó j, 
b y ły  w yrazem  g łębok ie j m iłośc i 
i  p rz y ja ź n i d la  na rodów  Z w ią z 

ku  Radzieckiego i Józefa Stalina.
R um un ia : Z o k a z ji 70-lecia u ro 

dzin  Józefa S ta lina  odbyła się w  B u  
kareszcie m an ifes tac ja  ludnośc i sto
lic y .

F ra n c ja : W  sali M u tu a lité  w  Pa
ryżu  od b y ł się potężny w iec z oka
z j i  70-ej roczn icy  u ro dz in  Józefa 
S ta lina . '

D an ia : W  s to licy  D a n ii odby ło  się 
uroczyste posiedzenie, na k tó ry m  
w y g ło s ił p rzem ów ien ie  p rze w o d n i
czący kom un is tyczne j p a r t i i  D a n ii 
— Larsen.

W ęgry: Kulm inacyjnym punktem 
uroczystości na Węgrzech była wiel 
ka akademia w budapeszteńskiej 
Operze Państwowej. Na akademię 
przybyli członkowie Prezydium Re
publik i Węgierskiej z prezydentem 
Szakasitsem na czele.

A u s tr ia : W  W ie d n iu  odby ło  się u -  
roczyste odsłonięcie ta b lic y  p a m ią t
kow e j na domu, w  k tó ry m  w  1913 
ro ku  m ieszka ł Józef S ta lin . W  dom u 
tym  S ta lin  napisał swe dzie ło „M a r 
ks izm  a kw estia  na rodow a“ .

B e lg ia : W e  w szys tk ich  w ie lk ic h  
m iastach B e lg ii od b y ły  się masowe 
m an ifestac je  b e lg ijs k ie j k la sy  ro b o t
n iczej na cześć G eneralissim usa 
S ta lina .

Czechosłowacja: W  całe j R e p u b li
ce Czechosłowackie j o d b y ły  się pod 
niosłe uroczystości z udzia łem  n a j
w yższych do s to jn ikó w  państw o
w ych  i  m ilio n o w y c h  rzesz społeczeń 
stwa.

W a lk i na przedm ieściach  
Czeogtu

P E K IN . PAP. — Agencja Nowych 
Chin donosi, że w o jska ludow e pode
szły ju ż  do przedm ieścia m iasta 
Czengtu (p ro w in c ja  Seczuan), k tó re  
by ło  przez k ró tk i czas czw artą  z rzę 
du „s to licą “  rządu ’ lom in tangow skie  
go. O perująca na tym  fronc ie  druga 
arm ia  ludow a zajęła w  ’ am pan ii od 
1 lis topada br. 132 m iejscowości, w  
tym  Czungking, oraz rozb iła  doszczęt 
n ie  70 tysięcy żo łn ie rzy  n ie p rzy ja c ie l 
skich.
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S t a l in  i s t a l i n o w s k i e  k i e r o w n i c t w o
W

A rty k u ł W iaczesława M ołołowa  
specjalnym  w ydaniu  dziennika „ P ra w d a “

ż y ją  le p ie j n iż w czora j i dobrze w ie  
dzą, że ju tro  będą ż y li lep ie j niż 
dziś. Są on i pew n i dn ia  ju trze jszego, 
gdyż w idzą  na w łasne oczy, ja k  z 
ro k u  na ro k  rośnie i  k rzepn ie  ZSRR.

W iedzą oni, iż m a ją  k ie ro w n ik a  — 
na k tó ry m  można polegać —  P a rtię  
Kom unistyczną i  m ądrego Wodza — 
W ie lk ie g o  S ta lina .

W A L K A  O JE D N O LIT Ą  P A R TIĘ
O grom ną zasługą tow arzysza S ta

lin a  jes t to, że w  ciągu w szystk ich  
ty c h  la t, bez w zg lędu  na trudnośc i 
na po tyka ne  na naszej drodize —  Par 
t ia  B o lszew icka  zawsze w ysoko wzno 
s iła  sztandar w a lk i o zwycięstwo so
c ja lizm u  ZSRR.

W  p a r t i i  b y ło  n ie  m a ło  trock is tów , 
(praw icow ych i  w sze lk ich  innych  
zd ra jcó w  i  obcych lu dz i, k tó rz y  s ia li 
n ie w ia rę  w  m ożliw ość zwycięstwa 
soc ja lizm u  w  Z w ią z k u  Radzieckim , 
zn a jd u ją cym  się w  otoczeniu kap ita  
lis tyczn ym . W szelk iego rodza ju  agen 
tu r y  w ro ga  klasow ego atakow a ły, 
zw łaszcza po śm ie rc i Len ina , P artię  
i  prowadzoną przez n ią  p o lity k ę  bu
d o w y  socja lizm u. Towarzysz S ta lin  
o b ro n ił i ro z w in ą ł teo rię  le n in o w 
ską  o m ożliw ośc i zw ycięstw a socja
liz m u  w  jednym , z osobna w z ię tym  
k ra ju ,  o m ożliw ośc i zw ycięstw a so
c ja liz m u  w  ZSRR.

W  naszych czasach n ie  ma potrze 
b y  prowadzenia po le m ik i na^ terna 
n a u ko w e j słuszności te j te o rii, 
m a potrzeby- dowodzenia, ze w  wą 
ru n k a c h  n ie rów nom iernego  rozwoyu 
k ra jó w  ka p ita lis tycznych  w  epoce im  
p e ria lizm u . socja lizm  m e może osiąg 
nąć zw ycięstw a równocześnie we
W szys tk ich  k ra ja ch  lecz może zw y
ciężyć z początku ty lk o  w  poszczegol 
nych k ra jach , poniew aż m ożliw ość 
zjy y CjPStw a soc ja lizm u w  p ie rw szym  
okresie, w  je d n ym  z osobna w z ię tym  
k ra ju , ju ż  p rze ksz ta łc iła  się w  rze 
czyw is te  zw yc ięs tw o u s tro ju  socja
lis tycznego w  ZSRR, gdzie obecnie z
powodzeniem  tw orzone  są p rze s ła nk i 
prze jścia  do ko m u n izm u  w  jego w yż  
szym stad ium . T y m  sam ym  n ie  ty lk o  
teo re tyczn ie , lecz i  przez sam fa k t  
zw yc ięstw a soc ja lizm u w  naszym  k ra  
iiu obalone zostało wszelkie godze
n ie  o n iem ożliw ośc i zbudow an ia  so
c ja liz m u  w  ta k  zacofanym  w  sensie
techn iczno-ekonom icznym  k ra ju , ja
k im  b y ła  Rosja, gledzeme prze ję te  z 
re a k c y jn y c h  źródeł ideo logu burzua
z y jn e j i  soc ja ldem okra tyczne j. N ie 
w o ln o  je d n a k  zapominać, ze P a rtia  
n ie  m og łaby  odnieść tego zw yc ię 
stwa, w ym aga jącego boha te rsk ie j 
w a lk i,  gd yby  n ie  b y ła  uzb ro jona  ^w 
g łęb ok ie  p rzekonan ie  o m oż liw ośc i 
tego zw yc ięstw a, gdyby  P a rtia  _ me 
ro z g ro m iła  w  sw ych  szeregach medo 
w ia rk ó w  i  w aha jących  się, gdyby 
P a rt ia  pod k ie ro w n ic tw e m  T ow arzy 
sza S ta lina  n ie  na tchnę ła  i  n ie  popro 
w a d z iła  za sobą k la sy  robotn icze j 
naszego k ra ju  w  k ie ru n k u  odważne 
go i  zdecydowanego przezw yciężen ia 
w szys tk ich  i  w sze lk ich  w ahań ant.y- 
le n in o w sk ich , gdyby  n ie  poprow adzi 
ła  M asy rob o tn icze j do n ieug ię te j 
w a lk i z w ro g ie m  k la so w ym  ł  jego 
agen tu rą  w śród  mas p racu jących  i  w  
sam ej P a r t ii.

T a  h is to ryczna  zasługa k ie ro w n ic 
tw a  s ta linow sk iego  je s t ty m  w ażn ie j 
sza, że m a ona ogrom ne znaczenie 
m iędzynarodow e, gdyż zadaje d ru 
zgocący cios soc ja ldem okra tyczne j 
n ie w ie rze  w  zw yc ięs tw o socja lizm u, 
z k tó rą  w szys tk im  p a rtio m  k o m u n i
s tycznym  zdarza się m ieć do czyn ie 
n ia  w e  w łasnych  szeregach. Z w yc ię  
s tw o  soc ja lizm u  w  naszym  k ra ju  
naocznie w ykaza ło , że tzw . „p rzes łań  
k i  o b ie k ty w n e “  zw yc ięs tw a  socja liz  
m u  daw no ju ż  d o jrz a ły  w  k ra ja ch  
E u ro py , i  n ie  ty lk o  E u ropy , i  że w o 
bec tego zdecydowane przezwyciężę 
n ie  re a k c y jn y c h  w p ły w ó w  zbu rżua - 
z y ju ia łe j b iu ro k ra c ji soc ja ld em o kra 
tyczne j i  rozb ic ia , k tó re  w nos i ona 
do ru c h u  robotniczego, s tanow i _ w  
c h w ili obecnej jedno z n a jg łó w n ie j
szych zadań w szys tk ich  uczc iw ych  
z w o le n n ikó w  socja lizm u. 
G IG A N T Y C Z N Y  KR O K NAPRZÓD

W szyscy te raz w idzą, że k ra j nasz 
p rz e k s z ta łc ił się w  państw o s o c ja li
styczne, że zw yc ięstw o socja lizm u w  
ZSRR zapew nia w sze lk ie  _ w a ru n k i 
dalszego i  jeszcze potężniejszego eko 
nom icznego ro zw o ju  k ra ju  i  stałego 
w zro s tu  do b ro b y tu  narodu radz iec
k iego  oraz, że sy tuac ja  m iędzynaro  
w a ju ż  pod w ie lom a względam i zm ie
n iła  się na korzyść soc ja lizm u i  de
m o k ra c ji lu d o w e j. W ie lo m ilio n o w y  
na ród  rad z ie ck i, k tó ry  u c z y n ił w  la 
tach  w ła d z y  rad z ie ck ie j g igan tyczny 
k ro k  naprzód w  sw ym  ro z w o ju  k u l
tu ra ln y m , zgodnie i  czynn ie uczest 
n iczy  w  socja listycznym  budow nic
tw ie  w  m iastach  i  na wsi, ożyw ion y  
w ie lk im  poczuciem  słuszność^ swej 
sp ra w y  i  g łęb ok im  p rzekonan iem  o 
m ądrości k ie ro w n ic tw a  s ta linow sk ie  
go. Na drodze w  um ocnien iu us tro ju  
socjalistycznego i w ychow ania  soc ja li
stycznego narodu radzieckiego k ro 
czym y n a p ry d ,  co zna jd u je  w y ra z  w

ta k im  w zroście  jedności m o ra lno -po - 
lity c z n e j społeczeństwa radzieckiego 
i w  ta k im  wzroście p a trio ty z m u  ra 
dzieckiego, że n ie  m a ju ż  na św ię 
cie s iły , k tó ra  zdo ła łaby skie row ać 
nasz na ród  wstecz —  z p o w ro te m  ku 
kap ita lizm o w i.

Na ty m  polega na jw ażn ie jszy  w y 
n ik  p rze by te j d rog i socjalistycznego 
rozw o ju  naszego k ra ju  pod Stalinów 
k im  k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i Bolsze
wickiej.

Jeże li chodzi o s tosunk i ZSRR z 
m y m i k ra ja m i i  o sy tuac ję  m iędzy 

■arodową w  ogóle, to  i  tu  zaszły w  
:iągu osta tn ich  la t doniosłe zm iany.

D o n iedaw na Z w iązek  R adziecki 
b y ł je d y n y m  państwem  soc ja lis tycz
nym , zna jd u ją cym  się w e w ro g im  
otoczeniu kap ita lis tycznym . P o 
wszechnie w iadom o, ile  pode jm ow a 
no p ró b  ze s tro n y  m oca rs tw  im p e ria  
lis tyczn ych , aby przez bezpośrednią 
in te rw e n c ję  wo jenną, p rz y  pom ocy 
b lo k a d y  ekonom icznej i  in n y c h  n ik 
czem nych środków , w łączając sp isk i 
i  zabó jstw a dzia łaczy radz ieck ich , 
szkodn ic tw o  i  dyw ers ję , skończyć z 
is tn ien iem  pierwszego państw a socja 
listycznego. Zapewnić zewnętrzne 
■warunki d la  poko jow ego ro zw o ju  
ZSRR —  oto podstaw ow e zadanie, 
k tó re  s ta ło  przed p o lity k ą  za granicz 

'-ną w ła d z y  rad z ie ck ie j. W ym aga ło  to 
I sta łe j i  czu jne j t ro s k i o um ocn ien ie  
j potęgi A rm ii Radzieckiej i  je j goto
wości do obrony k ra ju  przed napadem.

W A L K A  O WOLNOŚĆ
F akt, że na p rzestrzen i la t  1921— - 

1941 nasz k r a j , . p rowadząc n ieza leż
ną radziecką p o lity k ę  zagraniczną, 
zdo ła ł zabezpieczyć po ko jow e  w a ru n  
k i swego fo zw o ju , s tanow i o lb rzym ie  
osiągnięcie staJfriow skie j p o lity k i za 
gran iczne j —  p o lity k i po ko ju . S ta li
now ska p o lity k a  zagraniczna, op iera 
jąca się na osiągnięciach bu dow y so 
a ja lizm u i  na w zm ocnieniu potęgi 
k ra ju , um o ż liw iła  nam przedw ojenny 
okres poko jow y rozciągnąć na poko
jow e dwudziestolecie, co pozw o liło  
przekszta łcić ZSRR w  potężne m ocar
stwo socjalistyczne, k tó re  wyszło z ho
norem  z doświadczeń osta tn ie j w o jny.

D ruga  w o jn a  św ia tow a zakończyła 
się_ p e łn ym  zw yc ięstw em  ZSRR i 
państw  sojuszniczych nad agresora
m i faszystow sk im i. W y w o ła ła  ona 
ogrom ne napięcie  w szys tk ich  s ił naro 
du radz ieck iego i  pokaza ła zarazem 
całem u św ia tu  ekonom iczną potęgę 
naszego k ra ju  oraz n iez łom ną je d 
ność na rodów  ZSRR, potęgę i  je d 
ność, k tó re  stw orzone zosta ły  pod 
s ta lin o w sk im  k ie ro w n ic tw e m  P a r t i i 
w  la tach poprzedzających w o jnę . 
Swą o fia rną  w a lk ą  naród radz ieck i 
„u ra to w a ł cyw iliza c ję  E uropy od 

I zb ro dn ia rzy  faszystow sk ich“  (S ta lin )  
j A rm ia  Radziecka w s ław iła  naszą o j- 
i czyznę sw ym i b e z p rzyk ła d n ym i bo- 
| h a te rs k im i czynam i w  te j w o jn ie . 
Znana jes t w szys tk im  w y ją tk o w a  ro 
la, ja k ą  odegra ł Tow arzysz S ta lin  w  
o rg an izac ji w ie lk ie g o  zw ycięstw a.

A b y  zorgan izow ać zw yc ięstw o

Dokończenie ze str. 1
A żeby podczas w o jn y  pow sta ła  an 

ty h it le ro w s k a  k o a lic ja  trzech  m o 
carstw , trzeba  b y ło  po k rzyżow ać na j 
p ie rw  a n ty ra dz ieck ie  p la n y  rządów  
A n g lii,  F ra n c ji oraz s to jących  za ich  
p lecam i k ó ł im p e ria lis tyczn ych , p la -  
ny, k tó ry c h  celem  b y ło  pchn ięc ie  
N iem iec  do w o jn y  p rz e c iw k o  Z w ią ż  
k o w i R adzieck iem u, b y  następn ie 
ob ło w ić  się ic h  kosztem , —  a zw łasz 
cza kosztem  ZSRR. Z w ią ze k  Radziec 
k i  zm uszony b y ł na w e t pó jść  na za
w arc ie  z N iem cam i p a k tu  o n ieagre 
s ji, gdy w y ja ś n iło  się ostatecznie, że 
w szys tk ie  w y s i łk i rządu  ra d z ie c k ie 
go w  k ie ru n k u  u tw o rz e n ia  je d n o li
tego f ro n tu  z in n y m i pa ń s tw a m i E u 
ro Py,. w  ce lu  p rze c iw s ta w ie n ia  się na 
rasta jące j ag res ji faszys tow sk ie j k ra  
jó w  „os i“ , zostały udarem nione przez 
rządy A n g li i  i  F ra n c ji z pow odu ich  
ślepej n ienaw iśc i do radz ieck iego  
państw a robo tn iczo-ch łopsk iego . T o 
w arzysz S ta lin  p rz e jrz a ł w  po rę  pe r 
f id n y  sens ówczesnych in tr y g  an g lo - 
fra n cu sk ich  p rze c iw ko  Z w ią z k o w i 
R adzieckiem u, co p o z w o liło  n ie  t y l 
ko  odsunąć grożące naszej o jczyźn ie  
uderzenie, odraczając napaść N ie 
m iec h it le ro w s k ic h  na ZSRR, lecz i 
pok ie row ać rozw o je m  w yd a rze ń  w  ta 
k i  sposób, że rzą d y  A n g li i  i  U S A  sta 
n ę ły  przed koniecznością u tw o rze n ia  
an ty faszys tow sk ie j k o a lic j i a n g lo -ra  
dz iecko -am eryka ńsk ie j, odpow iada ją  
cej in te resom  w szys tk ich  m iłu ją c y c h  
w o lność narodów .

Z m ia n y  w  s y tu a c ji m ię dzyn a rod o 
w e j, k tó re  n a s tąp iły  w  rezu ltac ie  d ru  
g ie j w o jn y  św ia tow e j i  w zrostu  ro l i 
ZSRR, m ó w ią  same za siebie.

KR AJE D E M O K R A C JI LUDO W EJ
Świadczą o ty m  przede w szys tk im  

ta k ie  fa k ty , ja k  po w stan ie  w  E uro  
p ie  i  w  A z j i  szeregu k ra jó w  d.emokra 
c ji lu d o w e j, k tó re  obecnie w k ro czy  
ły  zdecydow anie na drogę b u d o w 
n ic tw a  socja listycznego. T y lk o  bez
n a dz ie jn i re a kc jo n iśc i m ogą w  dzis ie j 
szych czasach w ie rz y ć  w  niedorzecz 
ną utop ię  o co fn ięc iu  narodów  P o l
ski, C zechosłow acji, W ęgier. R u m u 
n ii,  B u łg a r ii,  A lb a n ii lu b  K o re i — 
n ie  m ów iąc ju ż  o M on go lsk ie j Repu 
b lice  L u d o w e j —  do s ta rych  w a ru n 
ków , do stanu p o ko rn ych  n ie w o ln i
ków , służących obszarn ikom  i  b u r -  
żuazji.

N ie  m ożna n ie  uznać św ia tow e j do 
n iosłości fa k tu  u tw o rzen ia  L u d o w e j 
R e p u b lik i C h in, k tó ra  podw aży ła  
podstaw ę im p e ria liz m u  w  A z ji.  
P rzed w ie lk im  narodem  . ch ińsk im  
o tw o rz y ły  się now e d ro g i do w olnoś 
ci i  szczęścia i  —  co je s t rzeczą szcze 
go ln ie  ważną —  naród ten m a obec
n ie  swego w ypróbow anego  k ie ro w n i 
ka w  K om u n is tyczn e j P a r t i i  C hin.

Tow arzysz S ta lin  scha rak te ryzo 
w a ł doniosłe znaczenie u tw o rzen ia  
N iem ie ck ie j R e p u b lik i D em okra tycz 
ne j w  następu jących słowach, k tó re  
o d b iły  się g łośnym  echem na ca łym  
św iecie : „U tw o rz e n ie  po kó j m iłu ją -

Tow arzysz S ta lin  u ją ł bezpośrednio cej N ie m ie ck ie j R e p u b lik i D em okra
w  swe ręce zarów no p o lityczn e  i  eko 
nom iczne ja k  i  w o jskow e  k ie ro w n ic 
tw o  k ra ju , sta jąc na czele jego s ił 
zb ro jnych , co p o rw a ło  a rm ię  i  ca ły 
naród do o fia rn e j, boha te rsk ie j w a l
k i. Zabezpieczyło to  szybką p rze bu
dowę eko n o m ik i k ra ju , zgodnie z po 
trzebam i w o jn y . U tw o rzon a  w  czasie 
w o jn y  g igantyczna A rm ia  Radziecka, 
pod bezpośrednim  k ie ro w n ic tw e m  To 
warzysza S ta lina , została zorgamizo 
wana na podstaw ie zasad s ta lino w 
skie j n a u k i w o jenne j i  p rze is toczyła  
się w  najlepszą a rm ię  współczesną. 
W szystko to  u m o ż liw iło  ra d y k a ln y  
prze łom  w  przeb iegu w o jn y  i  zapew 
n iło  zw yc ięsk ie  u rze czyw is tn ien ie  sta 
lin o w s k ic h  s tra teg icznych  p lan ów  
rozg rom ie n ia  w roga. Z w ło k a  w  
o tw a rc iu  d rug iego f ro n tu  w  Europ ie , 
pokaza ła całem u św ia tu  fa k t, że za
szczyt zw ycięstw a nad faszyzm em  _ w  
E urop ie , a następnie i  na  D a le k im  
W schodzie przypada przede w szyst
k im  A rm ii R adzieck ie j i  je j n iezrow  
nanem u s ta linow sk iem u k ie ro w n ic 
tw u. To ogólnoświatowe, historyczne 
zw yc ięstw o w s ła w iło  nasz k ra j,  A r 
m ię  Radziecką i  je j W ie lk ieg o  W o- 

' dza —  Jozefa S ta lina .

SUKCESY P O L IT Y K I 
ZA G R A N IC ZN EJ

W iem y ju ż  ja k  ważną ro lę  w  roz
g rom ien iu  s ił.z b ro jn y c h  państw  „os i 
odegrało u tw o rzen ie  an ty faszystow 
sk ie j k o a lic j i Z w ią z k u  Radzieckiego, 
S tanów  Z jednoczonych, W ie lk ie j B ry  
ta n ii i  in n ych  pańs tw  sojuszniczych. 
D z ię k i s ta lin o w sk ie j p o lity c e  zagra
n iczne j, k tó ra  p o tra f iła  zapobiec 
u tw o rze n iu  je dn o lite go  fro n tu  
pańs tw  k a p ita lis tyczn ych  p rzec iw ko  
ZSRR w  okresie  poprzedzającym  d ru  
ga w '- ' ’ ’ “  św ia tow ą, agresywne_ pan 
stw a faszys tow sk ie  zna laz ły  się w  
izo lac ji, a Z w ią zek  R adziecki za ją ł 
należne m u m ie jsce w  potężnej ko a li 
c j i  an ty fa szys to w sk ie j. Również w  
tym  w ypadku  osobista ro la  tow arzy
sza S ta lina  m ia ła  w y ją tk o w e  znaczę 
n ie  d la  całego biegu w ydarzeń .^G łę  
boka w iedza w  dziedzin ie  h is to r ii na 
rodów , w ie los tronne  doświadczenie 
W odza m iędzynarodow ego ruchu_ ko 
m unistycznego, zdolność zg łęb ian ia  i 
o d k ryw a n ia  w  porę strateg icznych 
p lan ów  i  ta k tycznych  posunięć p o 
szczególnych państw , śm iałość i  gto ~ 
kość decyz ji w  skom p likow anych  
sprawach m iędzynarodow ych, —  to 
cechy ta k  bardzo charakterystyczne 
d la  tow arzysza S ta lina  —  ^by ły  ź ró 
dłem  decydu jących sukcesów p o lity 
k i zagranicznej Z w ią z k u  R adzieckie

go-

tyczne j je s t z w ro tn y m  p u n k te m  w  
dz ie jach E uropy . N ie  u lega w ą tp li
wości, że is tn ien ie  N iem iec  dem okra  
tycznych  i  m iłu ją c y c h  po kó j, obok 
is tn ien ia  m iłu ją ceg o  po kó j Z w ią z k u  cych po kó j i  całego obozu dem o.kra-

zycznej i  um ys łow e j, b io rą  udz ia ł 
w szystk ie  dem okra tyczne z w ią z k i za 
w odow e oraz pow sta łe  po w o jn ie  
w ie lo m ilio n o w e  dem okra tyczne  o r 
ganizacje kob ie t, m łodzieży, p racow  
n ik ó w  k u ltu ry . W iadom o, że cały 
ten, zataczający szerokie k ręg i, ruch 
w  obron ie poko ju , d e m o kra c ji i  po 
stępu, uważa .ZSRR za g łów ną swą 
ostoję i  nadzieję, a im ię  S ta lina  jest 
jego w ie lk im  sztandarem .

W  św ie tle  tych  fa k tó w  zrozu m ia ły  
je s t w zrost w  w ie lu  k ra ja c h  ro l i  
p a r t i i kom u n is tycznych  i  ro b o tn i
czych, k tó re , m im o  prześladow ań 1 
m ach in ac ji w yborczych  ze s trony  
rea kcy jn ych  r.ządów, ro z w ija ją  się i  
w zm acn ia ją  ideow o ja k o  p a rtie  m a r 
ks itow sko  -  len inow sk ie . Podczas 
w o jn y  podn iós ł się n ie b yw a le  au to 
ry te t  kom u n is tó w  w  masach lu d o 
w ych , ponieważ ze środow iska k o 
m u n is tó w  w y s z li n a jo fia rn ie js i bo
jo w n ic y  z faszyzmem, b o jo w n ic y  o 
p ra w a  i  wolność narodów . Obecnie 
żaden rząd, k tó ry  dba o p ra w d z iw y  
a u to ry te t w e w łasnym  narodzie, n ie  
może n ie  lic zyć  się z og rom nym  
w zrostem  w p ły w ó w  id e i k o m u n i
s tycznych w śród mas ludow ych .

SZAJKA T IT O
A b y  do rw ać się do w ła d zy  w  J u 

g o s ła w ii —  k lik a  T ito , ja k  w iadom o, 
m us ia ła  udaw ać p rz y ja c ió ł ZSRR i 
p rzyw dz ia ć  m askę kom un is tów . N ie 
da le k i je s t je d n a k  czas, gdy zdradzie 
cką k lik ę  T ito , k tó ra  przeobraziła  
się w  szajkę na jem nych  m orderców  
i  szpiegów  w  s łużb ie  obcych rządów  
im p e ria lis tyczn ych , szajkę, k tó re j 
p lany, w ro g ie  wobec ZSRR i  w łasne 
go narodu, zosta ły  zdem askowane —  
spotka ha n iebn y  los bezecnych n a j
m itó w  re a k c ji im p e ria lis tyczn e j.

W szystko to  oznacza, że po d ru 
g ie j w o jn ie  św ia tow e j zaszły poważ 
ne zm ia ny  w  u k ład z ie  s ił m iędzyna
rodow ych .

Z am iast daw ne j s y tu a c ji, w  k tó 
re j is tn ia ło  jedno  ty lk o  państw o so
c ja lis tyczne  —  ZSRR, zna jdu jące się 
w  k a p ita lis ty c z n y m  otoczeniu, w y 
tw o rz y ła  się sy tuac ja  now a: Z w ią 
zek R adz ieck i w yszed ł ze stanu izo 
la c ji m iędzynarodow e j, co m usi być 
uznane za o lb rz y m i sukces k ie ro w 
n ic tw a  s ta linow sk iego . Obecnie 
ZSRR nie jes t sam otny w  obron ie 
p o ko ju  na ca łym  św iecie . Razem ze 
Z w ią zk ie m  R adzieck im  b ro n ią  te j 
sp ra w y  k ra je  d e m o k ra c ji lu d o w e j i  
ca ły  u tw o rz o n y  te raz m iędzynarodo  
w y  obóz zw o le n n ikó w  poko ju . P o 
w s ta ły  dw a obozy: obóz d e m o k ra ty 
czny ze Z w ią zk ie m  R adzieck im  na 
czele, b ron iący, w  w a lce  z podżega
czam i do now e j w o jn y , sp ra w y  pow  
szechnego trw a łe g o  po ko ju , oraz 
p rze c iw s ta w ny  m u  obóz im p e ria lis 
tyczny  z k o ła m i rządzącym i U S A  i 
A n g li i  na czele, u p ra w ia ją c y  p o lity 
kę p rzyg o tow an ia  no w e j w o jn y , ale 
n iezdo lny  do po w s trzym an ia  coraz 
w iększego rozm achu m iędzynarodo
wego ru ch u  obrońców  poko iu . W y 
tw o rz y ła  się sytuacja , w  k tó re j im 
p e ria liśc i, po rozpę tan iu  now e j w o j
ny  św ia tow e j, spo tka ją  się n ie u 
chronn ie  ze s trony  na rodów  m iłu ją -

zmem i  wyszła z w o jn y , pozyskała 
sobie w  im peria lis tycznych  koa lic jach  
Zachodu śm ierte lnych w rogów , gdy 
dekre ty  nowego rządu radzieckiego o 
pokoju, o kon fiskacie  ziem ofotszami- 
czych, wyw łaszczeniu k a p ita lis tó w  i  
w yzw olen iu  uciskanych narodowości 
zdobyły m u zaufanie m ilio n ó w  lu d z i

__ , . , pracy całego św iata. B y ł to  z w ro t w
now skie  zasady s tra teg u  i  ta k ty k i , ^  ^ę d z y n a ro d e w e j, a lbow iem  po 
naszej p a r t i i,  co m a w y ją tk o w o  do- raz p ierw szy przerw any został mdę-

Jako  w ie lk i p rze ds taw ic ie l tw ó r 
czego m arks izm u , tow arzysz S ta lin  
w  w ie lk im  zakresie  ro z w in ą ł le n i-

Radzieckiego —  w y k lu c z a  m o ż li
wość now ych  w o je n  w  E urop ie , k ła  
dzie kres p rze le w o w i k r w i w  E u ro 
pie  i  u n ie m o ż liw ia  u ja rz m ie n ie  k ra  
jó w  eu rope jsk ich  przez im p e ria lis 
tó w  św ia ta “ .

W  obecnych w a ru n ka ch  w  jednym  
obozie ze Z w ią zk ie m  R adzieckim  
zna jd u ją  się w szys tk ie  państw a de
m o k ra c ji lu d o w e j, b ro n iąc  spraw y 
po ko ju  i  d e m okra c ji. Zarów no 
Z w ią z k o w i R adz ieck iem u ja k  i pań
stw om  d e m o kra c ji lu d o w e j obce są 
dążenia im p e ria lis tyczn e  i  p o lity k a  
zaborcza.

Są one żyw o tn ie  zainteresowane 
w  tym , b y  zapew nić sw ym  narodom , 
k tó re  uzyska ły  w olność, trw a łe  w a 
ru n k i poko jow ego życ ia  oraz p rz y 
jazne i  oparte  na ró w n o u p ra w n ie n iu  
s tosunk i z in n y m i na rodam i.

OBOZ IM P E R IA L IS T Ó W

N ie  p o w in n iś m y  je d n a k  zapom i
nać, że is tn ie je  ró w n ie ż  d ru g i obóz.

M im o, iż  d ruga  w o jn a  św ia tow a 
zakończyła się n iedaw no, k ra je  im 
pe ria lis tyczne , a przede w szystk im  
ko la  rządzące USA 1 W ie lk ie j B ry ta 
n ii, za ję te  są znów  go rączkow ym i 
p rzyg o tow an iam i do now e j w o jny . 
O panowane n ie w ia rą  w  sw oje s iły  
w ew nętrzne, m o n tu ją  one coraz to 
nowe agresywne p lany, uchw a la ją  
rozdęte budże ty  w o jskow e , tw orzą 
bazy w o jskow e  oraz zaw ie ra ją  w o 
jenno  -  zaczepne sojusze i  b lo k i, u -  
ja w n ia ją c  ty m  sam ym  fa k t, ja k  da
lece niebezpieczną d la  pokojow ego 
życia na rodów  je s t obecna p o lity k a  
m ocarstw  im p e ria lis tyczn ych , k tó ra  
rodz i w sze lk iego ro d za ju  a w an tu rn i 
cze p la n y  zdobycia  hegem onii św ia 
tow e j za pomocą w sze lk ich  środków  
ag res ji —  aż do w o jn y  atom owej 
w łącznie.

Czasy się jednak zm ieniły .
O lb rzym ie  znaczenie posiada fak t, 

że w śród na rodów  ca łe j k u l i  z iem 
sk ie j w zm aga się coraz ba rdz ie j a k 
ty w n a  w a lk a  o u trw a le n ie  poko ju . 
D o jrzew a p rz y  ty m  świadomość, że 
trw a łeg o  p o k o ju  n ie  m ożna zapew
n ić  czczym i frazesam i pacyfis tyczny 
m i. Ruch obrońców  po ko ju , k tó ry  
ogarną ł w szys tk ie  k ra je , jes t jednym  
z na jja sk raw szych  p rze ja w ó w  tego 
dążenia na rodów  do p o ko ju  na ca
ły m  świecie. W  ty m  ruchu , k tó ry  

..o b ją ł se tk i m ilio n ó w  lu d z i p racy  f i -

tycznego z taka odprawa, k tó ra  do
p row adz i n ie  ty lk o  do k ie s k i tych 
lu b  in n y c h  m oca rs tw  agresyw nych, 
ia k  to  b y ło  dotychczas, lecz do l i 
k w id a c ji całego system u im p e r ia liz 
m u św iatowego.

N a ty m  polega główmy b ilans  tych  
zm ian . w  . s y tu a c ji m iędzynarodow ej, 
k tó re  oznaczają, że dz is ia j lo sy  na 
rod ów  m iłu ją c y c h  pokó j oraz in te re  
sy ca łe j postępow ej ludzkośc i są 
zw iązane n ie ro ze rw a ln ie  z da lszym i 
sukcesam i Z w ią z k u  Radzieckiego i 
św iatow ego obozu dem okratycznego, 
k tó rego  uznanym  W odzem  je s t w ie l 
k i S ta lin .

Obecnie w yd aw a ne  są dz ie ła  
S ta lina , obe jm u jące  jego prace, p o 
czyna jąc od ro k u  1901. Teore tyczne 
i  p o lityczn e  znaczenie tego w y d a w 
n ic tw a  je s t bezcenne.

W Y JĄ TK O W A  R O LA  S T A L IN A
W  naszych oczach ro z w ija  się etap 

po etap ie  —  obraz gen ia lne j tw ó r 
czości w ie lk ie g o  S ta lin a  w  ca łe j je j 
różnorodności i  bogactw ie  ducho
w ym . O św ie tlono  w  n ich  ideam i 
m arks izm u  -  le n in iz m u  na jró żno 
rodn ie jsze p ra k tyczn e  zagadnienia 
p ra cy  p a r t i i  b o lsze w ick ie j i  m ię dzy 
narodowego ru ch u  kom unistycznego, 
a rów nocześnie sko m p liko w a ne  p ro 
b lem y naukow e z zakresu h is to r ii i 
f i lo z o f ii,  w y ja śn io n o  w  n ich  n a jb a r
dzie j palące zagadnien ia  p o lity k i 
w e w nę trzne j ł  zagran iczne j i  zara
zem podstaw ow e zagadnien ia  ekono 
m ik i ZSRR, ja k  ró w n ie ż  różne okre 
sy ro z w o ju  k ra jó w  św ia ta  k a p ita lis 
tycznego. u ja w n io n o  is to tę  w ie lk ic h  
p ro b lem ów  k u l tu r y  socja lis tyczne j 
z je j różnorodnością fo rm  na rodo- 
wych_ oraz wskazano znaczenie p ro 
b lem ów  w o jennych , wobec k tó rych  
stad Ta n ieraz w ładza  radziecka. 
S ta je  się p rz y  ty m  zrozum ia ła  w y 
ją tk o w ą  ro la  osobista towarzysza 
S ta lina  w  dzie le  ob ron y  naszej o jczy 
zny przed w ro g a m i zew nę trznym i, 
poczyna jąc od p ie rw szych  la t  is tn ie  
n ia  w ła d z y  ra d z ie ck ie j, ja k  ró w n ie ż  
w  kon sekw en tn ym  prow adzen iu  ra 
dz ieck ie j p o lity k i po ko ju , k tó ra  zaw 
sze b y ła  i  jes t w  da lszym ' ciągu 
g łó w n ym  zadaniem  ra d z ie ck ie j p o li
t y k i  zagran iczne j. W y ja śn ia  się tam  
rów n ie ż  w ie le  in n ych  spraw , św iad 
czących o w ie lko śc i h is to rycznych  
czynów  naszej p a r t i i  i  je j s ta lin o w 
skiego k ie ro w n ic tw a .

n ios łe  znaczenie d la  ruch u  kom unis  
tycznego w e  w szys tk ich  k ra jach . Tu 
na leży przede w szys tk im  wspom nieć 
o p ro b le m ie  zw yc ięstw a socja lizm u 
w  je d n ym , z osobna w z ię tym  k ra ju , 
k tó ry  to  p ro b lem  po raz p ie rw szy  
w y s u n ą ł L e n in  i  k tó ry  zna laz ł w  p ra  
cach tow arzysza S ta lina  g łębokie  u - 
zasadnienie naukow e. Tow arzysz 
S ta lin  o ś w ie t li ł ideam i m a rks izm u - 
le n in iz m u  i  ro z w in ą ł teo re tyczn ie  
rów n ie ż  inne  bardzo poważne próbie 
m y, k tó re  s tanę ły  przed p a rtią  i 
państw em  rad z ie ck im . Do n ich  z a li
czyć na leży np. p ro b le m y  tak ie , ja k : 
kom un is tyczna  p a rtia , ja k o  p a rtia  re 
w o lu c y jn a  nowego typu , a w  szcze
gólności zagadnien ie  je j k ie ro w n i
czej r o l i  w  system ie d y k ta tu ry  p ro 
le ta r ia tu , socja lis tyczne up rzem ys ło 
w ie n ie  ZSRR i  jego decydu jące zna 
czenie d la  um ocn ien ia  państw a ra 
dzieckiego, k o le k ty w iz a c ja  m il io 
nów  gospodarstw  ch łopsk ich  i  l ik w i 
dacja os ta tn ie j k la sy  w yzysk iw aczy
—  ku ła c tw a , ja k o  zakończenie socja 
lis tycznego przeobrażan ia podstaw 
całe j gospodark i na rodow e j w  na 
szym  k ra ju , p ro b lem  um ocn ien ia  ze 
wszech m ia r  państw a soc ja lis tyczne
go w  w a ru n ka ch  otoczenia k a p ita 
listycznego i  zagadnienie w a run ków  
obum ieran ia  państw a: kw e s tia  naro 
dowa w  okresie  re w o lu c ji bu rżuazy j 
no-dem okratycznej i  kw estia  narodo- 
w o-ko lon ia lna  w  w arunkach  rew o
lu c ji  socja listycznej oraz, w  szcze
gólności, zagadnienie na rodów  so
c ja lis tycznych , ja k  rów n ie ż  liczne 
inne  n ie zw yk le  ważne p ro b lem y epo 
k i  współczesnej.

Z aw arte  w  pracach naukow ych Sta
lin a  opracowanie tych  i  innych  p ro 
blem ów ma w  w arunkach obecnych 
nad w y ra z  w ie lk ie  znaczenie życiowe 
nie ty lk o  d la  ZSRR, lecz również dla 
innych k ra jó w , a zwłaszcza dla  k ra 
jów , k tó re  weszły na drogę socjali- 

vamu lub  prowadzą w a lkę  narodowo
wyzwoleńczą.

P rzy tym  w szystk im  nie należy za
pominać, że w  żadnym, na jbardzie j 
pe łnym  zbiorze dziel n ie  może znaleźć 
dostatecznego odzw ierciedlenia owa 
ogromna i  stanowiąca takie  źródło na
tchn ien ia  dla naszej pa rtu  i  narodu 
radzieckiego praca, k tó rą  towarzysz 
S ta lin  w ype łn ia  codziennie staw iając 
nowe prob lem y i  opracow ując coraz 
to nowe i  co raz wspanialsze p lany 
naszego budow nictw a socjalistyczne
go, fo rm u łu ją c  najważniejsze wskaza
nia P a r t ii i  rządu, w łączając w  to  pod 
stawowe dokum enty dyplom atyczne, 
b iorąc udzia ł we w szelkich sprawach, 
zw iązanych z organizacją praktyczne
go w ykonan ia  pow zię tych uchw a ł itjp.
— bez czego jednak nie  można przed
staw ić prawdziwego rozm achu oraz 
ideowego znaczenia k ie row n ic tw a  sta
linowskiego.

G E N IU S Z S TA LIN O W SK IEG O  
K IE R O W N IC T W A

Jako w ie lk i kon tynua to r dzieła n ie 
śm iertelnego Lenina, towarzysz S ta lin  
stoi na czele całego naszego budowni-c 
tw a socjalistycznego, zespalając rodz i
nę narodów  radzieckich, sk ie row u jąc 
ludz i pracy m iasta i  wsi ku  jednem u 
wspólnemu celow i, m ob ilizu jąc  kom u
n is tów  i  bezparty jnych do w ykonania 
zadań zbudowania kom unizm u w  na
szym k ra ju , da jąc natchnien ie  do w a l 
k i k las ie  robotn icze j i  narodom  u c i
skanym  całego świata.

S ta linow sk ie  k ie row n ic tw o  p rzen ik 
nięte jes t głęboką świadomością odpo
w iedzia lności m is ji h istoryczne j p a r ti i 
bo lszew ickie j, państwa radziecki ego, 
całej naszej sprawy. K ry tyczna  kon 
tro la  tego, co dokonano, bez względu 
na osoby i  zasługi w  przeszłości, upór 
czywe ro zw ija n ie  sa m o kry tyk i bo l
szew ickie j, niesłabnąca czujność w  sto 
suhku do wroga klasowego i  ja k ich ko l 
w iek  w ypadów  wciąż jeszcze żyw ot
nej jego agentury, w ysuw anie no
wych, ideowo zahartowanych, n ieu -

oraz pomoc w  rozw o ju  m łodych ta 
len to  w , ro zw ija n ie  ze wszechm iar 
w spó łzaw odn ictw a socjalistycznego i  
wszelkich innych  fp rm  czynnego udzia 
łu  Szerokich mas w  budowie ko 
m un izm u obok coraz to nowych środ
ków , podejm ow anych d la  podniesie
nia  poziom u ku ltu ra lneg o  i kom un i- 
nistyeznegio w ychow ania Narodu Ra
dzieckiego — oto n iezw yk le  mocne 
s trony  stalinowiskiego k ie row n ic tw a  
naszej P a rtii.

F a k ty  h istoryczne w ykazu ją , że p a r
tia  pad k ie row n ic tw e m  towarzysza 
S ta lina  z n iezm iennym  powodzeniem 
dawała i  da je sobie radę z rozstrzyg
nięciem tych bo jow ych zadań.

T R Z Y  ZW R O TY

W e w span ia łym  a r ty k u le  „P rzyczyn 
k i do prob lem u s tra teg ii i  ta k ty k i ko 
m un is tów  rosy jsk ich ", napisanym  w  
1923 roku. towarzysz S ta lin  w yraźn ie  
o k re ś lił trz y  zw ro ty  h istoryczne w  
dzie jach naszej re w o lu c ji oraz trzy  
odpowiadające im  p lany strategiczne 
naszej P a rtii.  Na tem at trzeciego, o -  
statniego zw ro tu , tow arzysz S ta lin  p i
sał:

„T rzec i zw ro t rozipocząl się od prze
w ro tu  październikowego, gdy śm ier
te ln y  bó j dw óch im peria lis tycznych  
grup Zachodu osiągnął p u n k t k u lm i
nacyjny. gdy k ryzys re w o lu cy jn y  ja w 
nie narasta ł na Zachodzie, gdy zban
kru tow ana i  u w ik ła n a  w  przeciw ień
stwach w ładza burżuazy jna  w  Rosji 
padła pod ciosem re w o lu c ji p ro le ta riac  
k ie j, gdy zwycięska rew o lu c ja  pro le
tariacka, k tó ra  zerw ała z im p e r ia li-

dzynarodowy fro n t ka p ita łu , po raz 
p ierwszy postawione zostało na p la t
fo rm ie  p raktyczne j zagadnienie oba
lenia kap ita lizm u.

D z ięk i temu Rewolucja P aździern i
kowa przekszta łc iła  s.ę z s iły  narodo
w ej. rosy jsk ie j, w  siłę m iędzynarodo
wą, a robotn icy  r js y js c y  z zacofanego 
oddziału m iędzynarodowego p ro le ta 
r ia tu  — w  jego awangardę, k tó ra  swą 
o fia rną  w a iką  budzi rob o tn ików  Za
chodu i  uciśnione k ra je  Wschodu. 
Z w ro t ten n ig  osiągnął jeszcze swc-go 
ostatecznego rozw oju , a lbow iem  me 
rozw iną ł się jeszcze w  ska li m iędzy
narodowej, lecz jego treść i  k ie runek  
ogólny zostały ju ż  z dostateczną w y ra 
zistością cfereślone“ . (Dzieła, w yd . ros., 
tom  5, str. 178— Í79).

G łęboki sens i  proroczy cha rak te r 
tych słów  S ta lina jes t d la  nas zrozu
m ia ły . Jednocześnie obecnie wszyscy 
widzą, ja k  w ie lk i k ro k  naprzód uczy
n ił nasz k ra j,  ja k  poważnie zm ien iła  
się od tego czasu sytuacja m iędzyna
rodowa. w łaśnie w  ty m  sensie, w  ja 
k im  pisał o tym  towarzysz S ta lin . Jest 
to szczególnie jasne w  przeżywanym  
przez nas obecnie okresie, gdy ZSRR, 
jako k ra j zwycięskiego socja lizm u i 
w ie lkiego rozw oju politycznego, eko
nomicznego i ku ltu ra lnego , w raz z za
przy jaźn ionym i k ra ja m i dem okrac ji 
ludowej, pewnie kroczy naprzód, gdy 
w  tym  samym czasie k ra je  k a p ita li
styczne, duże i  małe — coraz bardzie j 
tracą w ia rę  w  ju tro , n ie  zna jdu jąc  w y j 
ścia z narastających p rzec iw ieństw  
ekonomicznych i  po litycznych , prze
żywając coraz to nowe k a ta s tro fy  e- 
konomiezne.

W odróżnieniu od k ra jó w  k a p ita l i
stycznych, gdzie d o m in u ją  i  nadają" 
ton ogólny ślepe praw a żyw io łow ego 
rozw oju ekonomicznego w ra z  z n ieu 
n ikn io nym i p rzy tymi pe riodycznym i 
kryzysam i i  coraz to  pog łęb ia jącym  
się zaostrzaniem antagonizmów- spo
łecznych, państwo radzieck ie  zbudo
wane jest na zgoła innych  podsta
wach. W naszym k ra ju  dz ięk i rew o
lu c ji socjalistycznej i  lik w id a c ji klas 
wyzyskujących, k tó ra  nastąp iła  po 
n ie j, zorganizowany został p lanow y 
rozw ój całej goepodairiki narodowej, o 
czym nie może m arzyć żadne państwo 
kapita listyczne.

W Z w iązku  Radzieckim  n ie  ty lk o  
rea lizu je  się zorganizowany według 
jednolitego p lanu perspektyW nego ro 
zwój ekonomicznego życia k ra ju , lecz 
wnosi się rów nież planowość do 
wszystkich innych gałęzi życia spo
łecznego, co zmierza do przyśpieszenia 
ogólnego i  wszechstronnego rozw o ju  
k u ltu ry  narodów  ZSRR, do rozw o ju  i 
ro z k w itu  na uk i i  sztuki. Tyliko w  
zw iązku z ty m  można zrozum ieć 
wzrastające sukcesy na u k i i  te ch n ik i 
radzieckie j, w  te j liczb ie  znane osią
gnięcia w  dziedzinie opanowania e- 
ne rg ii atom owej, k tó re  ta k  zdum ia ły  
i  zan iepoko iły  w szystkich p rze c iw n i
ków  ZSRR. z  każdym  dn iem  coraz 
bardzie j u jaw n ia  się głębokie, zasad
nicze i p raktyczne znaczenie podjęte j 
na szeroką skalę w a lk i z pseudonau
ką, w^alki, k tó rą  uczeni w  Zw iązku 
Radzieckim  prowadzą zb ro jn i w  oręż 
n łe tody d ia le k ty k i m ateria lis tyczne j.

Nasza lite ra tu ra  i  sztuka w  coraz 
w iększej m ierze sta je  się chorążym  
naszej epoki s ta linow sk ie j, pod w ie lu  
względam i przyczyn ia jąc się do sukce 
sów narodu radzieckiego, stanow iąc 
d lań źródło natchnien ia w  pracy i  w  
walce oraz rozszerzając w p ły w y  ra 
dzieckie da leko poza rub ieżam i naszej 
ojczyzny.

TA JE M N IC A  NASZEJ S IŁ Y
Tak o lb rzym ie  zadania nie s ta ły  je 

szcze przed żadnym  in n ym  państwem. 
Ograniczonemu ho ryzon tow i burżua- 
zyjnem u w  ogóle obce jes t po jm ow a
nie prob lem ów  o podobnym  zasięgu. 
T y lko  okrzepłe społeczeństwo so c ja li
styczne mogło zabrać się do ta k ich  
spraw, do wniesien ia w ytycznych  za
sad naukowych do wszystk ich dzie
dzin ekonomicznego i  ku ltu ra lneg o  ży_

wychowania narodu w  duchu ko m u n i
zmu, co ta k  skutecznie pomnaża na
sze s iły  i  s taw ia ZSRR o głowę w yże j 
od każdego k ra ju , należącego do obo
zu kap ita lizm u.

Ta okoliczność w y jaśn ia  rów nież 
n iebyw a ły  wzrost au to ry te tu  m ora lno . 
politycznego ZSRR wśród narodów  
k u li ziem skiej.

N ie jes t rzeczą przypadku, że te 
gigantyczne zadania w ypad ło  roastrzy 
gać p a rtii,  k tó ra  dała naszemu na ro 
dow i i ca łe j ludzkości tak ich  w ie lk ich  
wodzów ja k  Len in  i  S ta lin  —  T y ta 
nów m y ś li' teoretycznej i  spraw y re 
w o lucy jne j. Jeśli po Len in ie  Naród 
Radziecki zwycięsko rozstrzygną ł swe 
w ew nętrzne i  zewnętrzne zadania 6tra 
tegiezrie i  taktyczne i  uczyn ił swe pań
stwo ta k  potężnym, a zarazem ta k  du 
chowo b lisk im  ludziom  p racy całego 
św ia ta  — to jest w  tym  na jw iększa 
historyczna zasługa przede wszystk im  
W ielkiego Wodza naszej p a r t i i —  to 
warzysza Stalina, sta linow skiego k ie 
row n ic tw a .

Oto dlaczego talk bezgraniczne jest 
zaufanie mas p racu jących naszego k ra  
ju  do m ądrego k ie row n ic tw a  s ta li
nowskiego, tak  silna ich  w ia ra  w  ge
niusz S talina , tak  -wielka m iłość N a ro 
du Radzieckiego i  lu dz i pracy całego 
św iata do towarzysza Stalina.

D zisia j, w  dn iu  Jego 70-lecia„ życzy 
m y ponownie Naszemu W ie lk iem u 1 
ukochanemu S ta linow i. Naszemu W o
dzowi, Nauczycie low i i P rzy jac ie l ow i 
dobrego zdrow ia i w ie lu  la t życia dla 
dobra i chw a ły  naszego narodu, d la  
szczęścia całej postępowej ludzkości.
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Mola S talina in rozmoju m yśli m arksis tow skie j
Ku czci Generalissimusa Stalina

l y iY S L  m arksistowska zrodziła się 
w ogniu rewolucyjnych walk p ro

le ta r ia tu  i dlatego związana nierozer-

koncepcje, k tó re  z ko le i staw a ły się 
natchnieniem i  drogowskazem dla pro 
le ta ria tu . Jeszcze raz znalazła swe po

w a ln ie  z ruchem  rew o lu cy jn ym  teoria i tw ierdzenie teza M arksa, że „...teoria 
m arks is tow ska stała się ideologią i bu j staje się m ateria lną  siłą, gdy owład- 
solą k lasy robotniczej w  je j walce o nie masami...“  
lepsze ju tro  ludzkości. , , , . , . .

Przed Marksem filozofow ie jedynie I 0 p a rte  na ^św iad czen iu  rew plucyj 
różnym i sposobami us iłow ali objaśnić ; Sa !
św ia t, tw órcy natom iast m arksizm u 
zrozum ieli i  wcie la li w czyn ideę, że 
św ia t trzeba zmienić. Ten postula t re 
wolucyjnego czynu pozwolił im  w peł 
n i pojąć historyczną m isję p ro le ta ria 
tu . W  m arksizm ie znalazła na jpe łn ie j 
szy wyraz, potw ierdzona przez życie 
dziejowa prawda, że przebudowa spo
łeczna może stać się dziełem ty lko  ta 
k ie j klasy, k tó ra  z jednej strony nie 
ma nic do stracenia w walce prócz 
swych kajdan, a z d rug ie j s trony nie 
może się wyzwolić z tych kajdan ina
czej, ja k  ty lk o  grzebiąc raz na zawsze 
wszelki system ucisku człowieka przez 
człowieka.

Genialne to odkrycie było uw arun
kowane ob ie k tyw nym i przesłankam i.
Rewolucyjny zryw  klasy robotniczej 
do jrzewał bowiem w dobie M arksa i 
Engelsa, jako historyczna koniecz
ność. Już w  połowie ubiegłego stule
cia, gdy kryzysy  coraz częściej poczy 
na ły  drążyć kap ita lis tyczną produkcję 
i  an tagonizm y klasowe poczęły w ystę
pować coraz jaskraw ie j, coraz jaśn ie j 
poczynało zarysowywać się prze
świadczenie, że kap ita lis tyczny spo
sób w ytw arzan ia  jes t hamulcem dal
szego rozw oju. W  tych  warunkach 
skrupu la tna analiza i  uogólnienie h i-

py m ilowe, k tó re  w ytycza ją  drogę do 
komunizmu. Najcennie jszym  bodajże 
wkładem S ta lina do skarbnicy m yśli 
m arks is tow skie j jes t jasne s form uło
wanie prawdy, że socjalizm  nie rodzi 
się żyw iołowo lecz że trzeba go budo
wać świadomie, z przesłanki te j p ły 
ną wszystkie dalsze szczegółowe 
wskazania stalinowskie dotyczące za
równo socjalistycznego budownictwa 
w Związku Radzieckim, ja k  i  organ i
zowania rewolucyjnego zryw u mas 
uciskanych w kra jach kap ita lis tycz
nych.

Stalinowskie ujęcie ro li rew o lucy j
nej świadomości stanowi s ilną dźw i
gnię w walce o komunizm. Jak wiado
mo ju ż  Engels w swym liście do B lo
cha w  1890 roku stw ie rdz i! by ł, że 
ani on ani M arks nie lekceważyli by
na jm n ie j czynnika subiektywnego, że 
jednak konieczność silniejszego akcen 
towania czynnika obiektywnego w  wal 
ce z idea lis tam i przesłoniła ja k  gdyby 
w  pewnym stopniu wagę tego p ie rw 
szego czynn ika  w  pracach M arksa i 
Engelsa.

Zasługą S talina je s t nie ty lk o  pod
ję c ie 'teg o  zagadnienia ale nade wszy
stko uogólnienie doświadczeń twórczej 
in ic ja tyw y  mas w dziele socjalistycz'

kę o m ożliwości zbudowania socjaliz- i lew em u ześrodkowaniu s ił i  środków 
mu początkowo w  jednym  z osobna na rozstrzygnięcie zadań, w oparciu 
w zię tym  k ra ju . Nauka ta  sta ła  się o naukę i  znajomość praw  produkcji 
n ie  ty lk o  w k ładem  we wspan ia ły I i podziału, p lan  przem ienia się w  pra 
gmach m yś li m arksistow skie j, ale n a - j wo gospodarcze; stało się jasne, że 
de wszystko potężną dźw ignią, k tó ra  rea lizacja planu to proces przekształ- 
zm obilizowała masy narodów byłego j cania subiektywnego w obiektywne, 
im perium  carskiego do niespotykane- I stało się jasne, że plan sform ułowany,

storycznych doświadczeń m usia ły  do- nego budownictwa i  ro li czynnika su-
prowadzić rew olucyjne um ysły  te j 
m ia ry  co M arksa i Engelsa do odkry
cia, że rozw ój społeczny stanowi p ro 
ces przyrodniczo-h istoryczny, proces 
przebiegający wedle określonych praw  
i  że rew olucyjna in ic ja ty w a  mas ludo 
wych stanowi potężną silę napędową 
rozwoju.

M arksizm  ro z w ija ł się i  k rzep ł w 
oparciu o doświadczenia rew olucyjne
go ruchu i  dlatego ani na chw ilę nie 
s ta ł się bezpłodną, daleką od życia 
doktryną, jak im ś m artw ym  zbiorem 
skostniałych dogmatów, lecz zachował, 
wchłan ia jąc stale nowe doświadczenia, 
swój tw órczy dynamizm.

K on tynua to rzy M arksa i  Engelsa, 
Lenin i S ta lin ro z w ija li dalej myśl 
m arksistow ską, wzbogacając ją  nową 
treścią, k tó rą  przynosiła  nowa p ra k ty 
ka rewolucyjnego ruchu. Na g ra n ito 
wym  podłożu m arksistow skie j dialek- 
ty k i rodz iły  się w pracach Lenina i 
S ta lina nowe uogólnienia nowych hi-, 
storycznych doświadczeń, kszta łtow a
ły  się zgodnie z nowym układem sto
sunków nowe lin ie  s tra te g ii i  ta k ty k i 
rewolucyjnego ruchu.

Słowa S talina wypowiedziane w roz 
mowie z pierwszą am erykańską dele
gacją robotniczą 9.IX . 1927 oddają 
na jlep ie j is to tny  sens rozwoju m yśli 
m arks is tow skie j. S ta lin  m ów ił: .... Le
n in  nie dodał do m arksizm u żadnych 
„now ych“  zasad, tak  samo ja k  nie 
zniósł żadnej ze „s ta rych “  zasad m ar
ksizmu... rozw iną ł dalej naukę M a r
ksa i  Engelsa odpowiednio do nowych 
warunków  rozwoju... znaczy to, że roz 
w ija jąc  dalej naukę M arksa i Engel
sa w  nowych warunkach w a lk i klaso
wej... w n iós ł do ogólnej skarbnicy 
m arksizm u coś nowego w porównaniu 
z tym ... co mogło być dane w epo
ce przedim peria listycznego ka p ita liz 
mu...“ .

M arks i  Engels nie dożyli rew oluc ji 
p ro le ta riack ie j, Lenin zdoła ł ty lko  dać1 
uogólnienia pierwszych la t  okresu 
przejściowego, przedwczesna śmierć 
nie pozwoliła  bowiem tw órcy W ie l
kiego P aździern ika zobaczyć do jrza łych 
p lonów  swego posiewu i  dopiero S ta li
now i (którego francusk i p isarz Bar- 
busse słusznie nazwał Leninem dnia 
dzisiejszego) przypadło w  udziale 
uogólnić doświadczenia naszych dzie 
sięcioleci.

G igantyczne doświadczenia mas pra 
cujących rodz iły  genialne stalinowskie

Ogólnopolska Wgstauua 
M a!arstira

Od k ilk u  m iesięcy prowadzone są 
prace nad organizacją W ie lk ie j Ogól
nopolskie j W ystaw y M alarstw a Tema 
tycznego w W arszawie.

Zasadniczym celem te j w ystaw y o r
ganizowanej przez M in . K u ltu ry  i 
S ztuk i i  Związek Polskich A rty s tó w  
P lastyków , będzie zorganizowanie w y 
s iłkó w  m alarzy, rzeźbiarzy, g ra fików  
w  dziedzinie rea lizm u socjalistyczne
go. Dotychczasowemu bezwładowi 
twórczem u, wyp ływ ającem u z przero
s tu  fo rm a lizm u  w  sztuce, będzie prze
c iw staw iony ak tyw n y  stosunek św ia
domego a rty s ty  do zagadnień życia, 
do człowieka pracy, do budowania Pol 
sk i Ludowej.

W  pierwszym  etapie prac organiza
cy jnych  a rtyśc i zaznajom ieni zosta li z 
m ożliwościam i pracy w  terenie, w 
różnych ośrodkach przem ysłowych, fa  
brycznych i  ro lnych oraz w  ośrodkach 
odbudowy k ra ju . W  celu um ożliw ienia 
s tud iów  udzielane b y ły  a rtys tom  s ty 
pendia.

D ru g i etap —  to praca nad rea liza 
c ją  studiów. Szkice z tych studiów 
przedstaw iane b y ły  na specjalnych 
kom isjach Zw iązku P lastyków . Po 
przeanalizowaniu fo rm y  i  treśc i p rzy 
szłych dzieł, autorom  wybranych szki

biektywnego w przyśpieszaniu rozwO' 
jowych procesów. W  oparciu o- te do
świadczenia S ta lin  w ykazał, że o bie
gu historycznych wydarzeń (w  sprzy
ja jących oczyw ista ob iektyw nych Wa
runkach) rozstrzyga świadomy napór 
mas prowadzonych przez swą awan
gardę — pa rtię , S ta lin w ykazał też, 
że dowodem dojrza łości jakiegoś k ra 
ju  do socjalistycznych przeobrażeń 
jes t nie ty lk o  stopień rozw oju s ił w y 
twórczych ale i  ciężar gatunkow y świa 
domości p ro le ta ria tu  i  jego zdolność 
do prowadzenia za sobą w iększości mas 
pracujących. Zasługą S ta lina jes t rów  
nież wykazanie, że „Nowe idee i teo
rie  społeczne“  są n iem n ie j is to tnym  
współczynnikiem  w a lk i o socjalizm , 
bowiem „pow sta ją  w łaśnie dlatego, że 
bez ich oddziaływania, jako czynnika 
organizującego, mobilizującego i  prze 
kształcającego nie można rozwiązać 
do jrza łych już  zadań rozw oju m ate ria ł 
nego życia społeczeństwa...“  (S ta lin , 
Zagadnienia lenin izm u, s tr. 503).
. Dając analizę pow staw ania ide i na 
tle  realnych potrzeb S ta lin , ja k  n ik t 
inny przed nim  w y jaśn ił współzależ
ność czynnika żywiołowości i  świado
mości. S ta lin  wskazał, że „...kiedy... 
nowe s iły  ju ż  do jrza ły , w tedy is tn ie ją 
ce stosunki p rodukc ji i ich przedsta
w ic ie le  — k lasy panujące sta ją  się 
tą  „nieprzezwyciężoną“  zaporą, k tó rą  
można usunąć z drogi jedynie p rzy po 
mocy świadomej działa lności nowych 
klas, w drodze zastosowania przez te 
k lasy przemocy, w drodze rew olucji. 
T u ta j u jaw n ia się na jdob itn ie j donio
sła ro la  nowych idei społecznych... 
Żyw io łow y proces rozw oju ustępuje 
świadomej działalności ludzi...“  (Za
gadnienia lenin izm u, s tr. 516).

Zrozumienie, że socjalizm  nie urze
czyw istn ia  się w sposób autom atyczny 
stw orzyło  leninow sko-sta linowską nau

go w h is to r ii zryw u i dała w  rezu lta 
cie „...p ro le ta ria tow i • możność, po 
pierwsze . — wychować i  zahartować 
siebie samego, jako siłę do rządzenia 
kra jem , po drugie —  wychować na 
nowo i przerobić w ars tw y drobnomiesz 
czańskie w k ie runku zabezpieczającym 
organizację produkcji socja listycznej“ . 
(Zagadnienia len in izm u, str. 33).

W alka z koncepcjami automatyczne 
go w rastan ia w socjalizm  stała się na 
tchnieniem  sta linow skie j te o rii socja
listycznego uprzem ysłowienia, teoria 
ta  wskazała nie ty lko  z jak ich  źródeł 
czerpać zasoby na to uprzem ysłow ie
nie, ale nade wszystko na możliwość 
dokonania przełomu w oparciu o tw ó r 
czą in ic ja tyw ę  oraz entuzjazm  w ielo
m ilionowych mas robotniczych. Dzie
łem  S talina było również u jawnienie 
przesłanek i warunków ko lektyw izac ji, 
ja ko  potężnej dźw ign i w  dziele socja
listycznego przeobrażenia wsi. Kolek
tyw izac ja  stała się ja k  gdyby skokiem , 
k tó ry  przeniósł społeczeństwo radzie
ckie na nowy szczebel rozw oju, szcze 
bel stw arza jący perspektyw y zatarcia 
różn ic między m iastem a wsią.

W ia ra  w twórczą inwencję mas, któ 
ra  obok w n ik liw e j analizy konkretne j 
rzeczyw istości s tanow iła zawsze prze
słankę sta linowskich koncepcji, nie 
ty lk o  nie zaw iodła ale sta ła  się f i la 
rem  pozwalającym  wznosić coraz 
szybciej wspaniale zarysowujący się 
gmach socjalizmu.

Doceniając w pe łn i czynnik subiek
tyw n y  S ta lin  wykazał ja k  w w arun
kach socjalistycznych na bazie 'ekono
m ik i tworzą się określone polityczne 
zadania, które  zrealizowane świadomą 
wolą mas zm ienia ją dotychczasową 
bazę gospodarczą. Możliwość doboru 
na jbardzie j celowych elementów, moż
ność określania w łaściwego m om entu 
i  w łaściwych dźw ign i oznacza w socja 
liżm ie  p rym a t p o lity k i nad ekonomi
ką, świadomości nad żywiołowością.
S ta lin  u jaw n ił, że praw a ekonomiczne 
w  socjalizm ie to wprawdzie nieodzow 
ność wyn ikająca z charakteru społecz 
nych warunków (a nie dowolna, wo- 
lun tarystyczna konstrukc ja ), ale że 
prawa te p rze jaw ia ją  się poprzez dzia 
łalność mas i dlatego ich efektywność 
zależy w pe łn i od samych ludzi. Sze
ro k i ruch współzawodnictwa, racjona 
liza to rs tw o i nowatorstwo w produkcji 
radzieckie j po tw ie rdz iły  w całej pe ł
n i słuszność tego sform ułowania.

Zasługą S talina jest również roz
szyfrowanie d ia ie lityk i rozw oju W" no 
wych warunkach gospodarki soc ja li
stycznej tak ich  ka te go rii ekonomicznych 
ja k  handel, k redyt, cena, pieniądz itp ., 
dalej wykazanie istotnych cech socja
lis tyczne j reprodukcji, uzasadnienie 
metod urzeczyw istn ien ia socjalistycz
nej zasady podziału stosownie do ilo 
ści i jakości pracy, tudzież wskazanie 
ja k  w warunkach gospodarki socja li
stycznej działa mechanizm prawa war 
tości.

Dzięki S ta linow i stało się dopiero 
w pe łn i zrozum iałe jaką rolę w gospo
darce socjalistycznej spełnia planowa j dy nad 
nie, stało się jasne ja k  pod wpływem  pokoju

jako cel, jako program , jako zespół 
zadań sta je  się w warunkach socja li
stycznych m obilizu jącym  bodźcem, dy 
rek tyw ą  praktycznej działalności mas, 
a zrealizowany w w yn iku  te j dz ia ła l
ności staje się wcieleniem nowej rze
czywistości i  punktem  w yjścia dla no
wego planu, dla nowej twórczej dzia
łalności mas. S ta lin  i  tu  wykazał, jak  
twórcza ro la  czynnika subiektywnego 
łączy się n ierozerw aln ie  z ob iektyw n ie  
do jrzewającym i tendencjami.

Docenianie w pe łn i ro li czynnika 
świadomości uzasadnia też wagę, jaką 
S ta lin  przyw iązu je  do ro l i państwa 
socjalistycznego, jako potężnej s iły  
organizującej i przeobrażającej, jako 
podstawowej s iły  kierowniczej rozwo
ju  gospodarczego i ku ltu ra lnego. „R e
wolucja pro le ta riacka , je j rozw ój, je j 
rozmach, je j zdobycze oblekają się w 
ciało i  krew  ty lko  poprzez dykta tu rę  
p ro le ta ria tu ...“  p isa ł S ta lin  (Zagadnie 
nia lenin izm u, str. 31) „...M y uznaje
my obumieranie państwa. 1 jednocze
śnie stoim y na gruncie wzmożenia dy 
k ta tu ry  p ro le ta ria tu ... Wyższy rozwój 
w ładzy państwowej, m ający na celu 
przygotow anie warunków dla obumie
ran ia  w ładzy państwowej — oto fo r 
m uła m arks is tow ska“  (Zagadnienia 
lenin izm u, wyd. ros. X , s tr. 427) „d la  
rew o luc ji p ro le ta riack ie j zdobycie w ła 
dzy jes t dopiero początkiem rew olu
c ji, przy czym władza zostaje w yko
rzystana jako dźw ignia dla przebudo 
wania s tare j ekonom iki i zorganizo
wania nowej...“

,We wszystkich koncepcjach Stalina 
człowiek, jego świadomy stosunek do 
pracy, twórcza in ic ja tyw a mas stano 
w ią nić przewodnią rozważań i wska
zań. W koncepcjach Su lina znajduje 
bowiem w pełni swe odzwierciedlenie 
prawda, że socjalizm trzeba budować 
i  że budowniczymi socjalizmu mogą 
być ty lko  świadomi swych celów i zdol 
n i do wysiłków  ludzie.

Czynnik subiektywny bowiem w 
naszej epoce splata się z obiektywnym , 
świadomość przezwycięża żyw io ł.

Podsumowanie gigantycznego wkła 
du Stalina w w ielką skarbnicę m yśli 
m arksistow skie j jest nader trudne, 
nie ma bowiem tak ie j dziedziny wie
dzy. gdzie by geniusz S talina bezpo
średnio lub pośrednio nie wniósł no
wych i cennych m yśli. Nie sposób nie 
mówić o S talin ie, jako o na jznakom it
szym filo zo fie  doby obecnej, jako o 
w ytraw nym  znawcy problemów naro
dowościowych i kolonialnych, jako o 
św ie tnym  strategu itd ., ale bodajże 
na jisto tn ie jsze co uderza w geniuszu 
Stalina, to nawet nie jego w ie lostron
ność, a w ie lk i humanizm, w iara  w 
ludzki prometeizm, w ia ra  w masy, 
k tóre p rze tw orzy ł ogień rew o luc ji i 
tru d  budownictwa.

W dobie, gdy ginący św iat k a p ita li
styczny ogarnia powszechna niew iara 
w  człow ieka i  żądza niszczenia, nau
ka M arksa — Engelsa — Lenina — 
S talina jaśn ie je  jako tr iu m fa ln y  w y
raz zwycięstwa człowieka nad żyw io
łem, postępu nad wstecznictwem , praw  

kłam stwem , niezłomnej woli 
i  twórczego budownictwa nad

W  Teatrze Polskim  w W arszaw ie odbyło się uroczyste posiedzenie 
O gólnokrajowego K om ite tu  Obchodu 70-lecia urodzin Józefa S talina .
Na zdjęciu —  w idok na salę w czasie przem ówienia Prezydenta RP Bo
lesława B ie ru ta . (fo t. A P I)

Filharm onia tn h o łd z ie  Stalinow i

twórczej działalności ludzi, dzięki ce j zakusami wojny i burzenia!

W  dzień 70-lecia urodzin Genera
lissim usa S talina odbył się w  

F ilh a rm on ii W arszaw skie j uroczysty 
koncert sym foniczny, całkow icie poś- 

| więcony Jub ila tow i. W  koncercie tym  
¡w zię li udzia ł: zwiększona o rk iestra  i 
; chór Państwowej Opery i  F ilh a rm on ii 
jw  W arszawie pod dyrekcją je j naezel 
I nego dyrekto ra  Zdzisława Górzyńskie 
go, Ewa Bandrowska - Turska (śpiew) 
i  Grażyna Bacewiczówna (skrzypce). 
P rogram  zaw iera ł cztery dzieła rosy j 
skie: dwa - kom pozytorów starszych 
i  dwa - kom pozytorów współczesnych.

Do przeszłości zalicza się V  sym fo
nia  E -m o ll (1888 r .)P io tra  Czajkow
skiego, od k tó re j rozpoczęto koncert. 
R e inho ld  G lie r, u r. w  1875 r,, aczko l
w ie k  b y ł współczesny Czajkowskiem u, 
należy dziś do nestorów kom pozyto
rów  radzieckich. Być może, że tw ó r
czość jego jest nieco eklektyczna, nie 
m niej jednak dowodzi ona w yb itne j 
k u ltu ry , pewnej wytw orności i  smaku 
artystycznego tego kom pozytora. Jego 
„K once rt na głos i  o rk ies trę  sym fo
niczną“  jes t utworem , którego się za
wsze z przyjem nością słucha.

M łodą generację reprezentowało 
dwóch rów ieśn ików : Kabalewski i  Cha 
czaturian. Obaj uczniowie M iaskow- 
skiego i  obaj urodzeni w  1904 r.

K oncert skrzypcowy D ym itra  Kab-a 
lewskiego ma raczej filig ra n o w ą  po
stać „concertina“ , ale uderza sta ran
nością kom pozycji, w yb itną  czystoś
cią techniczną i  wzorową —  może na- 

¡w et klasyczną —  jasnością konstruk- 
: c ji.

■ A ram  Chaczaturian jest wspania
łym  ko lorystą  dźwiękowym. Każde je 
go dzieło pyszni się przepychem barw  
wschodu i  południa, z każdego prze
ziera bogata tem atyka ludowa, zw ła
szcza orm iańska. Jak w yn ika  z w y ją t 
kowo bogatego kom entarza program o 
wego p ióra Z o fii Lis,sa, wykonany na 
koncercie „Poem at o S ta lin ie“  powstał 
już  w  1937 r., lecz ostatecznie ukoń
czony został w  rok później. N ie cho
dzi tu  o p o rtre t muzyczny, lecz po 
prostu o prze jaw  m iłości i  czci, zakoń 
czony czysto epickim  chórem, w  k tó 
rym  rozbrzm iewa tekst pieśniarza lu 
dowego tzw . „aszug i“ , (w a jde lo ty  lub 
rapsoda). Aszug ten nazywa się M i-

W  jednym  z ostatn ich nume
rów  „P ra w d y “  ukazał się a rt. 
l i i i  E renburga pt. „W ie lk ie  u- 
czucia“ . A r ty k u ł ten  podajemy 
w  obszernych fragm entach.

Ilia  Erenburg

W IELKIE UCZUCIA
f u  a k ilk a  la t przed w o jną  zaznajom ię- poe£a j  człowiek odważny. Rzucił wyz bowców, zapasy bomb. Jedni z nich

no, m nie w  W arszaw a * uewna ko- w an;e m ari 0netce Yankesów, zdra jcy powiadają, że g ru n t to lo tn ic tw o , dru
V idela. Za poetą gorączkowo ugan ia ły  dzy, bardzie j ostrożn i, radzą podkar-
się po piętach wszystkie szpicle Am e m ić i  uzbroić europejskich na jm itów ,
ry k i.  Ciemną nocą szedł Neruda u lica- Co pow strzym uje tych szaleńców? N ie
m i nieznajomego m iasta na po łudniu ty lk o  ogrom naszego k ra ju , prace na-
Chile. ślepe okna domów, cisza, lodo- szych uczonych, ale także wspomnie-
w a ty  w ia tr  A n ta rk ty k i.  Pablo Neruda nie .haniebnego końca tych, k tó rzy , ko
rozm yśla ł o ciężkiej walce, o zdradzie rzysta jąc  z chw ilow ej przewagi tech-

nas znienacka i
pom niał sobie: k tó rzy  ro zb ili się o żyw y m ur, wznie-

W  trzech pokojach starożytne- siony przez radziecki naród, o ducho- 
go K rem la  mieszka człowiek, k tó - wą moc naszych ludzi, o w y trzym a- 
ry  nazywa się Józef S ta lin . Póź- łość, wolę i  siłę S talina, 
ną nocą nie gaśnie w  jego oknie Pewien am erykański lite ra t kiedyś 
św iatło . tam  oświadczył: „H is to r ia  jes t pełna

Św iatło krem lowskiego okna padło przypadkowości. Na p rzyk ład  m iasto, 
i  na noc Patagon ii. W ięc bardzo pew- w  k tó rym  m ia ł m iejsce przełom  w  w a l 
nie szedł Pablo Neruda przez u lice  n ie  kach d rug ie j w o jny  św iatowej, zw ią- 
znajomego m iasta : w iedzia ł, że zwy- zane je s t przez swoją nazwę z główno 
cięstwo jes t pewne. _ dowodzącym radzieck ie j a rm ii“ . Ten

, Byłem  w  A nd a luz ji w  dwudziestej li te ra t  nie zna ani geog ra fii, ani histo 
la li m iasto Limousme. W raz z p a rty - p i^ te j  brygadzie repub likańskie j. Trze r ii.  N ie zpa także i  naszych ludzi. Na 
zantam i S ło w a c ji^  w kroczy ł ^  Ban- c i ba ta lion nazywał się „bata lionem  długo przed drugą wojną św iatową w

im ien ia  S ta lina“ , składał się z gó rn i- S ta lingradzie decydowały się losy ra 
ków z Linares. K a ra b iny  m ie li n iena j- dzieekiego państwa, m arzenia ludzi

no m nie w  W arszawie z pewną ko 
bietą. W iedziałem , że córka je j je s t w 
w ięzieniu. Przez ca ły w ieczór kobieta 
m ilczała . Później podeszła do mnie, 
pow iedziała cicho: „C z te ry  miesiące 
tem u zabra li Janinę. Znaleź li p rzy  n ie j 
zeszycik —  przepisała a r ty k u ł S ta li
na“ . Potem rozm aw ia liśm y ju ż  ja k
st?r.2iy  Przy ^ ele1?-. Kom eta pokaza a n i ektórych, o czerni nocy. Nagle p rzy- nicznej, napadli na 
m i liśc ik , k tó ry  je j córka przys ła ła  z -
w ięzienia: „O n i mogą zrobić ze mną 
wszystko, co im  się zechce, ale nie da
dzą sobie rady ze m ną“ .

S ta lin  przewędrował w  swoim żo ł
n ie rsk im  szynelu w szystk im i drogam i 
św iata.

S po tyka li go pa rtyzanc i w  lasach 
Briańska. K iedy pewną dziewczynę ge 
stapowcy zap y ta li: „K to  cię pos ła ł? “ , 
odparła : „S ta lin “ . B y ł też ż francus
k im i franc  - tire u ra m i, k iedy w yzw a
la li m iasto Lim ousine. W raz z p a rty 
zantam i S łow acji w kroczy ł do Bań
skie j B ystrzycy. B y ł głównodowodzą
cym w ie lk ie j a rm ii, s tw orzy ł p lan zwy 
cięstwa, opracował w szystkie szczego j-epsze f ra nkiści zaś b y li uzbro jen i zna pracy wszystkich k ra jów . Wówczas
ły  operacji, jego oczy m ie rzy ły  badaw 
czo sztabowe mapy, a równocześnie
b y ł p rostym  żołnierzem, ze w szystk i- m ię ta jc ie : wasz batalion nosi im ię Sta
_-----------« t  „.nntrnł-l-im i nłTfl/llflrrUO ł  _ . _ . . _ . ..................

komicie. Przed atakiem  towarzysz m iasto nazywało się Carycyn i  Cary- 
Kam poi pow iedzia ł: „Towarzysze, pa- Cyn nie „przypadkow o“  został S ta lin-

m i c ie rp ia ł, ze w szystk im i przecierp ia ł, 
ze w szystk im i doszedł do zwycięstwa,

lina “ . Dowódca Kam poi w  te j b itw ie  
zg iną ł, ale repub likan ie w z ię li wyso-

S ta linow i p rzysy ła ją  teraz podanun- kość C im orra szturmem.
k i ze wszystkich k ra jó w  św ia ta : cen 
ne m anuskryp ty  i  h a fty , obrazy i  dy-

K to  zapom niał o tym  surowym  lip 
cowym dniu, k iedy S ta lin  m ów ił z ra -

gradem : młode radzieckie państwo, 
marzenie ludzi p racy wszystkich k ra 
jów , u ra to w a ł wówczas S ta lin . N ie 
„przypadkow o“  prze łom  w  walkach 
d rug ie j w o jny  św iatowej nas tąp ił pod 
S talingradem : ludzie radzieccy nie mo 
g li oddać nieprzyjacio łom  tego m iasta 
i  dlatego, że było ono węzłem nerwo-

jeden może się na p ierw szy rz u t oka Am erykańscy stra tedzy, k tó rz y  anali- w ym  fro n tu , ja k  również dlatego, że
wydać n iezrozum ia ły: ziemia w  szka- żują teraz wojskowe operacje m in io - było  ono m iastem  Stalina. H is to ria  nie
tułce. Robotnicy Surenne przesła li nej w o jny, ze zdumieniem za trzym u ją  zna przypadków : to, że faszyzm  zo-
S ta lin o w i garść z iem i z fo r tu  M on t się nad wydarzeniam i 1941 roku. Ro- st af  ro zb ity  na m ałym  skraw ku ziemi
V alerien, w  k tó rym  okupanci rozstrze zum ieją, że wo jska radzieckie w z ię ły  koło W ołg i, ta k  samo nie je s t przypad

ców  udzie lone zostały za liczk i na u- [ liw a li kom unistów, garść ziemi, prze- B e rlin , ale nie mogą pojąć, w  ja k i kowe, ja k  nie jest przypadkowe to ; że
m ożliw ien le  wykończeńia prac. (po jonej k rw ią  najlepszych. Rozstrze li sposób radzieckie wojska obron iły  nową erę h is to r ii o tw o rzy li rosyjscy

wany, w yroby na jbardzie j kunsztów- dzieckim narodem? B y ły  to decydują- 
nych m istrzów . Spośród tych darów ce dni w  h is to r ii naszego państwa.

radzieckie
N a początku przyszłego roku k o rn i-fw a n o  ich o świcie, k iedy rozgrzew a ł Moskwę._ D la _ nich wo jna —  to_ ty lko  robotnicy, a nie amerykańscy lite rac i. 

1 ’ 1 • ’ 1 ' w! -  * się i  budził do życia wschód; i  nieraz wyliczen ia ; nie p o tra fią  zrozumieć, że Im ien iem  S talina nazwano wiele
fo r t  M ont -  V a lerien  na m inutę przed oprócz samolotów, czołgów, a r ty le r ii,  aj ej ( bu lwarów , u lic  i  placów w ie lk ich

Bja, w  składzie przedstaw icie li M in. 
K u ltu ry  i  Sztuki oraz organ izacji po
litycznych , społecznych i Zw iązku Pla 
s tyków , zakw a lifiku je  dzieła na w y 
stawę.

N a wystaw ie za najlepsze prace 
przyznane będą nagrody i  w yróżnie
n ia  oraz będą dokonane liczne zakupy.

salwą słyszał im ię w ielkiego, ukocha je s t coś niewym iernego i  być może, j  m ałych, m iast rozm a itych k ra jó w  Eu 
-------—\ — -i- -  posiadającego najw iększą wagę: wo- «««—• ł  — «„„.«ak mą.*?« 1/ : „ a.nego człowieka.

życie je s t skomplikowane i  trudne, la  narodu. Tę wolę w y ra z ił S ta lin.
byw a ją  w  n im  godziny, w  k tó rych  cier

ropy ; w  ten sposób ludzie, k tó rzy  pa
m ię ta ją , k to  u ra tow a ł ich od n iewoli

C h łop i pewnej w s i w  L im ousine na
zw a li jedyną swoją u licę  „U lic ą  Sta
lin g ra d u “  i  k to  w ie, czy ta w ie jska 
u lica  n ie  w ypow iada  do b itn ie j uczuć 
w szystk ich  ludów , n iż  w ie lk ie  a le je  
w ie lk ic h  m iast.

Niedawno podano wiadomość, że pe 
wien po lski ch łop*) postanow ił dla 
uczczenia 70-lecia urodzin S talina za
sadzić przed swoim domem drzewa 
Owocowe. Jabłoń nie od razu przynosi 
owoce: potrzebny jes t je j pokój. Chłop 
po lski wie, że pokój nie posiada obec
nie lepszego obrońcy niż S talin. To, że 
S ta lin  broni pokoju, j'eszcze bardzie j 
zbliża go do m ilionów  zw ykłych ludzi, 
skądkoiw iek by ci ludzie pochodzili. 
K ie d y  zw olennicy poko ju  zb ie ra li się 
w  Paryżu, w  Pradze, w Rzymie, wszę 
dzie słyszałem im ię S ta lina ; im ię to 
pow tarza ła  węgierska nauczycielka, i 
kato liczka z Rzymu, i  francuski a r ty 
sta - m alarz, i s ta ry  H indus. Ileż to 
matek w  różnych kra jach , patrząc na 
swoje maleństwo, wspominając prze
żyte okropności —  wycie syren, ru iny , 
krew  —  zanosi dzięki S ta linow i za to, 
że nie pozwala on, by z ły  orkan prze 
toczył się przez budzącą się do życia 
ziemię.

P rzysy ła ją  S ta linow i podarunki. 
Francuzka, k tó re j faszyści rozstrze la
l i  córkę, posła ła S ta linow i jedyne, co 
je j się po dziecku zostało: czapeczkę. 
Takiego podarunku n ik t nie otrzym a, 
i  nie ma w agi, na k tó re j można by 
było zważyć taką miłość.

Na morzu, podczas niepewnej pogo
dy, stoi u steru kap itan . Ludzie p ra 
cują lub odpoczywają, spoglądają na 
gw iazdy lub czyta ją  książkę. A  na 
w ichrze, w patru jąc  się w  ciemną noc, 
sto i kap itan . W ie lka  jes t jego odpo
wiedzialność, w ie lk ie  jes t jego boha
terstw o. Często rozm yślam  o człow ie
ku, k tó ry  w z ią ł na siebie o lb rzym i ła 
dunek, rozm yślam  o uciążliwości, o 
męstwie, o w ielkości. W iele w ichrów  
jes t na świecie. Ludzie pracują, sadzą 
jabłonie, troszczą się o dzieci, czyta
ją  wiersze, lub śpią w  spokoju. A  On 
sto i u  steru.

P rze łoży ł JÓZEF H E N

rza d pochodzi z Tauzu. Tekst został 
przetłum aczony na język  po lsk i przez 
W ik to ra  W oroszylskiego.

Nazwisko S ta lina zostało ju ż  w ra 
dzieckiej lite ra tu rze  m uzycznej mocno 
utrwalone. N a 60-lecie Jego urodzin, 
Sergiusz P roko fiew  nap isa ł kan tatę 

i „Z draw ica“ , a M. M iaskow ski „U w e r
tu rę  p o w ita lną “ . K a n ta ty  poświęcone 
S ta linow i nap isa li: B orys A sa fje w  
(tekst A . P roko fiew a), M . Jud in , kom 
pozyto-r lite w s k i Tałłat-Kepsaa (tekst 
S. Neiris), M arian  K ow a l („G w iazdy 

!K rem la“ ), S. Źdanow („S to i dąb zie- 
;lony“ ) i  A leksandrów. Poemat sym fo
n ic z n y  „G o ri“ , ilu s tru ją c y  k ra job raz 
m iejsca u ro dz in  S ta lina , nap isa ł Borys 
Schechter, a w ie lk ie  o ra to ria  skompo 
n o w a łi: E. G ołub iew  („P o w ró t słoń
ca“ ) i  Szostakowicz („P ieśń o lesie“ ) .  
I le  nowych pozyc ji przyn iesie nam  u- 
roczystość 70-lecia —  dowiem y się w  
najb liższe j przyszłości.

Gdyby przejść do m niejsze j fo rm y  
muzycznej, ja ką  je s t pieśń ludową, 
czy masowa, to ilość tych pieśn i je s t 
ju ż  ta k  ogromna, że można b y  im  po
św ięcić osobną^ pracę. W ym ien ić  je d 
nak należy pieśni Zacharowa, zebrane 
w prost z kołchozu.

N ie ód rzeczy będzie wspomnieć, że 
nasza „P rasa W ojskowa“ , w yda ła  o- 
sta tn io  14 „P ieśn i radzieckich o S ta li
nie“ , k tó re  wchodzą w  slkład B ib lio te 
k i Muzycznej Domu W . P. i  stanowią 
przedruk, wydanych w  r . 1947 w  M o
skwie pod red. Bu ła tow a „P ieśn i o 
S ta lin ie “ . W spomniane 14 pieśni, to 
u tw o ry  W . Zacharowa, A . B. A leksan 
drowa, M. B łan te ra , W . M uradeliego, 
J. Dunajewskiego, W . Kolesnikowa, 
D. Szostakowicza, I. Turskiego, L . Re 
wuckiego, B. M okrousowa oraz chór ze 
wspomnianego poematu Chaczaturia
na.

U roczysty koncert w  F ilh a rm o n ii w  
dniu 21 bm. s ta ł na w ysokim  pozio
mie. Ponadto b y ł to p ierw szy koncert, 
na k tó rym  u jrze liśm y wreszcie salę 
„R om y“ , w  nowej postaci. Estrada, a 
zarazem scena, została odpowiednio 
obniżona, tak  że siedzenie w  p ie rw 
szych rzędach krzeseł przestało ju ż  
być to rtu rą , a zbędne, p rzy  obecnym 
przeznaczeniu sali, p łaskorzeźby na 
balkonach, zosta ły bardzo m istern ie  
zasłonięte.

K oncert zgrom adził tłu m y  publicz
ności. M . B.

Am erykańscy stratedzy, rozm yśla- faszyzm u, w  swoim codziennym życiu, 
pienie, ja k  jesienna m gła,- spowija jący o nowej zbrodniczej wojnie, pod- k ie d y  podają komuś w łasny adres, po- 
człow ieka. Pablo Neruda —  to  W ó lk i sum owują liczbę dyw iz ji, tysiące bom- w ta rza ją  im ię  w ie lk iego  człowieka.

* )  S tan isław  M azur, odznaczony za 
wysokie urodzaje buraka cukrowego 
„Sztandarem  Pracy“ .

Radziecka kronika 
kulturalno  -  naukowa

K om p ozy to rzy  radz ieccy skom po
n o w a li now e u tw o ry  m uzyczne, po 
święcone G enera liss im usow i S ta lino  
w i. A . D o łuchan ian, Z. Le w in a , S. 
P o łońsk i i  B. T e re n tie w  n a p isa li p ie  
śn i: „W ie lk ie m u  S ta lin o w i“ , „P ieśń  
o tow a rzyszu  S ta lin ie “ , „P ieśń  o Sta 
lin ie “ , „D z ię k i C i, w ie lk i  nauczycie
lu “ . K om p ozy to rzy : J. S łonow  i  M . 
Jo rd ań sk i skom ponow a li p ieśń m a
ryn a rską  i  żo łn ie rską  o w ie lk im  w o 
dzu naszych czasów —  J. S ta lin ie . 
K om p o zy to r J. B a k a ło w  pośw ięc ił 
sw o ją  pieśń „N a  k rą ż o w n ik u  „M o ło -  
to w “  pobytow i^ S ta lina  w śród  m a ry 
na rzy i  o fice rów  f lo ty  cza rnom or
sk ie j. K om p ozy to r A . K re in  skom po 
no w a ł m uzykę  do s łów  ludow ego po 
e ty  S u łe jm ana S ta łsk iego p t. „S ta 
lin o w i“ .

*
A kad em ia  N a u k  ZSRR obchodzi

uroczyście 70 rocznicę u ro dz in  Gene 
ra liss im usa S ta lina  sesją A ka d e m ii, 
pośw ięconą V / odzow i p ro le ta r ia tu . 
R e fe rat pt. „J . W. S ta lin  i  nauka ra 
dziecka“  w yg łos i p re zyd e n t A k a d e 
m ii N a u k  ZSRR —  S. W a w iło w . O - 
gółem p rze w id z ia nych  jes t 17 re fe ra  
tów . Odbędą się ró w n ie ż  sesje wszyst 
k ic h  ośm iu w y d z ia łó w  A k a d e m ii 
N a uk  ZSRR. W  Len ing radz ie , w  aka 
dem iach nauk  re p u b lik  z w ią z k o 
w ych , w  f i l ia c h  i in s ty tu ta c h  A kade  
m ii N a uk  ZSRR p rze w id z ia ne  są 
specja lne uroczyste  posiedzeni®.

_ N a pó łka ch  ks ię ga rsk ich  ukaza ł 
się I  tom  p ra cy  „D ośw iadczen ia  ra 
dz ieck ie j m ed ycyny  w  la ta ch  w ie l
k ie j w o jn y  w  ob ron ie  o jczyzny, 1941 
—  1945“ . U d z ia ł w  op racow an iu  tego 
m onum entftlnego dz ie ła  w z ię li n a j
w y b itn ie js i uczeni radzieccy. I  tom  
pośw ięcony je s t n a jtru d n ie js z y m  za
gadn ien iom  c h iru rg ii,  leczen iu  ra n  
pos trza łow ych  m ózgu i  czaszki. Do 
końca bież. ro k u  ukażą się dw a d a l
sze to m y  o leczen iu  ra n  M a tk i p ie r 
s iow ej i  brzucha. "



RZECZPOSPOLITA

Zofia  K arczew ska-M arkiew icz

O d z y s k a n y  k o lo ry t  Stinoszouiego a rc y d z ie ła
RO 0E B R A N Y  na drobne części o ł

ta rz  W ita  S tw orzą  za jm u je  iklillka 
■wielkich safl i  k o ry ta rz y . P łaskorzeź
b y  ustaw iono n a  sztalugach, pod ścia 
snami sto ją  potężne f ig u ry  apostołów  
z cen tra ln e j kom pozyc ji. N iektó re  
fra g m e n ty  "u lokowano w  specja ln ie  
do b ra nym  ośw ie tlen iu , w  pob liżu  
ok ien . A r ty s ta  - fo to g ra f S tan is ław  
K o lo w ca  u trw a la  na k lis z y  każdą 
cząstikę o łta rza  d la  p rzygo tow yw ane 
go  przez P aństw ow y In s ty tu t W ydaw  
sniczy a lbum u. To ju ż  jes t osta tn ia  
ia za  robó t o charakterze dokum en
tacy jn ym .

W it S tw ó rz  p racow a ł nad tym  o ł
ta rzem  przez dw anaście la t: od roiku

złoto stwoszowskie zm atow iono, prze 
m alow ano jaskraw e  ba rw y, przyciem  
m on0 tło . W łosy wszystkich postaci, 
subte ln ie  zróżnicowane przez śred
niow iecznego artystę, przem alowano 
skanda liczn ie  na czarno. W prowadzo 
no rów n ie ż  pewne zm ia ny  w  komipo 
zycjli. Części nadw ątlow e przez ow a
dy drzew ne zastąpiono now ym i, na 
szczęście ty lk o  w  pa rtiach  a rch ite k 
ton icznych  ołtarza.

P rofesor S łonecki stanął w  majiu 
1946 ro k u  przed zadaniem  o lb rz y 
m im . K o ła tk i,  czy li ow ady toczące 
drzew o ro z w in ę ły  sw o ją  działa lność 
w  tak  s iln y m  stopniu , że trzeba b y 
ło  przystąp ić  do im pregnow an ia  za-

A n io ł z o łta rza W ita  Stwosza (fo t. St. Kolowca)

1477 do 1489-go, w yko nu jąc  zamó
w ie n ie  ówczesnych k ra ko w ia n , k tó 
rz y  z a p ła c ili m u  za to arcydzie ło 
2.8010 z ło tych , zebranych z groszo
w y c h  składek. Całość została w y k o 
nana w  d rze w ie  lipow ym ,, a zatem 
w  k ru c h y m  m ateria le . T ym  bardzie j 
zadziw ia w irtu o ze ria  robo ty  rzeźb ia r
sk ie j. O lb rzym ie , trzym e trow e  f ig u 
r y  są m o n o lita m i —  w ykonane ,w je 
dno łiitych  pn iach z na jd robn ie jszym i 
szczegółam i Stwosz z n iezw yk łą  swo
bodą operow ał m a te ria łe m  drzew 
nym , w ydobyw a jąc  fa listość szat i 
szczegółów ornam entacyjnych. O glą
da jąc z b liska  te rzeźby, odnosi się 
wr-ażene, że drzewo by ło  d la  niego 
g lin ą  —  ta k  w span ia le  opanow a ł rze 
m iosło  rzeźb ia rsk ie .

Zdan iem  pro fesora S łoneckiego 
Stwosz do b ie ra ł p n ie  drzew ne z go
tow ą  ju ż  w iz ją  danej ftigury. Jak i 
je s t w ie k  tych  lip ,  w yb ie ranych  
p rzez artys tę  w  kn ie ja c h  podkrakow  
sk ich  X V  stu lecia? N ie jedna  z n ich  
pam ię ta  czasy Chrobrego, albo jesz
cze dawniejsze. Poprzez m a te ria ł te
go o łta rza  s ta jem y u  p rogu  naszego 
tys iąc lec ia . S po tkanie to ma dziś 
szczególną w ym ow ę, gdy zbliżam y 
s ię  do tys iączne j roczn icy  państw o
w ości po lsk ie j.

Dzie ło stwoszowe było k ilk a k ro t
n ie  poddawane konserw acjom , k tó re  
zam azały jego p ie rw o tn y  w yg ląd. W 
X V I  i  X V I I  s tu le c iu  dokonano po
w ie rzcho w n ych  przem alowań. W 
X V I I I  w ., w  okresie  m ody ba roko 
w e j, o łta rz  Stwosza b y ł pow ażnie za 
grożony. Ówczesny gospodarz K o 
śc io ła  M ariack iego  pos tano w ił zbu
dow ać o łta rz  ba roko w y  z m arm uru. 
Z a m ó w ił ju ż  p ro je k t u  Fon tany. Na 
szczęście o łta rz  ocalał, gdyż „n o w a 
to r "  zm arł, a jego następca n ie  w y 
ko n a ł pozostaw ionego w  testam en
c ie  polecenia.

K onserw acja , rozpoczęta pod k ie 
ru n k ie m  pro f. R u tkow skiego w  ła 
tach 1932 i  1933, m ia ła  na celu od
czyszczenie tych dz iew ię tnas tow iecz
n y c h  na lo tów . O dkry to  w te d y  częś
c iow o t ła  roś linn e , lecz zasadniczych 
odtzyszczeń n ie  dokonano.

B arbarzyństw em  trzeba nazwać 
konserw ację , prowadzoną w  la tach 
1868 —  1871 pod k ie ru n k ie m  Łusizcz 
k iew icza . D z iew ię tnas tow ieczn i „este 
c i ‘‘ o rze k li: „ K o lo ry t  Stwosza obraża 
nasz sm ak"! Wobec tego o ryg in a ln e

atakow anych m iejsc. Tam  gdzie in 
fekc ja  by ła  czynna, gazowano la r 
w y . P raca to bardzo, żm udna, lecz 
konieczna, gdyż rozw ój ko ła te k  m ógł 
by doprow adzić do ca łkow itego  znisz 
czenia o łta rza .

D ru g im  zadaniem  b y ło  usunięcie 
w szystk ich  przczłoceń X IX - to  w lecz 
nych i w reszcie — odsłonięcie p ra w  i 
dzi.wych ba rw  Stwosza przez zdjęcie 
późniejszych przem alow ań.

I  w łaśn ie  ko lo rys tyczne  w y n ik i ' 
p racow n i p ro f. Sh neckiego są w ie l- ; 
ką rew elac ją . W ydobyto W ita  S tw o- \ 
sza ja ko  genialnego m alarza, k tó ry  ; 
tw orząc  swoje rzeźby m ia ł odrazu 
m alarską w iz ję  o łta rza. W  ciągu 
dziesią tek tys ięcy godzin zespól spe
c ja lis tó w  p racow a ł, by dogrzebać się 
w span ia łych cze rw ien i, .zieleni, b łę
k itó w  Stwoszowi ¡kich, rep reze n tu ją 
cych skrom ną, ale jakże  um ie ję tn ie  ■ 
w yko rzys tyw an ą  pa le tę średniow iecz * 1 *) 
ną. Praca wym agała n ie  ty lk o  solid 
neści i w y trw a ło śc i, lecz rów n ież  s.po 
re j dozy in tu ic j i  m a la rsk ie j. Trzeba 
by ło  docierać do c ie n k ie j w a rs te w k i . 
autentycznego k o lo ru  Stwosza, k tó - ! 
rego g ru n t w ra z  z fa rbą jest gruiboś 
ci za ledw ie pap ieru . W n iek tó rych  : 
m iejscach rob iono w ie lo k ro tn e  p ró 
by. Ślęczano godz inam i nad m a ły m i i 
ka w a łka m i rzeźby. S tąd liczba go- i 
dż in  p racy  samego personelu w yko - i 
nawczego w zros ła  do 75 tysięcy. 1 
Koszt ko n se rw ac ji o łta rza  w yn ió s ł ! 
przeszło 13 m ilio n ó w  z ło tych  (z fu n 
duszów państw ow ych).

Rozstawione w  salach konserw a
to rsk ich  części o łta rza  tw o rzą  ciśn ie  
w ającą ga lerię m a la rs tw a, z którego 
p ro m ien iu ją  cechy w szystk ich  w ie l-  . 
k ich  szkół europe jsk ich  aż po n a j-  \ 
nowsze k ie ru n k i, operu jące w ie lk i-  j 
m i ja sk ra w ym i p lam am i ba rw n ym i, j 
Oto w  scenie na rodz in  N M P  uderza : 
jące pokrew ieństw o z renesansową ■ 
ha rm on ią  ba rw  Veronese‘a. Obok ty  
powo średniow iecznych, a legorycz- i 
nych kom pozyc ji są w  dzie le S tw o -; 
sza rzu tu jące  daleko w  przyszłość j 
e lem enty renesansowej radości życia, 
są zapow iedzi ba roku  w  rozm achu | 
zdobniczym  a rtys ty , k tó ry  da jąc swe 
m u arcydz ie łu  go tyck ie  ra<my a rch i- 
tekton iczne, zam knął w  n ich  treść | 
a rtys tyczną  ponadczasową, w ieczną. ;

O glądając z b liska  poszczególne j 
fra g m e n ty  o łtarza, można^ zaobserwo i 
wać precyzję i  sumienność p ia cy  a r- [.

W  p racow n i kon se rw a to rsk ie j na W aw elu  ukończono w łaśnie prace nad 
ołtarzem  W ita  Stwosza z Kościo ła  M ariack iego . Jak ogólnie w iadom o, ten 
bezcenny zabytek sz tuk i średniow ieczne j, zrabow any przez N iem ców  pod
czas woijny, w ró c ił do K ra k o w a  w  k w ie tn iu  1946 roku . P rzyw ieziono 
go z N o rym berg i w  dziesięciu pe łnych wagonach, co św iadczy o jego 
potężnych rozm iarach. Pod k ie ru n k ie m  pro f. M ariana  Słoneckiego ze
spół m alarzy, h is to ry k ó w  sz tu k i i  rzem ieś ln ików  pracow ał przez 43 m ie 
siące, by spod p y łu  i  na w a rs tw ień  różnych n ieudolnych konse rw ac ji 
wydobyć p ra w d z iw y  ksz ta łt a rtys tyczny  Stwcszowego arcydzie ła, zwalczyć 
zaawansowaną próchn icę drzew a i  zabezpieczyć przed dalszym zniszczeniem.

raz  p o p ra w ia ł sobie na nosie  oku ila ry 
w  m eta low e j opraw ie , zsuwające się 
za n isko , gdy p raca  w ym aga ła  nad
m ie rnego schy lan ia  g łow y. A  potem  
ib ra ł do rę k i op ra w io n y  ja k  d łu to

w ach odźw iernego u  b ra m y  W awe
lu , k tó ry  w skazując m i drogę do p ra  
cow n i kon se rw a to rsk ie j, po w ie dz ia ł: 
oa ły K ra k ó w  oczekuje w ykończen ia  
orać nad tym  ołtarzem .

N ie w ą tp liw y m  dysonansem w  ze
s ta w ie n iu  z barw nością o łta rza  bę
dzie s łynna p o lich rom ia  M a te jk i. Ide 
a,Iną opraw ą d la  m alarsko - rzeźb ia r 
skiego arcydzie ła  Stwosza b y ły  l y  
surowe, szlachetne w  prostocie sk le 
p ien ia  go tyck ie , pozbawione ja k ic h 
k o lw ie k  ozdób.

W yobrażam  sobie, ja k  w span ia le  
w yg ląda łby  ten o łta rz  np. w  odbu
dow anym  po w o jn ie  w ro c ła w sk im  
kościele św. D oro ty . Jako p rzyk ła d  
dbałości o ha rm on ię  artys tyczną  cen 
nych zaby tków  sz tu k i koście lne j mo 
gą służyć k a te d ry  francusk ie . K a te 
dra go tycka w  C hartres czy też św ia 
tow e j s ław y ba zy lika  rom ańska w  
Vezelay, ja k k o lw ie k  są s ły n n y m i 
m ie jscam i re lig ijn e g o  k u ltu , zosta ły 
w ym iec ione  abso lu tn ie  z w sze lk ich  
ozdób doda tkow ych . D z ięk i p rostoc ie  

j i surowości wnętrza występuje p la - 
' stycznie szlachetność lin n ii tych  k le j
notów a rch ite k tu ry .

W śród naszych zab y tków  sz tuk i 
średn iow ieczne j o łta rz  M a ria c k i je s t 
na jcenn ie jszym  k le jno tem . P rz y w ró 
cenie m u pe łnego ' b lasku i  ocalenie 
przed da lszym  zniszczeniem- zaw dzię  
czarny Rządow i, k tó ry  n fe szczędził 
p ien iędzy na prace konse rw a to rsk ie . 
Polska Ludow a, budu jąc  k u ltu rę  so
c ja lis tyczną  w  treśc i, odnosi się z 
p ietyzm em  do zab y tków  sz tuk i n a ro  
dow ej, w idząc w  n ic h  bogactwo p o l
skich fo rm  i  podstaw ę ciąg łości k u l
tu ra ln e j.

W ie lka  jes t rów n ie ż  zasługa p ro 
fesora Słoneckiego i  wszystk ich jego 
w spółp racow ników , ’k tó rz y  z zapałem 
odda li swoją w iedzę i fachowe um ie  
ję tności d la  pracy nad ty m  skarbem  
k u ltu ry  narodow ej.

tyfetycznej. Każdy, n a jd ro b n ie js z y  o r  
nam ent, n iedos trzega lny  d la  lu dzk ie  
go oka z te j odległości, w  ja k ie j jes t 
Umieszczony o łta rz  w  kościele , zo
sta ł w ykończony ja k o  odrębne 'dz ie
ło sz tuk i. W śród sp lo tów  gałązek i 
s łupków  ̂ w  części arch itekton iczne j 
są m a leń k ie  f ig u rk i ch im e r, znanych 
o rnam entów  z k a te d r go tyck ich . 
S twosz um ieszczał poszczególne sce
n y  na  dok ładn ie  w yp raco w an ym  tle , 
k tó re  dop iero  te raz zostało odsłon ię
te. Są tam  przep iękne fra g m e n ty  pe j 
zażowe, rea lis tyczn ie  'skom ponowa
ne obrazy m ia s t ś redn iow iecznych , 
stanow iące n ieocen iony m a te ria ł do 
h is to r ii k u ltu ry .

Lecz na jw iększe  bogactw o tego 
dzie ła  —  to  lu d z k ie  postacie, w  k tó 
rych  Stwosz w ypow iada  różne 
odcien ie  uczuć i  m yś li. T w orząc o łta  
rzową kompozycję, da ł w  n ie j gen ia l
ny a rtys ta  syntezę swojego spojrze
n ia  na życie. Postawa, w y ra z  tw a 
rzy , uk ład  rąik każdej z jego  posta
c i — to g łębokie w yp o w ie d z i S tw o 
sza o lu d zk ich  przeżyciach. Z w ła sz
cza ręce oglądane z b lis k a  zach w y
cają n ie  ty lk o  n iew y is łow ionym  p ięk  
nem  l in i i ,  ale przede w szys tk im  eks 
pres ją  dram atycznego gestu, okreś
la jącego c h a ra k te r i  sytuację .

Bo poza w a lo ra m i rze źb ia rsk im i 
i  m a la rs k im i dzie ło W ita  Stwosza 
m a n ie w ą tp liw ie  w a rto śc i kom pozy
c j i  d ram atyczne j. To jest pełne d y 
n a m ik i m is te r iu m  średniow ieczne, 
na k tó re  składa ją się zastygłe w  drze 
w ie  sceny, żyjące w  w yo b ra źn i a r ty

sty. P rzyk ła dó w  te j dram atycziności 
można by  przytoczyć w ie le . N iech 
w ysta rczy „P o k ło n  Trzech K r ó l i “ , 
gdzie renesansowe f ig u ry  wschod
n ich  m onarchów, w span ia łe  w  r u 
chu, i  pochy lony k a rk  ko n ia  tw orzą 
żyw ą scenę, k tó ra  uskrzyd la  w yo bra ź  
nię.

S po jrzen ie  z b liska  pozw ala też 
ocenić słow iańskość, polskość w ie lu  
tw a rz y  i  kos tiu m ów  stwoszowyeh po 
s tą d . Jest to  w span ia ły  dokum ent na 
szego średniow iecza, k tó ry  częściowo 
będzie udostępniony d z ię k i p rzyg o 
tow yw anem u a lbum ow i. N ieste ty  
a lbum  te n  będzie zaw ie ra ł za ledw ie  
oko ło 10 proc. zdjęć ko lo row ych .

D la zespołu p la s tykó w  i  h is to ry 
kó w  sztuk i, k tó rzy  b ra li ud z ia ł w  
kon se rw ac ji, by ła  to  nieoceniona, 
bardzo kszta łcąca lekc ja . Wszyscy 
p ra cow a li z w ie lk im  zapałem. Z na
czenie te j p racy docen ia ło  rów n ież  
p ię c iu  rzem ieś ln ikó w  (sto larz i  czte
rech pozło tn ilków). S ta ry  p o z ło tn ik  
k ra k o w s k i B a rtło m ie j Lachow icz pod 
czas m oich od w ie dz in  w  p ra cow n i 
W ykańczał zło te obram ow an ie  na sza 
cię  M a tk i Boskie j. W le w e j ręce trzy  
m a ł deseczkę z ro zp os ta rtym i na n ie j 
c ie n iu tk im i lis tk a m i dukatow ego zło 
ta , k tó re  c ią ł na  m ałe kaw a łe czk i i 
n a k ła d a ł pędze lk iem  na złocone m ie j 
sca. Praca to benedyktyńska, w yrna 
gająca dużej c ie rp liw o śc i. Gęsta, roz 
w ich rzona  czupryna pana Bartłom de 
ja  sterczała godzinam i nad ty m  szłacz 
k iem . Z ło ta  wstążka staw a ła się co
raz dłuższa i  wspanialsza. Raz po

„Boże Narodzenie“ . (F ragm ent o łta rza  W ita  Stwosza) (fo t. St. Kolowca)

Praca ,k tó re j do kon a li, m a o lb rz y 
m ie  znaczenie. Daje bow iem  n o w j 
spo jrzenie na in dyw id u a ln o ść  a r ty 
styczną W ita  Stwosza, genia lnego 
rzeźbiarza, k o lo ry s ty  i  p re ku rso ra  
późnie jszych k ie ru n k ó w  sz tu k i eu ro 
pe jsk ie j.

F ragm ent postaci z o łta rza W ita  Stwosza (fo t. St. Kolow ca)

W Kościele M a ria c k im  ustaw iono 
ju ż  rusz tow an ia  i  częściowo zm onto 
w ano d re w n ian e  szafy o łta rza . Z b li 
ża s ię  c h w ila  p o w ro tu  dz ie ła  W ita  
Stwosza na daw ne ¡miejsce. W  zw iąz 
k u  z  ty m  nasuw ają  s ię  u w a g i na te 
m at odpow iedn ie j o p ra w y , ja k ie j w y  
maga p rzyw rócony  d0 p ie rw o tneg o  
w yg lądu  o łta rz . N ależało b y  dołożyć 
starań, żeby oczyścić w n ę trz e  K ościo  
ła  M ariack iego  z nagrom adzone j w  
n im  o lb rzym ie j ilo ś c i sprzę tów . Oczy 
w iśc ie  trudno  by ło  b y  usunąć n ie 
k tó re  boczne ołtarze, n ie  m ające n ic  
wspólnego z go tyck im  s ty le m  kościo 
ła. T rzeba jednakże dążyć do tego, 
żeby zn ik n ę ły  w szys tk ie  p rze d m io ty  
ruchom e, zasłaniające pe rspek tyw ę  
na o łta rz  (brzydkie  ś w ie czn ik i, k a n 
de labry, wazony i  różnego rod za ju  
dewocjonalia).

agat i  s z lifo w a ł nałożone złoto, żeby 
zajaśn ia ło pe łnym  blaskiem .

—  T a k ie  g łęb iny , ta k ie  załam ania 
—  m ó w ił pan  B a rtło m ie j (w idząc, że 
p rzyg lą dam  się  fa łd om  zdobionej 
p rzez niego szaty). Jak ież on d łu ta  
m u s ia ł m ieć, że on to  W ybra ł w szyst
ko !

I  znow u w raca ł pan  B a rtło m ie j do 
sw e j poz ło tn icze j pracy, w yd ob yw a
ją c  da w n y  błaislk genialnego dzieła, 
k tó re  ponad bez m ała  p ię c iu  w ie ka 
m i po łączy ło  średn iow iecznych ręko 
dz ie lfiiików  K ra k o w a  z dzis ie jszym i.

W  p o d z iw ie  pozło .tn ika nad „g łę b i 
nam i i  za łam an iam i'' rzeźb stweszo- 
w ych  b rz m ia ł ten sam  ton, co w  sło

Eustachy Czekalski

„INTELEKTUALISTA l  POGRANICZA KLAS”
O BR AZ rzeczyw istości po lskie j, 

m iędzywojennej, je s t jeszcze 
wciąż żywy. W ie lu  m am y obywateli, 
pam ięta jących te wydarzenia. T rudny 
je s t to tem at dla be le trysty . Można 
go pokazać w  syntetycznym  skrócie, 
w  specyficznej w iz ji.

K az im ie rz  Brandys, lau rea t w ie lu  
nagród, au tor, „D rewnianego K on ia“
i  „Niepokonanego m iasta“  z braw urą 
m łodości ta rg n ą ł się na tego rodzaju... 
hazard. N ap isa ł „Samsona“  i  „A n ty 
gonę“ . Te dwie powieści w raz z obec
nie wydaną „T ro ją  —  miastem, o tw ar 
ty m “  stanow ią większą część pom y
s łu  beletrystycznego, rozrastającego 
się do w ym iarów  dużego m alow id ła  
obyczajów i  stosunków ludzkich. B rak  
je s t czw arte j części p t. „C złow iek nie 
um iera“ , by objąć k ry tyczn ie , wszech
stronnie brandysowski pom ysł i  a r ty 
styczno -  lite rack ie  wykonanie.

Powieść o „Sanisonie“  -— Jakubie 
Goldzie, ja k  i  u tw ó r pt. „A n tyg ona “  
dopiero te raz zyskują na celowości 
a rtys tyczne j, na wyrazistości ideolog i
cznej. Bez tych  dwóch powieści nie 
m oglibyśm y należycie orientować się 
w  psychologii, w  osobowości, w  men

ta ln ośc i ga le rii postaci z „T ro i m ia  
jsta o twartego“ . Ju lian  Szarlej, Beata 
| Orszenka, Gwido B ie lsk i, W acław P fn  
k ra t związani są wydarzeniam i, k rw ią , 
a tm osferą rodzinną i społeczno-polity
czną z Jakubem Goldern, ze starym  
kom binatorem  —  geszefciarzem Ksa
w erym  Szarlejem, z hrabiną Orna i 
je j rodzinnym  Kaleniem , z dziejam i ko 
m un is ty  w '. Pankrata.

„T ro ja  —  miasto o tw arte“ , jako nie 
zależna powieść,. może być również 
czytana i posiada wiele interesujących 
a tra k c ji beletrystycznych. Każdego za 
ciekaw i brandysowski Paryż, pokaza
ny  przez k a rty  pasjonującego pam ię tn i 
ka „in te le k tu a lis ty  z pogranicza klas _ 
Ju liana Szarleja. Sam Ju lian  Szarlej 
i  jego otoczenie stanowią śm ia ły przy 
czyraek do rozum ienia w ynaturzeń 
em igracyjnych. Oderwanie się od gle 
by społecznej, od życia zbiorowego 
swego narodu w ytw arza  zdum iewają
ce kom pleksy umysłowe, moralne, psy 
chologiczne. A u to r w artościu je  pam ięt 
n ik i, ja k  i postać Ju liana Szarleja w  
ten sposób:

„N ie  • będę zbyt surowy tw ierdząc, 
że "człowiek, k tó ry  się w y n u rz y ł z tych

zapisków, jego rozm yślania i  postęp
k i —  należy do św iata przeszłości, do 
św iata, k tó ry  ju ż  n igdy do nas nie po 
w róc i“ .

P am iętn ik  tein budzi „na jsprzeczniej 
sze uczucia, od oburzenia i  niechęci do 
litości, powiązanej z sym patią “ . W ie
le bowiem z fak tów , dotyczących ży
cia Ju liana Szarleja, in te le k tu a lis ty , 
quasi - lite ra ta , pięknoducha można 
w ytłum aczyć jego pochodzeniem, jego 
środowiskiem, atm osferą po lsko-pary- 
ską z tych czasów. T w orzy  on sobie 
iluz ję  o „T ro i —  mieście otwartym i“ . 
Zna on św ietnie nie ty lk o  greckie za
ta rg i polityczne. Ł a w k i paryskich par 
ków, ja k  i  całe otoczenie wiążą go ku l 
tu ra ln ie  z w iekam i europejskiej m yśli. 
„T ro ja  —  m iasto o tw a rte “  —  to w y 
bieg, to ścieżynka, żeby... przejść nią 
i  uchylić się od odpowiedzialności za 
spraw y bieżące, za spraw y żądające 
postawy m oralnej.

Ju lian  Szarlej, syn zamożnego ojca, 
kom binatora, oszusta, żyje w  Paryżu 
z pieniędzy, k tó re  przychodzą do nie 
go z W arszawy. Pisze on tu  wym yślne 
stud ia lite racko - a rtys tyczne .^F lirtu je , 
rom ansuje z różnym i dziewczętami. 
N a liście swoich podbojów ma „m ałą  
Cotelard“ , Augustynkę, córkę emigran 
ta  polskiego K o tle ra . Rozkochuje w  j 
sobie Beatę Orszankę, ewentualną 
przyszłą  dziedziczkę Kalenia. Jego I

ojciec, zw iązany je s t też z tym  K a 
leniem. Tu w łaśnie zaczął się jego 
kompleks „A n ty g o n y “ . T u  skończył 
też życie, pełne daremnych w ysiłków , 
wciąż „w yzysk iw any“  przez panią na 
K ąlen iu, choć to on b y ł tym , k tó ry  z 
n ią  w  pa rku  i na tarasie  b ra ł udzia ł 
w symbolicznym, greckim  ' w idow isku.

Gdy władze warszawskie aresztowa
ły  Ksawerego Szarle ja za potworne 
oszustwo i  pieniądzę p rzesta ły  p rzy 
chodzić do Paryża, pięknoduch, „ in te 
le k tu a lis ta  z pogranicza k las“  wcho
dzi na ś liskie posadzki madame de Fe- 
nac. B ierze udz ia ł w  a k c ji „ub liżen ia  nie 
m ieckci-francusko-polskiego“ .Z o s ta je u - 
trzym ankiem  madame de Fenac „w y 
nalazczej w  m iłośc i czy rozpuście“ , 
ulega podszeptom ko leg i g im nazja lne
go, asa obecnie politycznego w  amba
sadzie pa rysk ie j. W ydaje w  ręce de
fensyw y W acława P ankra ta  działacza 
komunistycznego. Stacza się coraz n i 
żej i  ty lko , wybuch w o jny  włącza go 
znów w  szeregi ludz i o czystym  su
m ieniu.

Teraz po epopei wojennej, przepeł
n iony wątp liw ościam i, troskam i, bez
robotny, u trzym yw any przez dawną 
swoją narzeczoną Beatę Orszankę, kel 
nerkę z res tau rac ji po lskie j „pod w ie- 

j rzbą“ , szuka drogi... siebie i  do o jczyz
ny. P rzy jazd W acława P ankra ta  daje 
mu tę sposobność i  możliwość. K a z i

m ierz B randys w  te j p a r t i i ks iążk i na 
p isa ł k ilk a  św ietnych k a r t  ana litycz
nych i  c iekawy obraz kongresu ato
mowego w  Paryżu. N a kongresie tym  
walczą ze sobą dw aj. koledzy szkolni 
—  przy jac ie le , obaj w y b itn i fiz y c y : 
C ebrow ski i  Lu tre ch t. Cebrowsikd p ra
cuje w  W arszaw ie, Lu tre ch t pozostał 
w Stanach Zjednoczonych. F ig u ry  Ce- 
brow skiego i Lu tre ch ta  nakreślone są 
ja k  gdyby z żywych modeli. N ie na
leży jednak tych sugestyj posuwać za 
daleko. Szukanie rea lnych odpowied
n ikó w  dla pow ieściowych postaci K . 
B randysa mogło się co na jw yże j zbo- 
gacić p lo tką . Postacie te posiadają 
sw° ją  w łasną, a rtystyczną , autonom i
czną egzystencję i nie potrzebu ją ko
m entarzy życiowych.

F in a ł powieści „T ro ja  —  miasto 
o tw a rte “  wchodzi na k rym in a ln y  te 
ren: wyw iadow cy am erykańscy zamor 
dowali asystenta p ro f. Lu trech ta  dr. 
Howiesta. Zostanie aresztowany Ju 
lian  Szarlej i  jego towarzysz, gdyż 
znaleźli się w łaśnie w  hotelu „C la rid - 
ge“ . Po śledztwie, wysiedlą ich z F rań  
c ji, jako uc iąż liw ych cudzoziemców.

Powieść daje nam i  pow ró t rodziny 
K o tla rów  do Polski. S p raw ił to W a
cław  Pankra t. „T ro ja  —  m iasto o tw ar 
t e j a k o  powieść, buduje swoje a trak  
cyjne w iązad ła z czyte ln ik iem  nie 
przez wydarzenia fabu la rne  ty lko . Każ

.da stronica dodaje jakąś in teresującą 
w kładkę w  obraz, w  brandysowską 
wersję te j „T ro i —  m iasta o tw a rte 
go“ .

K azim ierz Brandys przez usta  J u 
liana Szarle ja m ów i do czyte ln ika :

„Oblężona świadomość —  to T ro 
ja ; ponadpolityczne im ponderabilia  —  
je j m u ry ; idee i p rog ram y —  to  sk łó 
ceni Grecy. Pragnę przekazać po tom 
ności p raw dziw y sens mojego czasu: 
obronić w nętrza lu d z k ie  przed1 zg ie ł
kiem  w a lk i i  wyboru. Człow iek, k tó ry  
chce poznać prawdę, pow in ien się ogło 
sić n ie tyka lnym , ja k  m iasto o tw a rte “ .

Te słowa wypowiedziane przez Ju  
liana Szarleja okazują się u ro je n ia 
m i „ in te le k tu a lis ty  z pogranicza k las“ . 
Nasza rzeczywistość tw o rz y  w yra źny  
podział. Pięknoduchy i  schyłkowcy —  
Szarleje s tra c ili g ru n t pod nogam i 
wobec idących szeregów zwycięskiego 
św iata pracy.

Oczekujemy na czw artą  powieść z 
brandysowskiego c y k lu  „M ię dzy  w o j
nam i“  p t. „C złow iek nie um iera“ .

M iłośn icy  poważnej b e le trys tyk i po 
w ita ją  „T ro ję “  — m iasto o tw a rte “  z 
dużym  zadowoleniem.

* )  Kazim ierz Brandys: „T ro ja  —  
m iasto o tw a rte “ . Powieść s tr . 258. 
W arszawa 1949. C zyte ln ik  „K lu b  Do
bre j K s ią żk i' V  B.
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Rd 1947
STYCZEŃ
T )  O LITYKA  i gospodarka są w 

naszej rzeczywistości nieroz- 
łącznie związane. Polityka stworzy 
ła zasadnicze przesłanki pod osiąg
nięcia i sukcesy gospodarcze Pol
ski...

Pierwszym warunkiem dalszej 
poprawy gospodarczej jest umocnię 
nie władzy obozu demokratycznego 
w Polsce“.

(M in . M inc  w  w yw iadzie , udzie lo
nym  przedstaw ic ie low i „C-losu Lu 
du “  w  styczniu 1947 r.)

*
Na Ziem iach dawnych chłopi otrzy

m a li z re fo rm y  rolnej 2.1C0.000 ha 
Ziemi, w tym z parce lac ji wielkiej wda 
śńości 1.155.000 ha.

lejowego i należnej część! ponie
mieckiej floty handlowej, współ
pracy naukowo-technicznej w  dzie
dzinie produkcji przemysłowej, 
i in. Ponadto w myśl porozu
mienia Polska otrzymała od 
ZSRR pożyczkę w zlocie na sumę 
H7.S75.000 dolarów.

*
W większych m iastach Z iem  Za

chodnich odbyły się uroczystości, zw ią 
zane z nadaniem aktów  własności no 
w ym  osadnikom.

K W IE C IE Ń
UU7 S ZB R A N E  rze k i w y la ły  ze swych 
* ’  łożysk i  za top iły  wiele- w s i j  m ia 

steczek. Spiętrzona k ra  bu rzy ła  m o
sty i  zabudowania. S tra ty , ja k ie  w y 
rządziła  powódź, b y ły  tym  dotkliwsze, 
ty m  okru tn ie jsze, że naród po lsk i 
w kracza ł dopiero na drogę odbudowy 
swojego k ra ju . Do pomocy ofia rom  
powodzi stanęło całe społeczeństwo.

MAJ
m m -

y i  ' w s )

nego Zarządu Przemysłu W eglowgo  
depeszę gratulacyjną z okazji wydo
bycia przez polskich górn sów 100-! 
milionowej tony węgla.

S IE R P IE Ń
/ ''a  D B Y Ł A  się w  Łodzi uroczystość: 
'- 'o d z n a c z e n ia  przez Prezydenta R P ; 
zasłużonych pracow n ików  przem ysłu 
w łókienniczego.

O M IT E T  Ekonom iczny Rady M i
n is tró w  pow zią ł ważną uchwałę 

w  spraw ie podjęcia  przez f z e r - y r ł  
państw ow y doda tkow e j p ro d u k c ji nie 
p rzew idz iane j w  plan ie  na rok  1917. 
M iędzy in n y m i uchw a ła  postanawia, 
że za uruchom ien ie i  prow ad nie 
p ro d u k c ji doda tkow e j pracow nicy 
przedsiębiorstwa otrzym yw ać będą 
prem ię specjalną.

*

Spekulacja a rty k u ła m i pierwszej 
potrzeby, prowadzona przez elem enty 
reakcyjne w  naszym kup iectw ie , za- 

| lam u je  się. Lu s tra to rzy  społeczni czu 
j w ają, aby spekulantom  i  pasożytom 
! nie zachciało się znów ła tw ych  zarob- 
! ków  kosztem ludz i pracy.

W RZESIEŃ
■yiy PRZEM YŚLE w łók ienn iczym  

robo tn icy  — tkacze w p row  k i  
l i  system pracy na sześciu krosnach 
(t. zw. „szóstk i“ ). System „szóstek“  
podnosi wydajność pracy i  zw ięk
sza zarobk i dw u i  trzykro tn ie .

Tkaczka Genowefa K orzen iow 
ska, osiągająca 180 proc norm y, w e
zwała wszystkie tkaczki w  Łodzi 
do współzawodnictwa

P rodukcja  nawozów sztucznych 
przekroczyła poziom przedwojenny.

L IS I OPAD

Na Z iem iach Zachodnich chłop i -  
osa-Snicy zagospodarowali 3.6C0,30£ 
zwróconych Polsce hekta rów  ziemi.

W tym  samym czasie pan M ik o ła j ■ 
czyk, jako m in is te r ro ln ic tw a , zapo 
trzebowuje dla „ce lów  w ytw órczych 
ro ln ic tw a “ :

N OW Y reko rd  w ydobycia węgla.
M łodzi górnicy, bracia Bugdoł, 

osiągnęli wspan ia ły w yn ik  — 552 proc. 

norm y! W yn ik  ten został uzyskany w  

kopa ln i .Ś lą s k ' w  Chropaczowie, 

k tó ra  w  listopadzie w ykona ła  plan 

p ro du kcy jny  w  129 proc.

Junacy „S łużby Polsce"

Dotychczas 53 tys. zagród w ie jsk ich  
uzyskało św ia tło  elektryczne. Prze
ciągnięto na ziem iach dawnych około 
2 tys. k ilo m e tró w  now ych l in i i  wyso 
k iego i  niskiego napięcia i  ustaw iono 
około 280 s tac ji transfo rm atorow ych.

Na ziem iach zachodnich robotn icy 
odbudowali około 1250 k ilom e trów  
l in i i  wysokiego napięcia oraz u s ta w ili 
515 stac ji transfo rm atorow ych.

K W IEC IE Ń

CZER WIEC

j y -  IĘ D Z  YN A R O D O W E  T a rg i Poz
nańskie —pow iedzia ł m in . M inc na 

o tw arc iu  Targów  — le p ie j n iż su
che s ta tys tyk i pokazują, ja k  pręd 
ko i ja k  g run tow n ie  odbudowuje 
się nasze życie gospodarcze.“ .

W stążki rypsowe 
A k sa m itk i 
Ramiączka 
Sznur gorsetowy 
Siutaż
Z ąbk i jedwabne 
W alansjenki.

*

— 600 m tr.
— 80 „
-  500 „
-  200 „
— 250 „
— 250 „
— 122 „

W o lbrzym im  gmachu dawnego ho
te lu  h r. Redena w  Chorzow ie na Slą 
sku o tw a rty  został C en tra lny  Dom  
H u tn ika . O w ie lk ich  zadaniach k u l
tu ra lnych  P lanu 3-Ietniego m ów i ha 
sło o tw arc ia  Dom u H u tn ika : „P O L 
S K A  K tJL T U R A  D L A  P O LS K IC H  
RO BO TNIKO W I*.

LUTY
LUTEGO 1947 Sejm Ustawo
dawczy uchwala Małą Konsty 

tu c ję , czyli ustawę o ustroju i za 
kresie działania najwyższych Władz 
Rzę zypospoiitej.

*
W chodzi w  życie ustawa o amne 

s tii. Przebacza ona wszystkie prze
stępstwa po lityczne za w y ją tk ie m  
szpiegostwa. D z ięk i am nestii do 
dn. 4 k w ie tn ia  40.009 obyw a te li sta 
W&0 się do tw órcze j pracy. Jednak
że n iek tó rzy  słudzy Anglosasów od 
rz u c ili dobrodzie jstw o am nestii. Do 
lą ry  zagranicznych mocodawców 
ittre jT na ły  ich  na drodze zbrod i. i 
**• dn iu  uchw alen ia am nestii banda i 
N55W pope łn iła  ohydną zbrodnię, 
zab ija ją c  5 dzieci i  3 kob ie ty.

— N ie mam czasu, muszę pędzU 
do ogonka po cuk ie r!

—  N ie  możesz zaczekać do ju tra , 
Auguście?

—  N ie. Ju tro  ju ż  będzie cuk ie r bez 
ogotnka.

CZERW IEC \
13 czerwca Sejmowa Komisja 

Planu Gospodarczego przyjmu 

je jednomyślnie wielki 3-letni plan 

odbudowy gospodarki kraju.

W myśl postanowień planu, p ro 
dukcja poszczególnych przemysłów 
w  końcu roku 1949 przekroczy zna 
cznie produkcję z roku 1938.

L IP IE C
¡V? ko!e łow y  Pod Cytadelą by ł 

d ru g im  mostem w  W arszawie, 
odbudowanym  po w o jn ie . ?,t lipca 
przez most przejechRl pierwszy po
ciąg.

W reku  1947 pomoc państwa dla j 
gospodarstw w ie jsk ich  przekroczyła ] 
wartość 18 m ilia rd ó w  zł. Same ty lko  
k re d y ty  i dotacje na zakup inw enta- [ 
rza żywego w yn ios ły  ok. 7 m ilia rd ó w  i 
zł.

GRUDZIEŃ  I
Y S /D N IU  31 grudn ia statek „B a łty k “  
* *  załadował 7-m ilionow ą tonę węg I 

la, przeznaczonego dla odbiorców za j 
granicznych.

v W i  po lska  b ie rze  coraz a k ty w 

n ie js z y  u d z ia ł w  pracach nad cdbu  
dową kra ju . 45 przodowników pra 
cy w ro ln ic tw ie  odznaczono Z ło ty 
m i, S re b rn y m i, i B rą z o w y m i K rzy  
żam i Z as ług i.

s*s
Wzrasta ilość zatrudnionych. W 

i 913 r. do Z w iązków  Zawodowych na 
leży już  3.023.200 p racow ników  fizycz 
ńych i  um ysłowych.

*
Rozpoczęto początkowe prace przy 

Trasie W  — Z. .
G łęboki w ykop ro i się od ro b o tn i

ków. K o le jk a  w yw ozi bez p rzerw y 
gruz i ziemię.

Z E S ŁA W  Z ie lińsk i, rębacz w  
kop a ln i „M akoszow y“  na G ór

nym  Śląsku — w ykona ł 668 proc. 
norm y.

Sukces Z ie lińskiego zachęcił in 
nych. W  miesiąc później Cyroń po 
b ił rekord , w yko nu jąc  702 proc. nor 
my.

Na Żuławach odwodniono 220 tys. 
zalanych hektarów . Do odw odnien ia 
pozostało ty lk o  750 hektarów .

*

W 1948 r. państwo udzie la 214 tys. 
gospodarstw pomocy przednówko- 
v/ej. Chłop i o trzym a li 19,500 ton m ąk i 
i otrąb. Pozw oliło  im  to prze trw ać t ru  
dny okres, k tó ry  w  dawnych w a ru n 
kach kap ita lis tycznych  b y ł okresem 
głodu w  masach bezrolnego i  m atoro l 
nego chłopstwa.

W R ZESIEŃ —  

P A ŹD ZIE R N IK
A D A  P A Ń S T W A  przeznaczyła 
na rem onty dom ów rob o tn i

czych 2 m ilia rd y  zło tych. K o m ite t 
Ekonom iczny uruchom ił k re d y t 500 
m il. z łotych. Rada M in is tró w  400 
m il. z łotych.

Za te sum y dokonano szeregu 
rem ontów  m ieszkań robotniczych, 
rem ontów  sieci wodociągowych i  
kana lizac ji, odbudow y zakładów 
kąp ie low ych i  łaźn i oraz odbudowę 
chodn ików  i  u lic  w  dzie ln icach ro
botniczych.

*

Uchwalona przez Radę M in is tró w  
akc ja  oszczędności da je ju ż  p ie rw 
sze owoce. Jak obliczono, przem ysł 
państw ow y zaoszczędził w  p ie rw 

szym półroczu 18.401,200 tys. zło
tych, przekraczając w  ten sposób 
swoje zobowiązania o 16,3 proc.

L IP IE C
VS7 C ZW A R TĄ  rocznicę odzyJra- 
* »  n ia  niepodległości prezydent 
B ie ru t dokonał otwascia w ystaw y 
Ziem  Odzyskanych.

M ich a ł K ra je w s k i w p—rwadza ze
społowy system m urow ania . P ie rw  
sze t r ó jk i m ura rsk ie  s ta ją  do pracy 
na M ariensztacie.

U tworzono jedno litą , bezpłatną, pod 
stawową szkołę jedena- o letn ią, łączą 
cą program  7 klas szkoły powsze-' -aj 
i 4 klas g im nazja lnych.

W  1937/38 r. is tn ia ło  zaledwie 717 
szkół zawodowych. Ohecnie czynnych 
jest ju ż  w  k ra ju  3411 tak ich  szkól.

S IE R P IE Ń

W lipcu górnik Wincenty Pstrow 
ski, wykonujący 280 procent nor
my, wezwał innych górników do 
współzawodnictwa w wydobyciu 
większej ilości węgla.

O bniżony został podatek cd docho
du. M aksym alny dochód w o lny  od 
po da tku  ustalono na 72 tys. z ł rocz 
m c. Równocześnie złagodzona została 
p rogres ja  opodatkow ania d la  śred- 
rrc h  dochodów, p rzy  jednoczesnym 
v  ; sali im  opodatkow ani u dochodów 
bardzo ćużjfch

MARZEC

W  PIERWSZYCH dniach mar
ca WM7 podpisane zostało w 

Moskwie porozumienie między 
Polską a Zw. Radzieckim w  waż
n -;h sprawach gospodarczych i

p o lity c z n y c h . Porozumienie to do
ty c z y ło  ostatecznego przekazania 
Polsce prawa własności taboru ko*

STYCZEŃ
w k t  C A Ł Y M  k ra ju  n ieprzerwanie 
* * wzrasta tempo odbudowy. M ło  
dzież masowo przystępuje do współ 
zaw odnictw a pracy. Sto tysięcy 
m łodych w alczy o p ierwszeństwo. 
Przoduje m łodzież Śląska. P ie rw 
sze m ie jsca za jm u ją : Bugdo łcw ie, 
k tó rzy  w yko n a li 552 proc. norm y, 
drugie — M akow ski Jan —  417 proc. 
Sków ka S tan is ław  — 410 proc., Ja
centy W arzecha — 419 proc. Leo
kad ia  K rę g ie l — 358 proc.

W tym  samym czasie P olew ski, 
speku lant papierem  i  R c^m an it - b. 
naczelny dy re k to r państw ow ej 
ry k i pap ieru  w  Fordęnie, zosta li ska 
ra n i na karę  śm ie rc i za dezorganiza
cję p ro d u k c ji i ry n k u  papierniczego, 
za sabotaż i świadome niszczenie owo 
ców pracy nad odbudową przemysłu.

U ) TY

N a jszybc ie j odbyw a się odgruzowa
n ie  p rzy pomocy m echanicznych ko 
paczek, k tó re  je dn ym  ruchem  nape ł
n ia ją  ca ły w ago n ik  k o le jk i w ąsko

to row e j.

m m

1TS7 SALI Uniwersytetu Wrocław 
*  « skiego otwarto Światowy Kon 

gres Intelektualistów w obronie 
pokoju. W Kongresie wzięło udział 
ponad 500 delegatów z wszystkich 
części kuli ziemskiej.

Fundament pod masowy ruch 
pokoju, obejmujący dziś 900 m il. 
ludzi, został położony w polskim 
mieście. Ruch ten staje w obronie 
osiągnięć pokojowej pracy.

— Słyszysz, Auguście, co tu  piszą: 
„D o  w ie lk ie j a k c ji oszczędzania w in 
n i s fanąć wszyscy ja k  jeden m ąż!“

—  Bądź spokojna... To n ie  tw ó j 
mąż!

o f Or  s z k o d n i k a  i  K O ŁTU N A
N IE  Ż A R W IE  A K C JE

*

Na wieść o mającym nastąpić w 
grudniu Zjednoczeniu ¿¡asy robot
niczej, górnicy z kopalni „Zabrze - 
Wschód“ wzywają świat pracy do 
uczczenia pracą historycznego dnia 
w polskim ruchu robotniczym.

Już następnego dn ia  apel został 
podchwycony. Ze wszystkich stron 
k ra ju , z kopalń, hut, fab ryk , napły
nę ły  dalsze zobowiązani? wzmożenia 
tempa pracy.

W całej Polsce rozpoczęła się zb ió r 
ka na „W spólny Dom “ . 20 pażdzierni 
ka podano, że fundusz budowy dyspo 
nu je  ju ż  sumą 751.463.943 złotych. 30 
listopada suma pow iększyła się do 
826.632.723 złotych

W spólny Dom staje się symbolem 
wzm ocnienia w ys iłkó w  nad budową 
spraw iedliw ego ustro ju .

GRUDZIE Ń
IE D O S TĘ FN Y  jeszcze przed w o j 

'  ną d la  w ie lu  od b io rn ik  rad iow y 
— staje się w łasnością coraz szerszych 
mas.

W  tym  samym m n ie j w ięce j ezas'e 
w icem in is te r Saur wysłał do Centra.'

3
FJM ustawodawczy uchwalił
ustawę o powszechnym 

v iązku: „Służby Polsce“.
oho-

B u d o w n i c z o w i e

Franciszek Apryas Xaw ery Dunikowski Wanda Gościmińska

Mówię osiągnięcia,
■ K ró tka  h is to ria
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wydarzenia,, ladzie. 9  ©

t r z e c h  l a l
Polskie Radio donosi, że zainstalo- : 

wano dotychczas 129.912 g łośn ików , w 
tym  60.650 r.a wsiach. W ybudowano 
5.597 k ilo m e tró w  l in i i  rad io fon icznych 
i 162 now ych rad iow ęzłów , zrad ió fo- 
nizowano 1105 w s i i 416 państwowych 
m a ją tków  ziem skich.

15 grudna dokonuje się zjed
noczenie ruchu robotniczego. Po
wstaje Polska Zjednoczona Par
tia Robotnicza. Wzmacnia się 
przodująca siła Państwa.

F a k t te n  m a  p rz e ło m o w y  
w p ły w  na  ro z w ó j k ra ju .  Z o b o 
w ią z a n ia  p rz e d k o n g re s o w e  w zm o  
gły te m p o  p ra c y . D a ły  one do
d a tk o w ą  p ro d u k c ję  w a rto ś c i oko  
ło  6 m il ia r d ó w  z ło ty c h . R ó w n o 
cześnie s k ró c i ły  czas u ru c h a m ia 
n ia  n o w y c h  o b ie k tó w  p rze m ys ło  
w y c h  i  gospodarczych .

Z je d n o cze n ie  p a r t i i  ro b o tn i7 
czych  u su nę ło  ra z  na zaw sze ro z 
b ic ie  szeregów  k la s y  p ra c u ją c e j.

Rok 1949
STYCZEŃ
j p  CHNĘLIŚM Y naprzód uprze

mysłowienie Polski i osiągnę- 
nęliśmy dziś już dwa razy większą 
niż przed wojną produkcję prze
mysłu na głowę ludności... Nasze 
rolnictwo zabezpieczyło już dziś 
całkowicie kraj w żywność, choć 
jeszcze rok temu bez pomocy ZSRR 
cierpielibyśmy głód i dotkliwe bra
ki. Coraz sprawniej działa komuni 
kacja i transport, wspaniale rozwi 
jają się nasze porty i żegluga. Zie
mie Odzyskane zjednoczyły się już 
Z Macierzą w  jednolitą polską ca

łość narodową i w  harmonijną ca
łość gospodarczą. Polepsza się stop 
niowo lecz systematycznie położe
nie materialne ludności pracującej.

Gdzie leży źródło tej pomyślno
ści?

Leży ono w niewyczerpanych si
łach twórczych polskiego ludu pra
cującego —  jedynego gospodarza 

dzisiejszej Polski.
Leży ono w słusznej drodze po

litycznej, którą od 5 lat kroczy pol
ski lud pracujący pod sztandarem 
demokracji ludowej...

(Z noworocznego orędzia Prezy
denta B ieruta).

*

W pierwszych dniach stycznia 1919 
r. wprowadzono re fo rm ę  p łac wszy
s tk ich  p racow n ików  na jem nych w 
Polsce. Nowe uk ła d y  zb iorow e p rzy 
n ios ły  podw yżkę rea lnych  zarobków 
średnio o 10 proc.
■ Reform a p lac jes t poważnym  k ro 

k iem  ‘naprzód do stworzenia spraw ied 
liwego, socjalistycznego systemu 
„ró w n e j p łacy — za rów ną  pracę“ .

W  portach po lsk ich przeładowano 
—  od c h w ili uruchom ien ia ich po 
w o jn ie  —  25 m ilion ów  ton węgla.

Zakończono polsko-radzieckie ro 
kow an ia  handlowe. Obie s t r . ‘y  
postanow iły rozszerzyć wzajemne 
ob ro ty  towarowe w  roku  1949 o 
35 proc. w  porów naniu z poziomem 
rocznych dostaw, przewidziany ch 
przez umowę 5-letnią z dn. 26 sfycz 
n ia  1948 r. Związek Radziecki do 
starczy Polsce w  r. 1949 m iędzy in 
nym i: bawełnę, ru d y  żelazne, rud y  
manganowe i  chromowe, samocho
dy, tra k to ry  i  inne maszyny ro ln i 
cze, chem ika lia i  p ro d u k ty  naftowe.

*

Rada M in is trów  powzię ła uchwałę 
o a k c ji „ H “ . Zakon traktow anych zo
stanie 1 m ilio n  sztuk trzody ch lew nej 
przede wszystkim  w  gospodarstwach
mato i  średniorolnych.

LUTY
R ada M in is tró w ' p o d e jm u je  

don ios łą  u ch w a łę  o w p ro w a 
dze n iu  w  gospodarce n a ro d o w e j 
p lan ow e go  system u oszczędzania, 
k tó r y  p rzyn ie s ie  w  c ią g u  ro k u  
c o n a jm n ie j —  115 m il ia rd ó w
z ło ty c h  oszczędności.

MARZEC
63 '

M IL IA R D Y  zło tych przeznaczono 
w  r. 1949 na inw estyc je  budow 

lane. Za sumę tę p lanu je  się m iędzy 
in n y m i budowę 13.290 zagród w ie j
skich i 71.000 izb w  m iastach.

ków  i  p racow n ików  um ysłow ych bi 
lansu ją dotychczasowe osiągnięcia 
Z w ią zków  Zaw odow ych i  w y tycza ją  
pracę o rgan izac ji zw iązkow ych w  na j 
bliższej przyszłości.

... „W  rzemiośle jest ok. 350.000 
zatrudnionych. W  spółdzielniach 
pracy ok. 70.000, w państwo
wym przemyśle miejscowym —  
ok. 30.000, \\ przemyśle prywat
nym — ok. 150.000. Liczba trud
niących się zawodowo chałup
nictwem szacowana jest na ok. 
170.000

Jeśli zdołamy uruchomić i zor
ganizować ic olbrzymie, niewy
korzystane w pełni siły produk
cyjne — potrafimy w  zakresie 
artykułów szerokiego spożycia 
pójść dalej, niż wytyczne 6-let- 
niego Planu dziś przewidują...“

(Z przem ów ien ia m in . E. Szyra 
na Kongresie Z w iązków  Zawodo
wych)

siejszym us tro ju  za n ie w ie lk ie  p ie 
niądze wypocząć.

—  pisze w  liśc ie  do „T ry b u n y  L u 
du“  warszawski zecer, K a ro l Rych- 

ter.

O koło 13.000 ro b o tn ikó w  za jm u je  
ju ż  stanow iska k ie row n icze  w  prze
m yśle państwowym . Ponad 250 z n ich  
—  to dyrek to rzy  fa b ry k  i  Z jednoczeń 
Przem ysłowych.

Osiedle mieszkaniowe na Żoliborzu

Rozpoczęła się w  Warszawie Kra 
jowa Narada Oszczędnościowa. Przo 

. downicy pracy, racjonalizatorzy, 
inżynierowie, robotnicy, technicy, 
ministrowie i kierownicy p laców ek 
uspołecznionego przem ysłu, hand lu  
i  spółdzielczości opracowują meto
dy walki z marnotrawstwem.

K W IE C IE Ń

K r a j o w y  z j a z d . z w . s a 
m o p o m o c y  C H Ł O P S K IE J  

„  ... P oraź  p ie rw s z y  w  d z ie ja ch  
w s i p o ls k ie j syn  ch ło p a  lu b  c ó r
ka  —  s ia da ją  na t r a k to r  i  au to... 
Za k i lk a  la t  w a rk o t  m o to ró w  na 
po lach  ch ło p s k ic h  będzie  szedł 
w  zaw od y  z w a rk o te m  m aszyn  
w  m ieście  p rz e m y s ło w y m ......

...B ezpośredn ia łączność j  po
m oc w za je m n a  ro b o tn ik ó w  i  c h ło  
pów... um a cn ia  sojusz ro b o tn ic z o - 
chłopski, podstaw ę  nasze j w ła -  j 
dzy lu d o w e j...“

(2 przem ówienia Prezydenta I 
B ie ru ta  na K ra jo w y m  Z jeździć 
ZSCh).
Z  całego k ra ju  nap ływ a ją  m e ldun

k i o /  rea lizac ji Czynu P ierwszo- i 
majowego, zainicjowanego przez przo 
dow n ika pracy —  górnika, Franciszka 
Aptyasa.

CZERWIEC
- w r  W A R S ZA W IE  rozpoczął obra- I 
W  dy d rug i po w o jn ie  Kongres

Z w iązków  Zawodowych. Reprezcntan 
ci 3 i  pó ł m ilion ow e j rzeszy ro b o tn i-1

PR ZE ŁO M  W  B U D O W N IC T W IE  
P O LS K IM . Szeiiokłe rozpiewsEechnie 
n ie  systemu zespołowej p racy na bu
dowie. Do współzaw odnictw a stanęli 
m iędzy in n y m i czo łow i rac jona liza 
to rzy  budow n ic tw a: D zięcio ł, Szad 
kOjWski, Jakucewicz, Religa, Franasz- 
czuk, Ptaszyński, M usia ł, W oźniak i 
M ajo row sk i.

.V W arszawie rozp..- ju u .w ę  
szeregu b lokó w  „szybkościow ych“ .

...„Po 42 la tach p racy  zawodowej 
doczekałem się nareszcie, iż  p ie rw 
szy raz w  życ iu  (mam ła t 60) m og
łem  sobie pozw olić dopiero w  dzi

O 30 dni wcześniej, niż przewi

dywał termin, oddano do użytku 
Linię Średnicową w Warszawie.

*

Rada Państwa przeznaczyła dal
sze 2 m iliardy złotych na potrzeby 
zaniedbanych osiedli dzielnic ro
botniczych. Ogółem na polepszenie 
komunalnych warunków bytu klasy 
robotniczej państwo przeznacza w 
1919 r. —  8 m iliardów złotych.

*

W  c h w ili rozpoczęcia w o jn y  w 
1939 r. Polska m ia ła  38 m orsk ich  s ia t 
ków  hand low ych o łącznym  tonażu 
118,445 BRT, w  początkach ro k u  1947
— 27 sta tków  o pojem ności 56,706 
BRT, w  czerwcu 1949 ro k u  — 46 stat

1 ków' o tonażu 164,939 BRT. Na stocz 
niach k ra jow ych  budu ją  się s ta tk i 
wykonane, po raz pierwszy w  h is to r ii 
naszego k ra ju  ręka m i polskiego ro 
bo tn ika , według p ro je k tu  polskiego 
inżyn ie ra  i  z po lsk ich  surowców.

L IP IE C  ........
4 D A M  Doboszyński został skazany 

na .śmierć. W róc ił on do k ra ju  
z em ig rac ji, aby zorganizować po
lityczną  dyw ersję , aby na zlecenie 
im peria lis tycznych  mocodawców u- 
tw orzyć sieć szpiegowską 1 u tru d 
n iać Polakom  budowę, lepszej p rzy  
szłości. Pokrzyżowano p lany A ng lo- 
sasów i  nadzieję k o łtu n e r ii.  Proces 
Dobószyńskiego odsłoni! k u lis y  zdra 
dy narodowej i  głębię upadku reak
c ji, które, doprow adziła  do k lęsk i 
w rześniowej.

*

R eakcyjna część k le ru  polskiego 
i organ izu je  w  L u b lin ie  rzekom y 
1 „cud “ . Siana,tyzowany t łu m  tra tu je  
; na śm ierć 19-łet.nią dziewczynę i  cięż 
i ko ra n i 19 innych  osób. Ekscesy lube l 
! skie zm ie rza ły  do dezorganizacji żn iw  
' i b y ły  próbą dyw e rs ji ze strony ban- 
: k ra tu ją cych  n ied ob itkó w  reakc ji, p ra 
gnącej ra tow ać swe utracone pozycje. 
Próba ta n ie  udała, się, w yw o łu ją c  w  
całym  społeczeństwie po lsk im  oburze
nie i  masowe protesty.

*

W  dniu 17 łipca 1949 r. zakoń
czona została budowa wielkiej ar
terii stolicy Polski — trasy Wschód j
— Zachód. Przebiega ona od szo
sy rsdzymińskiej przez tereny ko- j 
lejowe przy dworcu Wileńskim, j 
d a le j u l.  Zygmuntowską, nowozbu- j 
i ło w a n y m  mostem Sląsko-Dąbrow-; 
skim, liowym wiaduktem nad Wi-1
iostrauą i Mariensztatem i wpa

da do tunelu pod Krakowskim ! 
Przedmieściem, Senatorską, Mio- j 
dową. Przy kościele Kapucynów

18 łipca trasa W — Z gotowa] 
jest do rozpoczęcia pracy w służ- j 
bie ludności pracującej Warszawy.

22 LIPCA. Piąta rocznica Mani
festu jPKWN. Za wyjątkowe za
sługi położone dla dzieła budowy 
Polski Ludowej Prezydent R. P. 
odznacza pośmiertnie orderem „Bu
downiczych Polski Ludowej“ gen. 
Karola Swierczewskiego-Waltera i 
górnika Wincentego Pstrowskiego 
oraz nadaje order: górnikowi —  
Franciszkowi Apryasowi, rzeźbiarzo 
wi Ksaweremu Dunikowskiemu, 

działaczowi społecznemu — Francisz 
kowi Fidlerowi, włókniarce Wan
dzie Gościmińskiej i murarzowi 
—  Michałowi Krajewskiemu. W  
tym samym dniu przyznano zasłu
żonym pracownikom przemysłu 
rolnictwa, żeglugi, komunikacji, 
kultury i sztuki, nauki i oświaty 
order „Sztandar Pracy“.

L IS T OPAD
T OKARZ Państwowych Zak

ładów Optycznych w Warsza 
wie, Jan Walaszczyk in ic ju je  no  
wą fo rm ę  współzawodnictwa pra 
cy — współzawodnictwo oszczęd 
ilościowe. H utn icy Zjednoczenia 
Hajduckiego p ierw si odpowiada 
ją  na apel Walaszczyka i  w z y 
wają robotn ików  całego k r a ju  do 
zespołowego oszczędzania.

P o l s k i  L u d o w e ]

O tw arto  cen tra lną rad iostację 
Polskiego Radia w Raszynie. 335 — 
m etrow y maszt rad io s ta c ji raszyń- 
sk ie j jes t obok trasy W  —  Z na j 
w iększym  dotychczaMjwym osiąg
nięciem  p o lsk ie j techn ik i.

K o m ite t M in is tró w  do Spraw  . '- 
tu ry  przyzna ł państwowe nagrody za 
osiągnięcia w  dziedzinie nauk i, tech
n ik i i  o rgan izac ji r r re y .  K ilkudz ies ię
ci,u p racow n ików  n a u k i o trzym a ło  na 
grody w  wysokości od 300 tys. z ł do 
500 tys. zł.

*
K o m ite t Ekonom iczny Rady M in i

s trów  zatw ierdza stałe i  opłacalni! ce 
ny zbóż.

S IE R P IE Ń
\Ą 7 A T Y K A N  grozi ekskom uniką.
’  * P rzedstaw iciele wszystkich 

w a rs tw  społeczeństwa: robotn icy, chło 
p i, p racow nicy na uk i da ją w yraz  obu
rzen iu .

•Y
Rząd uchw ala dekre t o ochronie 

wolności sum ienia i  wyznania.
*

Proces reichsdeutscha A lfred a  Sed 
laczka, k tó ry  chcia ł wysadzić w  
w ie trze  kopa ln ię  „M akoszowy“  jest 
sygnałem do wzm ożenia czujności.

P A ŹD Z IE R N IK
VKJ  IE L K I  konku rs  „zespołów naj- 
'  • wyższej ja kośc i“  w  tka ln iach  prze 

m ys łu  bawełnianego ob ją ł 556 ze
społów t.j. 2.082 tkaczy, obsługują
cych łącznie ponad 8000 krosien. 
W szystkie zespoły przekraczają no r 
m y, p ro du ku ją c  jednocześnie 100 
proc. tk a n in  na jwyższej jakości 
t.zw. „e k s try “  i  „p r im y “ .

*
Na in w es tyc je  socjalne i  robotnicze 

budow n ic tw a m ieszkaniowego przezna 
..... poza planem , 8 i  pół m ilia rd a

iotych.

Jan W alaszczyk 

*
Państwowa K o m is j P lanow an ia  

Gospodarczego ogłasza ko m u n ik a t:

TRZYLETNI P IA N  ODBUDO
WY GOSPODARCZEJ W YKO NA
NY ZOSTAŁ W OKRESIE  
DWÓCH LAT I  DZ1ESIĘCFU M IE 
SIĘCY.

... „w momencie, gdy zakoń
czyliśmy zwycięsko trzyletni 
plan odbudowy, w momencie, 
gdy stoimy u progu realizacji 
wielkich zadań planu C-!etniego, 
w tym momencie nie wolno nam 
się upajać sukcesami gospodar
czymi i zapominać o wrogu kla
sowym i jego zbrodniczych kno- 

j waniach.
W tym momencie musimy bar

dziej niż kiedykolwiek wzmóe 
naszą klasową, bojową i rewo
lucyjną czujność...“

(Z przem ówienia przewodniczące
go K C  PZPR Bolesława B ie ru ta  na 
I I I  P lenum )

*
Kongres Jedności Ruchu Ludo

wego likw id u je  w ie lo le tn i rozłam  
w  ruchu ludowym. Oznacza on po
głębienie sojuszu robotniczo-chłop
skiego, przyspieszenie odbudowy 
i  przebudowy wsi, a więc p rzy 
śpieszenie w  marszu ku socjaliz
mowi.

GRUDZIEŃ
R ada Ministrów podejmuje do

niosłe uchwały: w sprawie 
szczególnych przywilejów w gór
nictwie węglowym (Kartę Górni
czą) oraz uchwałę „o środkach za
bezpieczających wykonanie przez 
przemysł węgłów- planu wydoby
cia i planu inwestycji w latach 
1950 — 1955“.

21 grudnia. 70 rocznica urodzin 
wodza międzynarodowego prole
tariatu — Józefa Stalina.

Polski św ia t p racy uczcT ją  wzm o 
żonym w ys iłk ie m  i now ym i ts iągm ę- 
ciam i. M. in. Stefan M ate la  za in :c !o 
w a l system szybkościowego : k ra w  >n:a 
met.-.li a zespół rac jon a liza to ró w  z To 
maszew&kiej Fabr. Sztucznego Jedw a
b iu  —  metodę przyspieszenego re ir.cn  
tu  maszyn.

Franciszek F ied ler Michał Krajewski Stanisław Mazur

gigantyczna arteria wyłania się 
spod ziemi i wiedzie przez Hipo
teczną i Tlomackie do skrzyżowa
nia z przedłużoną ul. Marszałkow
ską, a dalej przez Leszno i Wolską 
dobiega granicy miasta na szosie | 
do Poznania.

Osiedle na Mariensztacie

Opracowanie:
A. Bieńkowski, J. Podoski i H. PollaldewlcŁ
Zdjęcia A P I. Karykatury Augusta Bęc - Walskiego z tygodnik-

„ Ę r z & r ó j“ ,



RZECZPOSPOLITA

Michał Szołochow Tłum. A. Stawar

„Zawrót głowy od powodzeń”
Fragm ent now ieści ,,Zorany ugór “

p  ołowcew w yn ió s ł siodło. W yszli. , na było tchu złapać —  a przecież do- 
W zię li konie. R uszyli kłusem . Rzecz j bry, gospodarz na piasku, na ciężkiej 

kę za chutorem przebyli w  bród. Przez \ drodze, popuszcza koniow i rzemieni, 
całą drogę Połowcew m ilczał, pa lić za- j próbuje ulżyć... M y, oczywista, myślę-
b ro n ił i  kazał jechać nie drogą, lecz 
o pięćdziesiąt sążni w bok. W  chuto
rze w o jskow ym  oczekiwano ich. W 
kureniu znanego Jakubow i Łukiczow i 
Kozaka siedziało dwudziestu miesz
kańców chutoru. Przeważali starcy. 
Połowcew ze wszystkim i w ita ł się po 
daniem ręk i, potem z jednym  z nich 
odszedł do ckna i  rozm aw ia ł szeptani 
przez pięć m inut. Pozostali spoglądali 
w  m ilczeniu to na Polowcewa, to na 
Jakuba Łukicza. A  on przys iad ł przy 
p rogu ; wśród obcych, mało znanych 
Kozaków czuł się zagubiony, nie
swój...

Okna od wewnątrz by ły  zasłonięte 
rogożam i, okiennice zamknięte, w za
grodzie stróżow ał zięć gospodarza, ale 
nie bacząc na to Połowcew przemó
w i ł pó łg łosem :

—  No, panowie Kozacy, godzina na 
deszła! Kończy się czas waszej nie
w o li, należy wystąpić. Nasza o rgan i
zacja bojowa w  pogotowiu. W ystępu
jem y po ju trze w nocy. Do was, do chu 
to ru  wojskowego, przybędzie pół 
sotn i konnicy i po pierwszym  w ystrza 
le powinniście rzucić się i  wybrać na 
kwaterach tych., z kolum ny a g ita cy j
nej. Żeby ani jeden nie uszedł żywym ! 
Komendę nad waszą grupą polecam 
podchorążemu M arjinow i. Przed w y
stąpieniem radzę naszyć na czapki 
b ia łe  wstążki, żeby w ciemności nie 
mieszać swoich z pbcymi. Każdy po
w in ien mieć w pogotowiu konia, broń

liśm y przedtem, że to z centru idzie 
ta k i ro  kaz, żeby olej z nas wyciskać, 
więc przebąkiwaliśm y, że to Centra lny 
K om ite t kom unistów  puszcza taką 
propagandę, m ów iliśm y między sobą, 
że „bez w ia tru  i w ia tra k  nie będzie 
machał skrzyd łam i“ . D latego postano 
w iliśm y  powstać i w stąp iliśm y do wa 
szego „Z w iązku“ . Rozumiecie ? A  te 
raz tak  wychodzi, że S talin tych m ie j 
scowych komunistów, k tó rzy  naród si 
łą  zą-ńędzali do kołchozów i zam ykali 
cerkw ie bez pytan ia  —  gani i zrzuca 
ze stanowisk. Ro ln ik może lże j ode
tchnąć, rzemienie mu rozluźniono —  
chcesz, idź do kołchozu, a chcesz, 
siedź na swojej indyw idua lne j gospo
darce. Postanow iliśm y więc —  z w a
m i po dobroci... W róćcie nam zobowią
zania, co wam daliśm y przez swoją 
głupotę, i ruszajcie, gdzie chcecie, 
nie będziemy wam szkodzić choćby dla 
tego, że samiśmy się spaskudzili...

Połowcew odszedł do okna, w sparł 
się o ramę plecami, zbladł tak, że 
wszyscy zauważyli, ale głos jego za
b rzm ia ł twardo, z suchym ogniem, gdy 
spoglądając po wszystkich zapyta ł:

—  Cóż to, Kozaczkowie? Zdrada?
—  Jak pan chce — odpowiedział mu 

jeszcze jeden starzec —  niech pan to 
przezywa, ja k  pan chce, ale nam teraz 
•nie po drodze.. Jeżeli już  sam gospo
darz stanął w naszej obronie, to co 
mamy się pchać bokiem? M nie ode

ja ką  posiada, szablę, karabin, czy , "orali głos po próżnicy, chcieli wysie-
choćby strzelbę m yśliw ską i zapas 
żywności na trz y  dni. Potem, ja k  się 
uporacie z kolum ną ag itacy jną  i m iej 
scowymi kom unistam i, wasza gr-upa 
przyłącza się do te j półsotn i, k tóra 
p rzy jdz ie  wam  na pomoc. Komenda 
przychodzi do dowódcy półsotni. Na 
jego rozkaz ruszycie tam , gdzie was 
poprowadzi. — Połowcew westchnął 
głęboko, w y ją ł zza pasa bluzy palce 
lewej ręk i, o ta rł wierzchem dłoni pot 
z czoła i c iągnął g łośn ie j: —  P rzy je 
chał ze mną z Gremiaczego Logu 
w szystk im  wam znany . Kozak, Jakub 
Łukicz Ostrownow, z mojego pułku. 
On po tw ie rdz ił wam gotowość w ięk
szości m ieszkańców Gremiaczego Lo 
gu pójścia razem z wam i ku w ie lk ie 
mu celowi oswobodzenia Donu spod 
ja rzm a kom unistów, Ostrownow, mów!

C iężkie spojrzenie Polowcewa pod
niosło z zydla Jakuba Łukicza. Jakub 
Łukicz w sta ł spiesznie, czując ocięża
łość w całym  ciele i żar w wyschnię
te j k r ta n i, ale nie doszło do jego prze

dlić, a ja  mam syna w  Czerwonej 
A rm ii;  znaczy się, że ja  dojdę swoje
go prawa do głosu. M y nie jesteśmy 
przeciwni w ładzy radzieckiej, ale prze 
c iw n i naszym nieporządkom w chuto
rze, a pan chciał nas obrócić przeciw 
ko całej w ładzy radzieckiej. Nie, to 
nam nie na rękę. Niech pan nam zwró 
ci zobowiązania, póki prosim y po do
broci.

M ów ił jeszcze jeden Kozak, gładząc 
bez pośpiechu lewą ręką kędzierzawą 
bródkę:

— Zbłądziliśm y, towarzyszu Połow 
cew... Eóg w idzi, om yliliśm y się! 
Zw iązaliśm y się z wami bez zastano
wienia. No cóż, kto pyta, nie błądzi, 
teraz nie będziemy chodzić krę tym i 
ścieżkami... Zeszłym razem słucha li
śmy, jak  nam obiecywaliście złote gó
ry , i dziwowaliśm y się: wasze ob ietn i
ce bardzo by ły  ważkie. M ów iliście, że 
sojusznicy — na wypadek powstania 

w jednej chw ili przyślą broń i ca
m ów ienia: uprzedził go obecny na ze- 1 ły  wojenny ekwipunek. Nasza sprawa

—  jeno wystrzelać komunistów. A  po
tem zastanow iliśm y się — i co z tego 
wyszło? Broń przyw iozą, to tow ar ta 
ni, ale patrzeć, ja k  i sami ściągną na 
nasze ziemie! A  ja k  przy jdą , to już 
się od nich ani odmyć, ani odskrobać! 
Żeby przypadkiem  i ich nie przypadło 
żelastwem wypraszać z naszej ziemi. 
Kom uniści — naszego narodu, swoi 
przyrodzeni, a tam ci — d iab li ich wie 
dzą, po jakiem u gadają, wszyscy cho 
dzą dumni, śniegu wśród zim y od nich 
nie wyprosisz, a wpadniesz w ich rę-

braniu Kozak, i  wyglądu najstarszy, 
członek rady cerkiewnej, k tó ry  by ł 
przed wojną sta łym  nadzorcą cerkiew 
nej szkoły pa ra fia lne j. W sta ł jedno
cześnie z Jakubem Łukiczem i, nie 
dopuszczając go do słowa, zapyta ł:

—  Czy Waszej wielmożności, panie 
esaule, doszła wieść o tym , że... Przed 
pańskim  przybyciem  m ie liśm y między 
sobą naradę... Z jaw iła  się bardzo inte 
resująca gazetka...

—  Co-o-o! Co ty  gadasz dziadku? 
—  p y ta ł ochryple Połowcew.

—  Gazetka, powiadam, przyszła z 
M oskwy, a w m ej wydrukowany lis t 
przewodniczącego całej pa rtii...

—  Sekretarza! —  popraw ił ktoś ze 
stłoczonych przy piecu.

—  ...Niech będzie, sekretarza całej 
p a r ti i,  towarzysza Stalina. Tó gazetka 
z 2 marca —  m ów ił s tary, nie śpie
sząc się, starczym  tenorem i już wy

do drzw i. Kozacy w  strachu rozstąp ili 
się, a Jakub Łukicz, wyprzedziwszy 
Polowcewa, ram ieniem  o tw o rzy ł drzw i, 
wypadł do sieni ja k  kam ień wyrzuco
ny  z procy.

W  ciemności odwiązali konie, k łu 
sem _ w yjecha li z zagrody. Z kurenia 
dochodził zg ie łk  wzburzonych głosów, 
ale n ik t nie wyszedł, ani jeden Kozak 
nie próbował ich zatrzymać...

Po powrocie do Gremiaczego Logu, 
gdy Jakub Łukicz już  odprowadził do 
s ta jn i kołchozowej konie, spocone od 
szybkiej jazdy, Połowcew wezwał go 
do swej izdebki. N ie zdejm ował z sie
bie ani półkożuszka, an i papachy; ja k  
■tylko wszedł, rozkazał Latiew skiem u 
zbierać się, p rzeczyta ł lis t, przys łany 
przed, ich przyjazdem  przez posłańca 
konnego, spa lił go w  piecu i  ją ł pako
wać w  tro k i swój dobytek.

Gdy Jakub Łukicz wszedł do izdeb
k i,  zasta ł go siedzącego p rzy  stole. 
Ła tie w sk i b łyskając okiem czyścił 
mauzer, zbiera ł dokładnym i, szybkim i 
rucham i części nasmarowane oliw ą; 
Połowcew na skrzypnięcie drzw i odją ł 
(dłoń od czoła, zw rócił się tw arzą do 
Jakuba Łukicza, a ten po raz p ie rw 
szy u jrza ł, ja k  z głęboko osadzonych, 
poczerw ien iałych oczu esauła biegną 
łzy, błyszczy zwilżona łzam i szeroka 
kość nosowa...

—  Płaczę dlatego, że nie uda się 
nasza sprawa... tym  razem... —  rzek ł 
donośnie Połowcew i  zamaszystym ge
stem zd ją ł b ia łą  barankową papachę, 
osuszył nią oczy. —  S trac ił Don praw  
dziwych Kozaków, ła jdaków  zyskał, 
zdrajców i  kanalie... Łukicz, teraz w y
jeżdżamy, ale w rócim y! Dostałem oto 
(pakiet... W  Chutorze Tubiańskim  i w 
m oje j stanicy Kozacy również nie 
chcą powstawać. Przekabacił ich S ta
lin  swoim artyku łem . Oto, kogo bym 
teraz... kogo bym ja... —  Połowcewo- 
w i coś w  gardle zabulgotało, chlupnę- 
ło, pod kośćmi po liczkowym i w ys tąp i
ły  guzy, a palce krzepkich rąk  zgię
ły  się, zacisnęły w pięści, aż stawy 
obrzm ia ły . W estchnął głęboko, powoli 
■rozprostował palce, uśmiechnął się 
jedną stroną ust. — Ccco zza naród! 
Ła jdak i!... Durnie , przeklęci przez 
Boga!... Nie rozum ieją, że ten a rty k u ł 
—- nikczemne oszustwo, m anewr! A  
oni w ierzą —  ja k  dzieci. Och! N ik - 
czemności ziemska! Ich, głupców, 
gw oli w ie lk ie j p o lity k i wodzą ja k  su
ma na wędce, popuszczają im  poprę
gu żeby na śmierć nie zadusić, a oni 
to wszystko biorą za dobrą monetę... 
No, dobrze! Zrozum ieją i będą żało
wa li, ale za późno. W yjeżdżam y, Jaku 
bie Łukiczu. Bóg ci zapłać za gościnę,

Kornet Makuszyński

Ż e g n a j  w i o s k o  lu b a !
Ą  ch, zdaje m i się w  nadmiarze py- 

chy, że jestem Syrokomla, tak  bo 
wiem rzewnie i tk liw ie  wyśpiewałem  
ten ty tu ł.  A  rzecz będzie o Zakopa
nem, na k tó re  idzie w ie lk i rok. Szczę
ście. Radość. Europejska karie ra ! O, 
ludzie, czy wiecie, że Zakopane będzie 
m iało swój w łasny herb, k tó ry  w  te j 
dobie obm yśla ją na jwspan ia ls i g ra f i
cy z całej Polski? Że będz:e „m iastem  
wydzielonym “ , którego dzielny, po sie 
demkroć razy dzielny bu rm is trz  bę
dzie się zapewne zw ał prezydentem ? 
Rozpiera nas przeto spraw iedliwa du
ma, że zabiedzona i do skał, ja k  ja s 
kółcze gniazdo przyczepiona mieścina, 
stanie się wreszcie piękną bramą 
tr iu m fa ln ą , przez k tó rą  już  dzis ia j ca 
ła, ciężko spracowana Polska wędruje 
i coraz liczn ie j, coraz grom adnie j bę
dzie wędrowała na swoje szczyty, w 
swoją słoneczną prom ienistość, w  swo 
ją  górność i  g ran itow ą potęgę.

Na szczytach rodzą się w ia try  i  
w ie lk ie , czyste tęsknoty. Góry są nie
me, a. w o ła ją  w ie lk im  głosem. Serdecz 
ne wzruszenie ogarnia osiw ia łą moją 
duszę, gdy widzę codziennie grom ad
k i skromnie odzianych ludzi, co ob ju
czeni tobołkam i, idą od kolejowego 
dworca i  nagle w  zdumionym m ilcze
niu  p rzysta ją  naprzeciwko gór. W  
spojrzeniu m ają nabożny zachwyt, 
ja kb y  urzeczeni surową, przeczystą 
pięknością. Coraz ich więcej, coraz 
więcej tych nagle szczęśliwych i  radoś 
nie zdumionych, co n igdy dotąd nie 
w y jrz e li poza nędzne podwórko, płas
kie i marne, a teraz znaleźli się w  sa
mym gnieździe słońca.

W ie o tym  Zakopane i us iłu je  jakoś 
godniej, niż dotąd przygotować się na 
przyjęcie  najszanowniejszych swoich 
gości. Należy głośno dać świadectwo 
prawdzie, że i bu rm is trz , m łody zapa
leniec i ci wszyscy, k tó rzy  z urzędu 
m ają pieczę nad Zakopanem, czynią 
wszystko, aby z b ło tn is te j mieściny 
uczynić coś podobnego do uroczego 
m iasta, k tóre będzie m iało swój w łas
ny herb.

N apraw ia  się drogi, spod ziemi w y 
dobywa się ta la ry  na kupno autobu
sów, rozbudowuje się wodociągi, a w 
lecie to się nawet p rzys tra ja  ulice 
kw iatam i. Pewnie wszystko się uda, 
bo wariaci m ają szczęście. Aż się du
sza raduje, bo skoro się raz zaczęło, 
może dalej potoczy się law iną, a la 
wina u naa to zwyczajna rzecz. Sło
wem: usiłu jem y Europę '.robić z koc» 
mołucha. Dotąd bowiem nie było ani 
tak, ani siak. Zakopane to b y ł potwo 
rek, co uciekł z Tworek. N i pies, ni 
wydra, n i wieś, ni m iasto. Neony oś-

...dzisia j cała, ciężko spracowana Polska w ędru je  i  coraz liczn ie j, ooraa 
grom adnie j będzie w ędrowała na swoje s z czy i y. vv swą słoneczną promi© 

nistcść, w  swą górność i g ran itow ą  potęgę...

dzie wałęsały się po halach i  m ile w i- Jem i w  kaloszach. W szystko powinno 
ta ły  przybyszów, n igdy bowiem ta - było być „na  dziko“ , groźnie, chm ur

nie i  lodowato. Trudno było poczciwca 
strącić od razu w  przepaść, bo naro
b iłby  krzyku , a już  i  w tedy is tn ia ły  w  
rr~' anem '

kich nie og lądały cudaków.

Przed pół wiekiem Zakopane niewie 
le się zapewne różn iło  od tego, które
tu  było przed w iekam i. Stadko chałup, i ZakoPaner« srogie władze: jeden sta 
zbitych w grom adkę,. ja k  zastrachane | Ey’; s trasz liw ie  wąsaty po lic jan t, czy
kuropatw y, tu li ły  się do słonecznych 
stoków w tym  zaciszu do linki, do któ 
re j oszalały w ia tr  ha lny ledwie docie
ra ł, kosm atym  muskając ją  ogonem. 
Dziwne h istorie  opowiadają uczeni w 
piśm ie o początkach te j osady, nie są

ce — litości nie spodziewaj się! W 
dwudziestym roku byłem za granicą, 
spróbowałem francuskiego chleba na 
G allipo li, a nie spodziewałem się już 
stam tąd nóg wydostać! Ością w g a r
dle staje ich chleb. Wiele nacji widzia 
łem i powiem, że nie ma n ik t  życzliw  
szego, miększego serca niż naród ro 
syjsk i. Pracowałem w p ir ta c h  w Kon

dobywał z zewnętrznej kieszeni ma- j stantynopolu i w Atenach, napa trz y 
sta złożoną starannie we ! łem się na Francuzów i  A ng lików .ry n a rk i gazetę złożoną 

czworo. — C zyta liśm y ją  na głos na 
chw ilkę przed pańskim  przybyciem 
i... tak  wychodzi, że ta gazetka roz
dziela nas i  pana! D la nas, ro ln ików , 
w yn ika  inna lin ia  życia... Dow iedzieli
śmy się wczoraj o te j gazecie, a dziś 
rano dosiadłem konia i nie oglądając 
się na swą starość popędziłem do sta
nicy. Przez Lewszowy ja r  przejecha
łem  w pław , płacząc, a przecie przeby
łem  go. Od pewnego znajomego w  sta 
n icy  —  zakląłem  go na Chrystusa Pa
na —  w yprosiłem  gazetę —  kupiłem . 
Zapłaciłem  za nią piętnaście rube l
ków ! A  dopiero potem zobaczyliśmy, 
że je s t na n ie j oznaczona cena — 5 
kopie jek. No, ale pieniądze zbiorą mi 
stowarzyszeni, po dziesiątce z zagro
dy, jużeśm y postanow ili. A  gazeta 
w a rta  tych pieniędzy, może nawet wię 
cej...

—  O czym gadasz, dziadku? Gdzie 
Rzym, gdzie K ry m ?  Rozum ci się 
zw ichnął na starość? K to  ci da ł pełno 
m ocnictwo występowania w im ieniu 
wszystk ich tu  obecnych? — spyta ł Po 
łow cew  z gn iew nym  drżeniem  w gło
sie.

W tedy w ys tą p ił Kozak niskiego 
w zrostu, w yg lądający na la t czterdzie 
ści, z k ró tk im i z ło taw ym i wąsami i 
spłaszczonym nosem; w ys tą p ił z ciżby 
stojącej pod ścianą i przem ów ił wyży 
wająco, gniewnie:

—-  W y, towarzyszu b y ły  oficerze, 
n ie  pokrzyku jc ie  na naszych starców, 
dość pokrzyk iw a liśc ie  na nich za sta
rych  czasów. Napanowaliście się —  i 
w ysta rczy tego, a teraz trza  rozm a
w iać bez wym yślania. M y przy w ładzy 
radzieckie j nie p rzyw yk liśm y do ta 
kiego trak tow an ia , rozumiecie? Nasz 
staruszek słusznie m ów ił, żeśmy się 
na radz ili i  postanow iliśm y przez ten 
a r ty k u ł w  gazecie „P raw da“  nie po
wstawać. Rozeszły się na zawsze na
sze d rog i! Nasza w ładza chutorska 
na rob iła  g łupstw , po głup iem u za
gnała n iektórych do kołchozu, w ielu 
średniaków niepotrzebnie za liczy ła  do 
ku łaków , a tego nasza władza  ̂ nie 
zrozum iała, że można ofra jerow ać jed 
ną dziewuchę, ale z całym  narodem 
n ie  poradzi. Nasz przewodniczący tak 
nas zajeździł, że na zebraniu ani sło
wa nie powiedz przeciwko niemu. Przy 
ciągał nam popręgi nielicho, nie moż-

w ie tla ły  smętek i rozpacz, połatane (jednakże zgodni w pomysłach. Gram 
za wszystka. T aki dnję c i rozkaz: z ko l _ cha łupiny i owcze sta jenki. Będzie ^roatici certant. Opowiada jeden św iat 
chozu nie występuj, szkodź im wszyst- | przeto lep ie j, je ś li się doraźną uczyni 1 ły  mąż, że za Poroninem w stronę gór. 
k im i sposobami, a tym , co by li w na- j operację i us ta li pozycję towarzyską kopany rów  b y ł granicą czegoś tam,.operację i us ta li pozycję t-owarzysKą kopany
szym Związku, powtórz moje mocne j nieszczęsnej mieściny, k tó ra  biedzi się a to co było „za kopanem“  — niby za 
słowo: tymczasem wycofujemy^ się rozmyślaniem nad tym , czym jest?  i tym  rowem, to dzisiejsze Zakopane, 
ale nie jesteśm y pokonani. W rócim y 1 Czy starym  zbójn ickim  osiedlem, czy
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Przechodzi obok ciebie ta k i gad w y
prasowany i boczy się, bo ja , widzisz, 
nieo olony, b rudny  ja k  ziemia, śm ier
dzę potem, a jego — aż m dli patrzeć

jeszcze i wtedy biada tym , k tó rzy  od 
nas odejdą, zdradzą nas i sprawę... 
w ie lką  sprawę wybawienia ojczyzny 
i  Donu od w ładzy międzynarodowego 
żydostwa! Śmierć od szabli kozackiej 
będzie im  odwetem, powiedz im to!

— Powiem — wyszeptał Jakub Ł u 
kicz.

Przemówienie Polowcewa, jego łzy 
wzruszały go, jednak w duszy był bar 
dzo rad, że pozbywa się niebezpiecz
nych lokatorów , że wszystko skończy
ło się tak  pomyślnie, że odtąd nie 
trzeba będzie ryzykować dobytkiem i 
własną skórą.

—  Powiem — pow tórzy ł i ośm ielił 
się zapytać: —  Dokąd się pan udaje 
Aleksandrze Anisim ow iczu ?

— Po co ci to ? —  spyta ł Połowcew 
przezornie.

Może się tafc wydarzyć, że pan
na mnie. Cały w ym yty  i wyskrobany pędzie czegoś potrzebował albo ktoś
ja k  oficerska kobyła aż do podogonia, 
dum ny z tego i brzydzi się nami. 
Zdarza się, że ich m arynarze w  kn a j
pach zaczepią nas i ty lko  co —  b iją  
boksem. A le  nasi dońscy i  kubańscy 
już troszkę oswoili się w  obcych k ra 
jach i  zaczęli im  podgrymaszać! —  
Kozak uśmiechnął się, w  brodzie jego 
b łysnę ły zęby niebieskawym ostrzem. 
—  Nasz da jakiem u tam  A ng liko w i 
■kuksańca po rusku, a ten z nóg —  wy 
kopyrtn ie  się i leży, trzym a się za 
głowę, wzdycha. D e lika tn i na ro s y j
ską pięść, a choć jedzą do syta, to 
przecie m dli. M yśm y tych sojuszników 
rozg ryź li i  spróbowali! M y ju ż  ze 
swoją władzą sami się pogodzimy, nie 
ma po co roznosić śmieci z kurenia... 
A  zobowiązania bądźcie łaskaw i nam 
zwrócić.

„Buchnie przez oKno, a ja  tu  zosta
nę ja k  rak na m ie liźn ie ! A  tom 
wpadł... Och, mateczko kochana, w 
złą godzinę mnie urodziłaś! Zw iąza
łem się z potępieńcami! D iabeł mnie 
podkus ił!“  —  m yśla ł Jakub Łukicz 
wiercąc się na ławce i nie spuszcza
jąc oczu z Połowcewa. Zaś on s ta ł spo 
ko jn ie  p rzy  oknie i tw arz  jego oble
w a ła  teraz już  nie bladość, ale ciemna 
siność gniewu, zdecydowania. Na czo- 
łe w ys tąp iły  dwie grube poprzeczne 
ży ły , ręce ściskały parapet okna, nie 
od ryw a ły  się.

— No, cóż, panowie Kozacy, wasza 
w o la : nie chcecie iść z nam i —  nie bę
dziem y p ros ili, czołem b ili.  Deklara- 
c y j nie zwrócę, nie mam ich p rzy  so
bie, są w sztabie. N iepotrzebnie oba
w iacie  • się, przecież nie pójdę do 
GPU oskarżyć was...

—  To prawda —  zgodził się jeden 
ze starców.

—  ...I nie GPU powinniście się oba
wiać... —  Połowcew, k tó ry  m ów ił do
tąd  powoli, cicho, k rzykną ł nagle na 
ca ły  głos: —  Nas musicie się bać! 
Będziemy was rozstrze liw ać ja k  zdra j 
ców!... Precz z drog i! N a bok! Pod 
ściany! — w y rw a ł nagan i  trzym ając 
go w wyciągnięte j ręce skierow ał się

do pana przyjedzie.
Połowcew pokręcił głową, wstał.
—  Nie, nie mogę ci tego powiedzieć. 

A le  tak  za jakieś dwa, trz y  tygodnie 
spodziewaj się mnie. Żegnaj —  i  po
dał zim ną ręKę.

Konia sam osiodłał, starannie w y
g ładz ił potni-k, podciągnął popręgi. 
Ła tiew sk i już  w podwórzu pożegnał 
się z Jakubem  Łukiczem , w e tkn ą ł mu 
w rękę dwa papierki.

—  Pan pieszo? —  zapyta ł go Jakub 
Łukicz.

—  To ty lko  z twojego podwórka, a 
tam  na u licy  czeka na mnie w łasny 
samochód —  zażartował podporucznik 
Kie tracąc ducha i, zanim Połowcew 
siadł, u ją ł z-a rzem ień strzem ienia. — 
-Pędź do k ra ju  wrogów, książę, a ja  
pieszo też nadążę!

Jakub Łukicz odprowadził gości za 
fu rtk ę , z uczuciem ogrom nej u lg i za
m kną ł w ro ta  na zasuwę, przeżegnał 
się, w y ją ł zafrasowany z kieszeni 
pieniądze, które dostał od Latiew skie- 
go, i długo w przedśw itowym  zm ierz
chu próbował wypatrzeć, ja ką  m ają 
wartość, i  po omacku, po chrzęście o- 
kreślić, czy aby nie są fa łszyw e.

20 m arca rano posłaniec okrężny 
p rzyw ióz ł do Gremiaczego Logu spóź 
nione z powodu roztopów gazety z a r
tyku łem  S talina „Z aw ró t g łow y od po
wodzeń“ . W  ciągu dnia t rz y  egzempla 
¡rze „M ło ta “  obeszły wszystkie zagro
dy, do wieczora obróciły się w  zatłusz- 
czone, w ilgo tne, obszarpane strzępy. 
N igdy, od początku is tn ien ia  Grem ia
czego Logu, gazeta nie zbiera ła wo
kó ł siebie takiego m nóstwa słuchaczy, 
ja k  owego dnia. C zyta li, zb iera li się 
grupam i w  kureniach, w  zaułkach, 
obok obór, na podcieniach spichrzów... 
Każdy rozum ia ł po swojemu, w 
większości —  ja k  kto  "chciał. I  praw ie 
wszędzie p rzy  po jaw ieniu się N agu l- 
nowa czy Dawydowa nie wiadomo 
czemu podawano gazetę pośpiesznie z 
rąk  do rąk , aż w  końcu, gdy obleciała 
ciżbę ja k  b ia ły  p tak, zn ika ła  w  czy
je jś  obszernej kieszeni

Może być... Czy ja  się sprzeczam? 
Powiada inny, że niezm iernie dawno 
p rzyb y ł tu  z daleka człowiek pstro 
odziany, którego później nazwano dla 
tego „Gąsienicą“ , i chcąc zbadać, czy 
ziemia je s t urodzajna, zakopał garść 
zboża. A  że „zakopa ł“ , przeto Zako-

Od najb liższych dni Zakopane będzie 
jednym  z tych świetnych m iast, k tó re 
go bu rm is trz  posiada auto. W szystko 
to w tak  szalonym odbywa się tempie, 
że m y — stare Żabie Konie, n. aąśye 
nie możemy ze zdumieniem. N ik t  jed 
ńak w tym  wspaniałym  rozpędzie nie 
zwraca na nas uwagi. W ynosim y prze
to swoje ciche wspomnienia coraz da- nak nazwano je tak dlatego, że mg- | sób do plecaków' i ska rży ły  się” gó r- 
le j, do coraz to nowych zakątków, nie- dzie sak jak  tu, nie można się było le - Ot-iorv,„ -- ----- - -

coś takiego. W  każdym razie b y ł to 
mąż zbro jny, m ia ł bowiem szablę, za
pewne drewnianą, k tó re j n igdy nie 
dobył „na  w roga“ . Bo i skąd można 
było wziąć wroga ? N ic zdrożnego nie 
działo się w dobrym, cichym, spokoj
nym Zakopanem.

Chociaż nie można powiedzieć, aby 
tak ze wszystkim  nic. Znam sprawę 
krym ina lne j na tury . Raz dwóch mała
r2y> ~  (jeden później z ło ty  medal do 
s ta ł za granicą) — wędrowało bez
trosko przez Zakopane, a plecaki m ie
l i  na grzbietach, Czasy by ły  głodne, 
więc owe dwa Biasy, n iosły zapewne 
w tych placakach całe swoje mienie. 
W tem plecaki zaczęły wydawać prze
dziwne  ̂odgłosy, przypom inające głosy 
przyrody. Nadbiegła władza, opętana 
niezdrową ciekawością i nasłuchuje,

pane Gdyby by ł pow iesił czapkę na I przekrzyw iw szy głowę. A  ^
s m r^ u ,  by,oby się .zwało Powieszone, I d8 ły  rozdzierający wrzask. Cztery ka- 
1 taK by*0Dy sn a r; u .ej .N a jp e w n ie j je a  , czki dostały się w n iewyjaśniony spo-

dlugo jednak nie będzie w bu jnym  i zakopać przed ludami, telefona-
w świecie rozgłośnym  Zakopanem m iej mb batam i, przed krawcem, natarczy 
sca, w k tó rym  by spała odwieczna, sen w‘e domagającym się g łup ich pienię- 
na i mchami obrosła cisza. Może ty lko  dzy, Przed zuchwałym  wydawcą i in-

nym i zm oram i żywota.

Zapewne dlatego stała się ta wiosz
w Muzeum, pośród licznych św iątków, 
wyrzezanych w drzewie. Jest tam  je 
den zgoła rozkoszny: jakaś duchowna i czyn:i zapadłym na odludziu osiedlem
osoba trzym ie  o ta rtą  księgę koło brzu 
cha, a w brzuchu je s t o twór. To staro 
dawny ul. Po te j -księdze złote pszczo 
ły  w ła z iły  w dostojne brzucho, w k tó 
rym  m ia ły  zaciszne mieszkanie.

Tak i m y, n iedobitk i z zamierzch
łych czasów, w leźlibyśm y chętnie w 
brzuch ciszy, ale n ija k  się nie da. żeg 
naj wiosko luba! A  tak  jeszcze niedaw 
no g łos iliśm y k ła m liw ie , że: „Zakopa 
ne jes t wysokogórskim  schroniskiem 
przed życiem rodzinnym “ . O złudo! 
Telefon W arszawa —  Zakopane aż 
dudni od ciężkich słów... Ładne schro
nisko!

B yło nim  jednak, było.... Na dnie 
oceanu nie było tak  cicho ja k  tu ta j. 
Cicho było i  ślicznie. O łzy, o łzy, prze 
stańcie p łynąć! Ucisz się serce! Po
żegnajm y z powagą owe czasy, zanim 
zaczniemy hardzie j w a rtk im  rytm em  
głosić nowe.

Ja już nie pam iętam  owych zdarzeń, 
kiedy to w span ia li ludzie, w ie lką  po
wagą namaszczeni, odkopali Zakopa
ne pośród dziewiczych lasów i pod 
przewodem pana doktora Chałubińskie 
go chodzili w gó ry  z góralską m uzy
ką, k iedy poezja la ła  się z gór potoka 
m i, a zakochany pan A snyk ło w ił r y 
m y ja k  pstrąg i. I  pan Tetm ajer, arcy 
poeta i  pan N ow ick i Franciszek... N ie 
zmordowany, szanownie broda ty K ra 
szewski przy jechał tu  z ogromną becz 
ką atram entu i  m ieszkał w  chałupin ie 
p rzy  u licy  Koście liskie j. I  sama M o
drzejewska i  sam Sienkiewicz, k tó ry  
tu ta j napisał w  sztambuchu pewnej 
ślicznej Lw ow iank i: —  „ I  dziw ię się 
ty lko , że k w ia ty  pod tw y m i stopami 
nie rosną, ty  z ło ty  m ój p taku skrzy
d la ty , ty  m aju, ty  ra ju , ty  w iosno!“  —  
Po w ielu , w ie lu  la tach poznałem tę u- 
w ie lb ianą przez Sienkiewicza istotę, 
trochę m i by ło  dziwno, że „m a j, ra j i 
wiosna“  um ia ła  go lić wodę ognistą 
ja k  dragon. B y ła  jednak urocza. Pięk 
nie tu  tedy być m usiało za owych 
czasów, górnie i  chm urnie, dziko i 
wspaniale. W  karc ię ta  jeszcze nie gra 
l i  przez ca ły dzień, ty lk o  nasłuchiw a
li,  ja k  las gada i  ja k  obłędnie śpiewa 
ją  potoki. Dawne to czasy, kiedy łgarz 
pono na w ie lk i kamień, Sabała, na 
gęśliczkach pięknie g ra ł. N iedźw ie-

Siuemu św iatu, że gw ałtem  zosta ły 
porwane. Kaczka, g łup i p tak, nie wie 
działa, ja k i to honor być „m a rtw ą  
na tu rą “  na obrazie znakomitego mała 
rza. B y ł to jeden z najg łośn ie jszych 
wypadków m inionej epoki.

W  onych czasach ludzie nie zam y
ka li domostw na k łódk i i wrzeciądze, 
chociaż nocne ciemności sprzyjać moduchów wolnych, ustawicznie prześlą-

dowanych przez ludzi ząuających pie gły urwipołciom, bo jeśli nie świeciło 
n-ędzy. Dzieci apouinowe przejrzsły jakiea ciało niebieskie ciemno było 
szybko znakomite, korzyści odosobnię- i jHk w pieczarze. Pysznila s; V  
ma , przebywania na wysokościami. dzie jedna jedyna w całym ¿ iedfu la_ 
Wiarr szeptał poetom tajemnicze sło- tarnia na „pryncypalnej“  ulicy, był 

,wa, a woda szemrała un o tym co się to jednak iucus a non ncendo' '  ś!epya
dzieje w głębinach pawiookich sta- la ta rn ia f składająca się ze słupa i 
wow. Na m alarskie pa le ty sp ływ ały  szklanej g łow i w k t|  • nie Pb }o 
z niebios i ze szczytów barw y meby- , o leju św iatłości. N ie damJ za to / ło _
wałej piękności i ob fite, ja k  tęcze. 
Żyć, pisać i , malować, a nie um ierać! 
N ik t  się nazbyt do tego nie kw ap ił, bo 
to zgoła najmniejszego nie m ia ło sen 
su. Jeden naw o ływ a ł drugiego, aby tu  
czym prędzej przyb ieżał ze smutnych, 
zamglonych dolin, i  w ten sposób T a t 
r y  s ta ły  się Olimpem. T y lko , że Jo
wisz tego O lim pu, Jan Kasprow icz, 
nie p i ja ł nektaru , lecz cienkie w ino u 
grubego Karpow icza.

K to  owe czasy dzisia j sobie przypom 
n i, tego coś po sercu łaskocze. S ławnie 
się żyło,' sławnie! Jedna była  knajpa, 
jedna kom pania i  jedna przyjaźń. Na 
weselach się bywało i  na grzcinach u 
gó ra li, u harnasiów wspaniałych i 
dziwnie roztropnych. Pow iadał raz je 
den hruby gazda: —  „W ic ie  panie, kie 
dym czyta ł „T ry lo g ię “  pana Sienkie
wicza, to ani jadłem , an i p iłem , ani 
mnie ciągnęło do baby. A  kiedym  czy 
ta ł „N a  polu chw ały“ , to ju ż  „jad łem  
i  piłem ...“  A  inny pana Tetm aje ra ser 
deczny p rzy jac ie l, kiedy zastrachane- 
go w ielkiego poetę wezwano w  14 ro 
ku do tak  zwanego „asenterunku“ , wal 
nie go pocieszył: —  „N ie  bójcie się, 
panie Kazim ierzu ! D z is ia j b iorą ty lko  
in te lig en tó w !“ .

Gdzie było  rzucić okiem, wszędy ja  
k iś  pojetes w ie lk i, ja k iś  głośny m alarz 
w sławie chodzący. K tóżby ich dzisia j 
po liczy ł! A  za n im i cieniem chodzili 
m łodzi, od których b ił żar natchnio
nych oszołomień, a czasem spiry tus, 
gdy chłopisko m ia ło jakieś serdeczne 
zm artw ienie... Ze zdumieniem p a trz y li 
na obcego: czego tu  chce w  gnieździe 
słońca i czego tu  pożąda? Jakim  pra

wy, czy chociaż raz jeden św ieciła ab 
urbe condita. Bo i po co? W ó jt b y ł 
ka lku la to r i -wybornie w iedział, że jed 
na lampa, choćby była  lam pą A lla d y - 
na, całego Podhala nie oświeci, a za
lanemu poecie było w nocy wszystko 
jedno, k tórędy wędrował ,bo i  ta k  nie 
szedł prosto. Zresztą gdy w  owych 
czasach ktoś kogo na ucztę p ros ił, 
trw a ła  ona zazwyczaj do prom ieniste 
go św itania , jakże bowiem można by 
ło wracać po nocy przez siedemnaście 
strum ieni, cztery pagórk i ; siedemdzie
sią t siedem p ło tów ? S pry tny  w ó jt 
m ia ł m in is te ria lną  głowę.

Jednym z na jg łośn ie jszych zdarzeń 
ubiegłego pięćdziesięciolecia, zdarze
niem w sielskim  żywota przyszłego 
herbowego m iasta, wstrząsającym , by 
ła ponura tragedia pewnej krow y. K ro  
wa utonęła w bagnie! Co, ja k , gdzie? 
W  ogródku restau rac ji Karpow icza. 
W lazła , g łup ia , w sam środek Zakopa 
nego, na jego E lize jsk ie  Pola, na K ru  , 
pówki, aby zobaczyć zapewne, ja k  z 
je j stryjecznego b ra ta  byka, rob ią k o t 
le ty . A  tam  było bagno. Z g ie łk  uczy
niono: —  „K ro w a  się to p i!“  —  W ó jt 
c iągnął za rog i, rada gm inna za o- 
gon, ale nie da li rady. Do dzis ia j w  
tym  m iejscu straszy. Na dobrą spra
wę są jeszcze takie  miejsca w  Zako
panem, że i teraz m ogłaby utonąć, ale 
cóż: zate lefonują, s traż pożarna p rzy  
pędzi na autom obilu i  po w szystkim .

N ie masz już , nie masz lubej w ios
k i, gdzie k w it ły  krokusy i poezja. Są 
as fa lty  i  neony. Należy jedynie ba
czyć, aby z dawnych siełskości nie 
przycza iła  się za parkanam i sielskość,

wem w łaz i na nasz O lim p gość bez pe | nawozem pachnąca, jako jedyna spuś 
le ryny  i bez buszmeńskiego uw łosie- cizna owych rom antycznych czasów 
nia. (Ja m iałem  od uw łosienia dyspen kiedy to, ja k  powiada jeden gazda by- 
sę). Panowie a rtys tow ie  nie lu b ili na- ! ło w  Zakopanem „pow ie trze  codzień 
trę tów  z bogatego świata, z paraso- świeże“ .



RZECZPOSPOLITA

PRZODOWNICY NASZEGO PRZEMYSŁU
Pierwsi w Pa-Fa-Wagu

Herm an Górecki

M iko ła j Koropis

Przodown'k kopalni 
im. JÓZEFA STALINA
p  rzsdstaw ic ie ł załogi przodującej 

kopa ln i Zagłębia, kopa ln i odzna

czonej przez prezydenta  B ie ru ta  w  

d n iu  Ś w ięta G órn ika , a obecnie na

zwanej w  uznan iu  je j zasług — im ię  

n iem  Józefa Stalina,

A L E K S A N D E R  Z IN C Z E N K O  jest 

b rygadz is tą  5-osobowego zespołu, 

pracującego p rzy  przestawce tra n s 

po rte ra  zgrzebłowego. D z ię k i dobre j 

o rgan izac ji i  odpow iedn io rozłożonej 

p ra cy  —  zespół Z incze nk i w yk o n u je  

250 proc. norm y, co jest bardzo wyso 

k im  w yn ik ie m  przy pracy tego typu.

M IK O Ł A J  KOROPIS znany przo
do w n ik  e lek trow n i w  Szombierkach 
nie odrazu został m istrzem  rem onto
wym . W r. 1945 przyszedł tu jako 
zw yk ły  ślusarz.

M ó w i o sobie k ró tk o  i  niechętnie... 
zapoznał się z pracą w  k o tło w n i i  w  
k o tło w n i ju ż  pozostał. N a jp ie rw  ja k o  
ślusarz, późnie j ja ko  m on te r w  b ry 
gadzie rem ontow ej. N ie u p ły n ą ł ro k  
gdy począł b ić reko rdy  jakości i  szyb 
kości rem ontów . Czy b y ł ty lk o  m on 
terem ?

Łożyska przy rusztach k o tło w ych  
w e le k tro w n i zanieczyszczały się. 
Trzeba b y ło  odstawiać koc io ł z r u 
chu, rozb ierać łożysko, oczyszczać  ̂i  
napow rót montować. T ak ie  odstaw ia 
n ie  k o tła  pociągało za sobą —  rzecz 
jasna — poważne s tra ty  w  p roduk
c ji energ ii. I  w tedy to  ju ż  w  r. 1946, 
k ie d y  o ruchu  now a to rsk im  w  prze 
m yślę p raw ie , że nie b y ło  jeszcze 
m ow y —  K orop is  w p a d ł na pom ysł 
oczyszczania łożysk podczas ruchu  
ko tła . O dda ł na us ług i e le k tro w n i
swój w ynalazek, n ie  żądając n ic  w  
zam ian i  n ic  w  zam ian n ie  o trzym u  
jąc.

Na prze łom ie 1947-48 ro k u  w  
zw iązku  z w ie lk im  wzrostem  zapo
trzebow ania  na energię k ie ro w n ic 
tw o  zak ładu  poczęło k łaść coraz 
w iększy nacisk na akcję  skrócenia re 
m ontów . K orop is w iedz ia ł doskonale

ja k  w ie lk ie  znaczenie może m ieć w u m o w y  począł k ie row a ć  ro b o tn ik a m i 
ty m  w yp a d k u  w ła ś c iw ie  zorgan izow a ko tło w n i, rozdz ie la ł pracę, k o n tro lo - 
ne w spó łzaw odn ic tw o, w ięce j —  w a ł roboty , ud z ie la ł wskazówek, s ta ł 
o r ie n to w a ł się w  pe łn i, iż  p row adzo się m istrzem  rem ontow ym , 
ne przęz S zom b ie rk i w sp ó łza w o dn ic - N ie  spoczął an i na chw ilę . N ow e zo 
tw o  m iędzyzak ładow e n ie  s tw arza bow iązan ia ja k ie  p o d ję li gó rn icy  ko 
podstaw  do pe łne j m o b iliz a c ji wszyst p a ln i Zabrze-W schód s ta ły  się d la  
k ich  reze rw  lu d z k ic h  na te ren ie  za- K orop isa  bodźcem do now e j akc ji, 
k ładu , że je d y n y m  rozw iązan iem  by  Za radą K orop isa  p ra cow n icy  k o tło w  
tob y  s tw orzen ie  ^w spó łzaw odn ic tw a n i zobow iązali się p rzeprow adzić  re  
m iędzy oddz ia łam i i  poszczególnym i m on t k o tła  w  te rm in ie  o 33 proc. 
p ra c o w n ik a m i na sam ym  zakładzie, krótszym . R ezu lta ty  te j now e j a k c ji 
Na naradach techn icznych  ja k ie  od- przeszły na jśm ie lsze oczekiw ania. K o  
b y ły  się w  Szom bie rkach w  r. 1948 c io ł k tórego rem ont w e d łu g  h a rm o - 
K o ro p is  w ys tęp ow a ł k ilk a k ro tn ie  z nogram ów  op iew a ł na 45 d n i p rzepro  
ocpow iedn im  w n iosk iem . Podczas wadzono w  20 dn i, skraca jąc czas re 
gdy w n io s k i czeka ły  na rea lizac ję , aa m on tu  n ie  o 33 proc. ale o 50 proc. 
mo życie nadało im  p ra w o  o b yw a - N ie  b y ł to  je d y n y  sukces. K o ro p is  
te ls tw a . w p ad ł na pom ysł jednoczesnego re -

W iosną rb. S zom b ie rk i s tanę ły  w  m on tu  2 rusztów . P rzy  ty m  sam ym  
ob liczu  poważnego k ry z y s u  m ocy. stanie liczbow ym  b ry g a d y  pom ys ł 
A b y  w y jś ć  z im pasu na leżało w y re -  ten p o z w o lił na skrócenie czasu re 
m ontow ać w  ja k  n a jk ró tszym  czasie m on tu  do 1/3 zaplanowanego ok re - 
tu rbozespó ł dużej m ocy i  jednocześ- su
n ie  ko c io ł o dużej w yda jnośc i. K o ro  Na zapytanie ja k ie  są jego p lany 
pis s ta ł się wówczas je d n ym  z orga na na jb liższą przyszłość K o ro p is  od- 
n iza to ro w  na rady  roboczej, w  k tó re j pow iada:

szvn o w  ppo * ̂  w i ! tn lC y dZ13łÓW J 1* "  ~  Pragnę osiągnąć jeszcze lepsze
: • , § , . . t l° w n i ° raz przedsta re z u lta ty  na odc inku  skrócenia cza-

um nwn C- lL Podpisana została su rem ontów . O p ie ra jąc się na da-
d z i a ł a m i  WSp° zaw °d m c tw ie  m iędzy nych ja k ie  w  tv m  w zględzie p u b łi-  

. _ k u je  Z w iązek Radziecki p rzypusz-
Zycie  nadało M ik o ła jo w i K orop iso  czam iż jest to m ożliwe. I  w ierzę głę 

w i t y tu ł  p rzodoy/n ika  i życie u trw a  boko, że uda m i się tego dokonać, 
l i ło  tę pozycję. Z  c h w ilą  podp isan ia (egg)

Jan Suplicki p rz j pracy

S kró c ić  czas w y to p u  s ta li
Ażeby zam ienić k ilk a  słów  z H E R - 

M A N E Id  G Ó R E C K IM  p rzo d o w n i
k ie m  na oddziale p ieców  m a rte n o w - 
sk ich  h u ty  „P o k ó j“  muszę odbyć co 
n a jm n ie j pó łk ilom e tro w ą  w ędrów kę  
po teren ie  zakładu. P racu jące całą 
parą paupery  czynią ta k  w ie lk i ha 
łas, że trudno  jest m i się po rozu
m ieć z m ija ją c y m i m nie ro b o tn ik a 
m i.

B a te ria  pieców m artenow sk ich  da 
je  o sobie znać ju ż  z da leka oślepia 
jącym  św iatłem , k tó re  uderza na ze 
w n ą trz  z ch w ilą  o tw a rc ia  zasuw. Na 
o lb rzym ie j suw n icy  toczą się w sa- 
dza rk i naładowane złomem. O tw ie ra  
ją  się zasuwy m artenów  i złom  
w p ros t z k o ry ta  wsadowego pogrą
ża się w  rozpa lonym  do 1.800 stop 
n i piee-u. W id o k  jes t p ra w d z iw ie  im 
ponu jący. M im o  iż  w iększą część p ro  
cesów p ro d u k c y jn y c h  odbyw a się tu  
m echanicznie, praca b y n a jm n ie j nie 
jes t ła tw a  i w ym aga dobrego wyszko 
len ia  i  p rzygo tow an ia .

A  oto co m ó w i G óreck i:
—  Ze sześć la t trzeba uczciw ie  

pracować, żeby zostać p ie rw szym  w y 
tapiaczem. P ok ie row ać dop ływ em  ga 
zu i  u trzym yw a ć  odpow iedn ią  te m 

pe ra tu rę  w  piecu to ty lk o  po łow a za b y  p łom ień  m ia ł wszędzie ró w n y  i 
oama. Trzeba um ieć „sadz:ć“  tak. że ła tw y  dostęp do wsadu... ot, chociaż

by dla  p rz y k ła d u  nie sadzić zby t 
w ie lk ic h  b ry ł na trzon martena...

P rze ryw a  nagle, odbiega aby skon 
tro lo w a ć piec, po czym  w raca i  ma 
ne w ru je  chw ilę  p rzy  regu la torze ga
zowym .

—  Zobow iązałem  się —  w y ja śn ia —  
ja ko  k ie ro w n ik  trzec ie j zm iany skro 
cić czas w y to p u  na I I - g im  piecu z 7 
godz. 40 m in . do 3.5 godziny. A  m o
że uda się naw e t le p ie j. M am  zg ra 
ny zespół.

W łaśn ie m ija ją  m ię  jego w spó łp ra  
cow nicy: K a ra  Franciszek, Le śn ik  
W ik to r  i P o le tn ik  A n to n i.

Jak  d ługo p racu jec ie  w  h u tn ic 
tw ie? —  pytam  jeszcze G óreckiego.

—  Już od k i lk u  la t — odpo
w iada z uśm iechem  i  w yc iąga  do 
m nie rękę na pożegnanie. Każda 
ch w ila  je s t di;oga i n ie  na leży je j  
m arnować.

S krócić  czas w y tc p u  —  oto hasło 
k tó ry m  rozpoczyna i kończy p ra 

cę G órecki. W idzę go jeszcze ja k  
idzie m iędzy szynam i i  m ija  p o ru 
szającą; się z tw a rd ym  łoskotem , o l
b rzym ią  wsadzarkę. (egg).

A leksander Z inczenko (f. D ziurzycki)

Brygada Makowskiego
M is trz  dz ia łu  m terskiego Stocz- Georke, F r. F ilb rand , P aw e ł N ekra  

n i  —  A LE K S A N D E R  M A K Ó W - siewicz, Kaz. F lo rczyk , Edm . K a lk o w  
S K I i zespół ludzi, tworzących ski, W a len ty  P aw łow icz^ K saw ery  
jego  brygadę, znan i będą za pa rę  U m erski, St. W ró b le w sk i i  in n i —  w  
m iesięcy w e w szystk ich  portach, do ró w n ym  stopn iu  p rz y c z y n ili się do 
k tó ry c h  z a w ija ją  nasze s ta tk i. Paro coraz lepszego i coraz szybszego w y  
w iec fra c h to w y  s/s „B ryga da  M a - konan ia tru d n e j p racy m ontażu k a -

Czołoiuy racjonalizator przem ysłu tuełnianego
W  P aństw ow ych Zakładach P rze - —  M a js te r Banasiak? Owszem aż z resztek w ysortow anych obić zre- 

m ys łu  W ełn ianego n r. 4 p rzy  u l. jes t teraz w  fabryce . Z na jdz iec ie  go m ontow ał nowe.
K ą tn e j^  w  Ło d z i in fo rm u ją  nas w  w  zg rze b ła m i argony. W  uznan iu  zasług został wówczas

Id z ie m y  na zgrzeblarn ię . Już z da m a js tre m  oddz ia łu  zg rze b łam i a r-  
leka  dostrzegam y m ocną sy lw e tkę  gony.
W A C Ł A W A  B A N A S IA K A , czo łow e- Teraz dop iero  m ia ł po le do popisu, 
go rac jon a liza to ra  p rzem ysłu  w e łn ią - N ie  podoba ły  m u się np. podw ó jne

p o rtie rn i:

a n  • - a u - bębny m aszyny zgrzeb la rsk ie j. —  To
? iJzlen dob ry ! Co słychać now e- pow odu je  przed łużen ie  procesu p ro - 

® °‘ . . dukcy jnego , oraz obniża jakość! —
A no  p racu ję  teraz nad now ym  p o w ie dz ia ł k ró tk o  i n ie  m in ę ło  w ie le  

usp raw n ien iem  swojego pom ysłu  —  czasu ja k  usuną ł z m aszyn zbędne 
m ó w i ob. Banasia-k. Pam iętacie tę części, skraca jąc poważnie proces 
h is to rię  ze zgrzeb la rkam i?  techno log iczny

Zaczęło się w  lis topadzie  1947 r. 
Na w yd z ia le  m echan icznym  Państwo 
w e j F a b iy k i W agonów  w e W roc ła 
w iu  p rzys tą p iło  do w spó łzaw odn ic
tw a  p ra cy  13 toka rzy . W  styczniu 
1948 r. ru ch  w spó łzaw odn ic tw a obej 
m ó w a ł ju ż  360 p ra cow n ikó w , z róż
nych  w yd z ia łów . Obecnie bierze 
ud z ia ł w e w sp ó łzaw odn ic tw ie  82 
proc. p ra co w n ikó w  „P a -F a -W a g u “ .

P ie rw szym , k tó ry  uzyska ł zaszczyt 
n y  ty tu ł  p rzo do w n ika  p racy b y ł J A N  
S U P L IC K I. Sukces ten p o w tó rzy ł 
p ięc iokro tn ie .

Jan S u p lic k i je s t cz łow iek iem  m a
ło m ó w n ym  i  bardzo n ie  lu b i, gdy m u 
się przeszkadza w  pracy. W  swoim  
zavgodzie p ra cu je  ju ż  43 la ta . O jciec 
jego b y ł m etalow cem . W ychow yw a ł 
się w  tru d n y c h  w arunkach , rodzina 
bow iem  b y ła  bardzo liczna. M us ia ł 
też p rze rw ać naukę i  wcześnie b a r
dzo stanąć do pracy. Po p ierw sze j 
w o jn ie  św ia tow e j, w  k tó re j b ra ł 
udzia ł, w ró c ił do rodzinnego m iasta 
S łon im a, gdzie p ra cow a ł początkowo 
w  e le k tro w n i, ja ko  m echan ik. P rze
śladow any za przekonania p o lity c z 
ne, pozostaw ał d łuższy okres czasu 
bez pracy. Po d ru g ie j w o jn ie  św iato 
w e j p rzen iós ł się do W roc ław ia , 
gdzie od 1947 ro k u  p racu je  w  P ań
s tw ow e j Fabryce W agonów.

S u p lic k i n ie  ty lk o  odnosi sukcesy 
we współzawodnictw ie. Jest rów nież 
rac jona liza to rem . M ia no w ic ie  op ra 
cow ał u c h w y t to k a rs k i do żamoco- 
w y w a n ia  w sp o rn ików  tró jz a w o ru  ha 
m ulcowego, k tó ry  w y b itn ie  z m n ie j
szył czas ob róbk i. Poprzednio, czas 
ob róbk i jednej sztuki w yn os ił 1,125 
godziny, obecnie w ynos i 0,277 godzi
ny.

Z lic zn e j grom ady p rzo do w n ików  
pracy ,,P?-Fa-Wagu‘ ‘ w y b ija  się na 
czoło toka rz  na rzędziow y D Y O N IZ Y  
D Y L E W S K I. Pracę rozpoczął ja ko  
15 -le tn i ch łopak w  zakładaph „L i lp o  
pa“  w  W arszaw ie. Po odbyciu  p ra k

ty k i został w  1930 r. w yzw o lo ny  i  od 
togo czasu p ra cu je  w  sw o im  zaw o
dzie.

Od 1946 ro k u  p ra cu je  w  „P a -F a - 
W agu“ . Uczestnicząc od początku we 
w spó łzaw odn ic tw ie  s ie d m io k ro tn ie  
ju ż  uzyska ł t y tu ł p rzo d o w n ika  p ra 
cy — spodziewa się, że i  w  czw a r
tym  etapie w sp ó łza w o dn ic tw a  w  rb . 
uzyska rów n ież ten  zaszczytny ty tu ł.  
W  1948 roku  D y le w s k i zosta ł odzna
czony sreb rnym  k rzyżem  zasług i.

W ysoką w yda jność osiąga d z ię k i 
w ysok im  k w a lif ik a c jo m  i  za m iło w a 
n iu  do zawodu, ja k  ró w n ie ż  pom y
słowości.

Dyonlzy D y lew sk i (fot. A. Ć u in y )

Chcąc uczcić dzień urodzin  Genera
liss im usa S ta lina  zobow iąza ł się w 
okresie od 1-go do 21 bm. osiągnąć 
o 20 proc. wyższe przekroczenie n o r 
m y, an iże li przecię tn ie. — Chcę w 
ten sposób uczcić dzień u ro dz in  W o 
dza p ro le ta ria tu , bo nie  um iem  in a 
czej —  stw ie rdza z uśm iechem  D y 
lew sk i. (a)

Rekordzista szybkościotrego 
m uroirania

N azw isko W IT O L D A  M A JO R O W - am bic ją  m o ją  jest pokazanie k o le -  
S K IE G O  jest nam  dobrze znane. To gom zalet system u tró jko w e g o  i  n o -  
posiadacz niepobitego dotychczas re w a to rsk ich  m etod pracy, 
ko rdu  w  m urow em u szybkościowym — W łaśn ie o to chodzi, aby w szyscy 
u ło ż y ł 77 tys, ceg ie ł w  ciągu 8 godzin m ura rze przeszli na zespołowy s y -  
Pracy- stem pracje  W y s iłk i czo łow ych spo-

—  W y n ik i sw oje zawdzięczam sto śród n ich  zosta ły ju ż  uw ieńczone

nie ne.d zużytkowaniem  cdrzuc nych 
części maszyn.

W acław  Banasiak jest p rzyk ład em  
w ie lk ic h  m ożliw ości ruchu  ra c jo n a li
zatorskiego w  u s tro ju  soc ja lis tycz
nym , oraz dowodem  ja k  w ie le  m oż
na zdziałać poprzez nowy, s o c ja li
styczny stosunek do pracy, (k w )

k  o w ak ie go ', należący do se rii ru d o - d łubów , nie p rzypuszcza li je dn ak  ze wolności. Jednym  z n a jo fia rn ie j p ra  do ró w n ie  wspan iałego f in a łu  M a j
w ęglow cow , budow anych ca łkow ic ie  ten, k tó ry  oddaw a li w  m arcu 1948 cu.iących nad odbudowa zdewastowa ster B anasiak pracuje® bow iem  obec
na po lsk ich  stoczniach, w yru szy  w  lu  r. do wodowania —  s p łjn ie  z pochyl
ty m  przyszłego roku  w  swój p ie rw - n i z zaszczytną nazwą s/s „B ry g a
szy re js  ha nd low y  z p o lsk im  w ę - da M akow skiego“ .

, • , . , . , . . —  Zupe łn ie  nie spodziewałem  się 1
M ako w sk i należy do tych  p io n ie - _  ó } M akow sk i —  że praca na

ró w  po lsk iego stoczm ctwa, k tó rz y  . dy zostanie ta k  w yróżn io
rozpoczę li i  skończyli pracę p rzy  na • D q ; ° ta tn ie j c h w ili n ik t  nie w ie -
p ie rw szych  sta tkach po lsk ich  —  ru  dz ia ł . k  nazwę o trzym a no w y  sta-
dowęglowcach. P racu jąc p rzy  p ie rw  te ]. ¿znan ie  w artośc i naszej pracy
szym  z n ich —  s/s „S o łd k u “  —  dzię ez nazwanie s ta tku  im ien iem  b ry  
k i  doskonale j w yda jności p racy w  ra “ ad w zm 0glo jeszcze nasz en tu - 
m ach I I I  etapu w spó łzaw odn ic tw a ■ _ • w vs i i ek, aby prędko i dobrze
stoczniowego A leksander M akow sk i ¿ ończYĆ następne kad łuby, oddając, 
zosta ł p rzo do w n ik iem  pracy, o trz y - je  dQZy yp08ażenia. 
m a ł S reb rny  K rz y z  Z as ług i i k ie ró w  J
n ic tw o  b ryg ad y  n ite rs k ie j. Podczas Po skończeniu serii rud o w ę g lo w - 
dalszej p racy p rzy  „S c łd k u “  b ryga  ców  przyszła ko le j na „ le w a n ty  
da, w yk o n u ją c  180 proc. no rm y, p rz y  drobn icow e i ryba ck ie  traw lery_ da 
czyniła  się do szybszego oddania stat- lekom orskie . B rygada M akow skiego 
k u  do eksp loatac ji hand low e j. rozproszyła  się, gdyż n ie k tó rzy  ro -

B rygada A leksandra  M akow skiego bo tn icy  n ite rzy  aw ansow ali na sa 
w yko ń czy ła  późn ie j k a d łu b y  „Jednoś m odzie lnych brygadzistów , a M aków  
c i R obo tn icze j“ , „ l- s z y  M a ja “  i p ra  sk i w  drodze awansu społecznego zo 
cow ała nad  pozosta łym i je dn os tka - .s ta ł m istrzem  dz ia łu  n ite rsk iego, w  
ra i o n ieusta lonych jeszcze nazwach, k tó ry m  p racu je  100 ludz i czy li k ilk a  
R obo tn icy  b rygady  — M ieczys ław  naście brygad. Ckrzl

—  P am ię tam y doskonale R-iUn tn m , ,  sow an iu  socja lis tyczne j m etody, a znacznym  sukcesem. O to w  ro k u
n ie d łu g im  czasie" no ‘ l ac’:? a ^ Stcr!a w ięc dobre j o rg an izac ji p racy i w spó ł ub ie g łym  m ie liśm y  ty lk o  30 m u ra -w  n ie d łu g im  czasie po odzyskan iu kam i. W  c h w ili obecnej dobiega ona ub ie g łym  m ie liśm y  ty lk o  3(1 m u ra - 

p racy  z k ie ro w n ic tw e m  —  m ów i M a rzy  zespołowych, a w e w rześn iu  te -  
jo ro w s k i. Jestem  p ra cow n ik iem  „B e  g0 r oku jest ich ju ż  3.000. A  przecież 
to n -s ta łu “ , m etody te stosowałem c»d szeregi ich rosną stale. Sw ó j w k ła d  
początku. P ie rw szy  raz zostałem przo w  akcję  popu la ryza to rska  m a też i  
d o w n ik ie rn  p racy  na T ras ie  W — Z, m ura rz  z „B e to n -S ta lu ‘r  —  W ito ld  
jeszcze w  lip c u  48 roku . W tedy za mo M a jo row sk i. Jego p ie rw szy  re k o rd  
ją  w y d a jn ą  prace m ianow ano m n ie  m u ra rs k i:  23.356 ceg ie ł w  c iągu 8 
k ie ro w n ik ie m  w spó łzaw odn ic tw a na godzin p racy p a d ł w  S ta low e j W o li 
W uzecie. A m b ic ją  m o ją  jest —  tu  w  czerwcu bieżącego roku . N as tępny  
M a jo ro w s k i m ó w i w o lno , ja k b y  — to ju ż  re ko rd  pa źd z ie rn iko w y  usta  
chcąc po d kre ś lić  sens tych  s łów  —  lo n y  na budow ie  b u d y n k u  ró g  K r u  
___ ___________________ czej i  M o ko to w sk ie j: 77 tys. cegie ł.

M a jo ro w s k i je s t ju ż  12 la t  m u ra 
rzem . Sam m d m a jeszcze 30 la t. O j 
ciec m ura rz , członek K P P , n ie  m ó g ł 

N a jlepszą tk a c z lę  łó dzk ich  fa b ry k  ś w ię ta  będą specja ln ie  wesołe, czy ° ap s jm ow i w ykszta łcen ia  w iększego

Chluba »bairełn ianej diuójki

Asander Makowski (x )  ze swoim zespołem

W acław Banasiak

nej przez okupantów  fa b ry k i b y ł W a 
c ła w  Banasiak. Pewnego dn ia  o trzy  
m ał polecenie: Zm ontow ać m aszyny 
zgrzeblarskie !

N ie  by ło  to ta k ie  proste, ze w zg lę 
du na b ra k  w ie lu  części, ale W acław  
Banasiak zdaw a ł sobie sprawę, że 
bez dobrych  zgrzeb larek n ie  będzie 
nawet można m arzyć o p ro d u kc ji. Z 
'apa łem  zab ra ł się do pracy. N ie  m i 
nęło 3 m iesiące ja k  10 zgrzeblarek 
by ło  go tow ych do pracy. 10 maszyn, 
k tó re  zosta ły za kw a lifiko w a n e  przed 
tern jako szmelc. T ak i by ł początek 
sukcesów W acław a Banasiaka.

Potem  p rzysz ły  i  inne. K ie d y  w  fą  
bryce zaczęto odczuwać ogrom ny 
b rak ob ic ia  do zgrzeblarek, k ie d y  w  
konsekw encji b ra k  ten zaczął grozić 

I postojem , B anasiak poza godzinam i 
I swej p racy ta k  d ługo szuka ł wśród 
i s tarych, n ie u ży tkó w  w  magazynach,

przem ysłu  baw e łn ianego spo tykam y tak? Zosta ła  Pan i przecież zw yc ięż- 
; w  n a jru c h liw s z y m  pu nkc ie  u l. P io tr  czyn ią kon ku rsu  jakościowego w  
: kow sk ie j, podczas gdy ob ładowana przem yśle  baw e łn ianym , p re m iow a- 
paczkam i za trzym u je  się na c h w ilę  ną ty tu łe m  na jlepsze j tkaczk i, oraz 
przed bogato udeko row aną w ys taw ą w ysoką nagrodą pieniężną.

—  Jak  w id z im y  je s t P an i n ie  t y l -  , ,, . . ,,
ko doskonalą pracow nicą p rzy  w a r-  H o i- "  by ła  dla m nie  w ie lk a  ra -  
sztacie, ale i  n ie  gorszą gospodynią d • ' ?°. p r°s tu  me chciało m i się 

'dom u? -  m ó w im y  na p rz y w ita n ie ! s S s ia  ?
S T A N IS Ł A W A  S E R W A T K A  uś-

m iecha si? zadowolona. -  ś w ię ta  za ^  ?P° ^ kam /
pasem trzeba cośko lw iek  p rzyg o to - f lę w  f ZP B  n r j 2 S tam sław a SerJw a t 
wać tym  ba rdz ie j ka z dum a w skazu je  na swoje dwa
' -  Tym  bardzie j'.' że tegoroczne krosna szerokie ’ 
r  '-y-- : ■— Na tych  w arszta tach w y g ra liś -

A  m y  nasze 15® tys- zk —  m ów i. —  N ie 
b y ło  to ła tw e . R o b im y  bow iem  na 
asortym encie tru d n y m , w ym aga ją - 

B F  ' ' cym  dużych w iadom ości fachowyah.
|  | | | L  uw agi oraz dokładności.

zawsze w y ra b ia ła  „e x tra “  w  100 proc 
i f f  M  m M t N ic w ięc dziwnego, że zespół je i 

sk ła d a ją cym i^  z ró w n ie  dobrych  tk r

, ^  C ;?chanowskiego i W ład ys ław a  Re-

- nego s ta rtu  konkursow ego w y ro b i’
j f l v d k  g loba ln ie  89,7 proc. e x try  i 10,3 proc 

A  o r im y  i to, p rzy  p rzekroczen iu  bazy
ako rdow e j o cale 24 proc. —  do rzu
c i ł  k tó ry ś  z m a js tró w .

(k w )  i

n iż  3 k lasy  szko ły  ha nd low e j.

—  W cale n ie  ża łu ję  tego, że posze 
dłem  do m u ra rk i —  m ó w i nasz roz
m ówca. Mogę dzis ia j służyć wzorem 
sw ym  kolegom  p rz y  re a liz o w a n iu  pla 
nu.

M a jo ro w s k i zw ierza się nam  „n a  
ucho“ ,, iż  w ie, że P o rę ck i m a zam ia r 
pob ić jego reko rd , i  że z całego; ser 
ca życzy m u sukcesu, (w d )
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Odsłonięcie pomnika Mickieuiicza iu W arszawie
j nościach tru d n o  b y ło  rozeznać k o n tu  
I r y  p rz y k ry te g o  p łach tą  brezentową 
i pom nika. K i lk u  lu d z i snuło się w o - 

Poza kordony wpuszczane będą t y ł  sygna ł pozw a la jący w ydostać się n ie  , ko ło > m anew ru jąc  sznuram i i  p ró b u -

Ze wspomnień naocznego świadka

A  k ru tn ie  d łu ży ła  się p rz e d w ig i-  
l i jn a  noc 1898 ro k u  w  W arszaw ie 

tym , k tó rz y  n ie  m o g li zdobyć k a r ty  
wstępu na uroczystość odsłonięcia 
po m n ika  Adam a M ick iew icza , w y 
znaczoną na dzień 24 g ru dn ia  —  w  
setną rocznicę u ro d z in  Wieszcza.

K a r t  w stępu  na żądanie w ładz car 
sk ich  W ydrukow ano bardzo n iew ie le , 
p rz y  czym  rozdano je  z zaleceniem, 
iż mogą się one dostać je.dynie do 
rą k  lu d z i „s ta tecznych “  —  z p o m i
n ięc iem  m łodzieży, k tó ra  może oka 
zać się „n ie o p a trzn a “ , „ le k k o m y ś ln a “ , 
„za  gorąca“  i  „n ie o b licza ln a “ ... Już 
w  przeddzień na ten  tem at p isa ła  z 
natchnien ia  carsk ie j cenzury prasa 
warszawska. We wszystkich a rty k u 
łach „w s tęp nych “  b rzm ia ł jeden i  ten 
sam ton w  różnych w arian tach  i  odcie
niach.

„M u s im y  sobie zdać sprawę  —  
p isa ło  na jstarsze pism o w arszaw 
sk ie  „G azeta W arszawska“  —  czym  
być po w in ie n  dzień 24 grudn ia , w  
k tó ry m  ściśle w ed ług  p rogram u, za 
tw ie rdzonego przez Władze, odbyć 
się m a odsłonięcie pom nika.

„M y  n ie  dopuścim y  —  g rzm ia ł 
Zeus O lim p u  dz ienn ika rsk iego  — 
aby ktobą&ź, k iedybądż z ro b ił nam  
zarzu t, że n ie  jesteśm y społeczeń
s tw em  d o jrza łym , rozw ażnym  i  spo 
k o jn y m “ .

„O bow ią zk iem  naszym  będzie 
zjednoczyć się w e w sp ó ln ym  us i
ło w a n iu , aby żaden n ierozw ażny  
w y b ry k  n ie  rz u c ił choćby m ałego 
cien ia  na uroczystość w ie lk ieg o  
poety“ .
D ru g i z ko le i co do w ie k u  „K u r ie r  

W arszaw sk i“  w y s tą p ił z ta k im  w y 
wodem :

„24 g ru dn ia  to d la  nas w ie lk ie  
św ię to  duchowe... Jakże je  uczci
my?... Z  czym  stan iem y pod pom 
n ik ie m ? “ ...

„N ie  m a tu  m ie jsca na ta k i czy 
in n y  w y ra z  uczuć jednostek. „ Pod 
odsłonię tą postacią poety ods łon i- , 
m y  ty lk o  g łow y, bo w  w ie lk ic h  u ro  
czystościach n a jw ym o w n ie jszym  
słowem  byw a  m ilczen ie  i  cisza jest 
na jpodn ioś le jszym  uczucia o b ja 
w em “ .
Trzecie  na jpoczytn ie jsze wówczas 
pism o w arszaw skie —  „ K u r ie r  Co 

dz ienny“ , ko n ku ru ją ce  o rząd nad 
duszami z „K u r ie re m  W arszawskim “ , 
w  ta k ie  sofistyczne szaty p rzyo b le k ł 
in sp ira c ję  „op ie kuńczych “  w ładz: 

„M IC K IE W IC Z  nie  b y ł ja k im ś  
głośnym  bohaterem , - czy Wodzem  
N arodu, d la  k tórego potrzebneby  
b y ły  szumne owacje. On b y ł W ie 
szczem  —  i  ja k  cicho snu ł swe dzie 
ła  —  ta k  ciche pow in no  być u w ie l 
b ien ie  dla niego.

N ie  m ie jsce pod po m n ik iem  na 
głośne o b ja w y  tego uw ie lb ien ia . 
„Z a  granicą  — zwłaszcza m łodzież  
—  n ie  po jm u je  uroczystości bez 
okrzyków , i  szum nych o w a c ji“  —  
pow iada da le j a u to r a r ty k u łu , po
w o łu ją c  się „na  głośne o b ja w y “  
p rz y  odsłon ięc iu  pom n ika  P alac- 
k y ‘ego w  Pradze  —  i  ta k  kończy  
swe m ądre w y w o d y :

„Le cz  nasza m łodzież, lecz m y  
wszyscy po jm u jem y,że  głęb ia  na 
szych uczuć d la  poety n a jle p ie j w y  
ra z i się w  te j niczem  niezm ąconej 
ciszy i  spoko ju , k tó re  p o w in n y  być  
c h a ra k te ry  s tuka dn ia setnej roczn i 
cy u ro dz in  W ie lk iego  P oety".
Ten p ło c h liw y  nastró j przed „szum  

n y m i ow ac ja m i“  i  „ ja k im ik o lw ie b ą d ź  
o k rz y k a m i“  zna jd ow a ł odpow iedn ik  
w  zarządzeniach carsk ich  w ładz  bez 
pieczeństwa.

RO ZPO R ZĄ D ZEN IA  PO LICYJNE

Ogłoszone w  dn. 21 g rudn ia  rozpo 
rządzenie obe rpo licm a js tra  w arszaw  
skiego, zapow iadając ścisłą kon tro lę  
k a r t  wstępu na uroczystość odsłon ię
cia po m n ika  „po e ty  M ick ie w icza “  
g łos iło :

„N a  2 godziny przed rozpoczę
ciem  uroczystości — od 8 do 10 ra  
no  — w strzym an y  zostanie w sze lk i 
ru c h  u lic z n y  w  po b liżu  pom nika.

K o rd o n y  p o lic y jn e  zam kną w y 
lo ty  K rako w sk ie go  Przedm ieścia  
od u lic :  K ró le w s k ie j,  C zystej (obec 
n ie  O sso lińsk ich), T ręback ie j, M i°  
dow e j, p l. Zam kow ego i  B ed na r
sk ie j.

ko  osoby, posiadające urzędowe  
k a r ty  w stępu i  zaproszenia k o m i
te tu . B ia łe  k a r ty  (w ydane człon
kom  ko m ite tu  i  dygn ita rzom  —  
nasz dopisek) da ją  w stęp przez 
w szystk ie  k o rd o n y ; k o lo ru  n ieb ie 
skiego  —  przez ko rd on y  od strony  
Nowego Ś w ia tu  i  u l. C zyste j; czer
wone ( w iększość ich  znalazła się w  
dyspozyc ji „o c h ra n y “  i  p o lic j i z kon  

tyng en tu , ja k ieg o  zażądał d la  sie
bie M a g is tra t) daw a ły  wstęp od 
s tro n y  u l. N ow osenato rsk ie j (póź
n ie jsza Focha) i  T ręback ie j, (bo z 
Ratusza tędy  by ło  n a jb liż e j) .  W re 
szcie za b ile ta m i z ie lo n ym i m iano  
wpuszczać od s trony  u l. M io do w e j 
i  P l. Zam kow ego p rze ds taw ic ie li 
cechów (bez cho rąg w i) i  m ieszczan 
stwa.
W śród te j os ta tn ie j k a te g o rii „za 

proszonych“  ro iło  się od ta jn y c h  
agentów, przebranych  za ro b o tn i
ków , k tó ry c h  w  p o lic y jn y c h  p ro to ku  
łach zwano pospo lic ie  „c y w iln ą  p u 
b licznością“ . a te rm in  ten po p o lic j i 
ca rsk ie j odz iedz iczy ły  sanacyjne w ła  
dze bezpieczeństwa, używ a jąc  ową 
„c y w iln ą  pub liczność“  dó p ro w o k a c ji 
i  w yczyn ów  pa łka rsk ich .

Ja k  przedostać się przez tę p o li
cy jn ą  sieć — w ziąć u d z ia ł w  odsło
n ięc iu  po m n ika  bez k a r ty  w stępu —  
by ło  p rzedm io tem  d ług ich  ta je m nych  
narad m łodzieży szkolne j i rzem ieś ln i 
czej oraz ówczesnej 1 w arszaw sk ie j 
k la sy  robotn icze j.

Jeszcze przed rozpoczęciem fe r i i  
św iątecznych w  szkołach, na zebra 
n iach ta jn y c h  kó łe k  szko lnych i  w  za 
k ładach  p racy usta lono, iż znaleźć się 
na m ie jscu uroczystości trzeba jesz 
cze przed św ita n ie m  i  grom adzić się 
w  sąsiadujących kościo łach po be r
na rdyń sk im  i  p o -k a rm e lic k im , o tw ie  
ran ych  na „ ju trz n ię “ , i  stam tąd w  
osta tn ie j c h w ili zmieszać się z t łu 
mem, zaopatrzonych w  k a r ty ,  w s tę 
pu. M łodz ieży szkolne j zalecano, aby 
w  obaw ie przed pe d lam i g im n a z ja l
n y m i zam iast czapek m un du row ych  
po s ta ra li się o czapki fu trzane , n ie  
zwracające uw ag i w  porze zim ow ej, 
i  w  m ia rę  m ożności o p rzyodzian ie  
się zam iast w  szynele —  w  pa lta  cy 
wil-ne.

Dużo trzeba b y ło  zabiegów, aby to 
wszystko zdobyć.

D ługo  ciągnęła się ta  p rz e d w ig ilij 
na noc tego ro k u  w  W arszaw ie w  do 
mach, w  k tó ry c h  m łodzież p lanow a 
ła  w y p ra w y  pod pom nik .

Noc b y ła  n ie  m roźna —  sucha, ale 
ponura, ciemna, ta jem na.

„N ieznaczn ie  z w ilgo tnego  w y 
k ra d a ł się m ro k u  ś w it bez ru m ie ń 
ca, w iodąc dzień bez ś w ia tła  w

postrzeżenie przez nikogo. P o lic ja , K-> ezy zasłona na dany znak opad- 
zm ob ilizow ana na od p ra w y w  c y rk u  n.ie bez, trudności Jedna, druga i trze-
łach, p rzyg o tow u ją c  się do zb ro jn e 
go pogotow ia , n ie  za jm ow a ła  jeszcze 
sw ych z w y k ły c h  poste runków  na ro  
gach u lic ; dozorcy dom ow i n ie  spie
szy li się z rozpoczynaniem  porząd
kó w  na chodn ikach i  jezdniach... N ie  
z w y k li o te j ranne j porze, ch y łk iem  
p rze m yka ją cy  się, przechodnie n ik o 
go n ie  d z iw ili.  I  sami. n ie  d z iw il i się 
tem u, iż wszyscy sz li w  je d n y m  k ie 
ru n k u  —  jednakow o przyśpieszonym  
krok iem .

Gdzieś po drodze zwrócono u w a 
gę ty lk o  na jeden szczegół te j n ie 
z w y k łe j nocy: w ozy m ag is track ie  w io  
z ły  w  k ie ru n k u , dokąd wszyscy zmie 
rza li, czubate s te rty  je d lin y , k tó ry m i, 
ja k  się późnie j okazało, m ag is tra t po 
le c ił w y d z ia ło w i p la n ta c ji m ie jsk ich  
obrzucić te ren  przed pom nik iem , aby 
zam askować w  ten sposób b ło to  na 
niedość s tarann ie  u trzym yw a n ych  
jezdn iach. Chodziło  tu  oczyw iście nie
0 zw yk łą  publiczność, ale o dygn ita 
rzy. k tó rzy  by w z ię li udzia ł w  uroczy
stości z urzędu.

Ta je d lin a  stała się d z iw nym  bódź 
cem dla spieszącej pod pom nik  m ło 
dzieży. Ten i ów skubną? coś nie  coś z 
m ag is track ich  wozów. W iększość je 
dnak  zaczęła zbaczać k u  lic z n y m  p la  
cykom  i  podw órkom , wyznaczonym  
na sprzedaż cho inek gw iazdkow ych,
1 zbierać skrzę tn ie  ga łązki, odrzuco
ne p rz y  obróbce „bożych d rzew ek“ .

—  A  na co to „k a w a le ro w i“  te ob 
rzyn k i?  —  zagadyw ały chłopców  za
c iekaw ione ty m  n ie z w y k ły m  n a lo 
tem  p rzekupk i.

—  Na po m n ik  Adam a M ic k ie w i
cza.

—  D la  pana M ick iew icza?  A  b ierz 
de, bierzcie, ile  wlezie...

G dy wcześnie j uc ię tych  gałązek za 
czynało na ta rgo w isku  braknąć, ten i  
ów ze sprzedawców c h w y ta ł za sie
k ie rę  i ogołacał drzewka z ' gałązek, 
po k tó re  m łodzież chc iw ie  w yc iąga ła  
ręce.

—  A  po ile  to? —  p y ta li ostroż
n ie js i.

—  Za Bóg zapłać. D la  pana M ick ie  
wieża.

Te ga łązk i b y ły  zna kom itym  a lib i 
na w ypadek, gdyby p o lic ja  za in te re 
sowała się „ ra n n y m i p taszkam i“ . 
N ik t  je dn ak  nie in te resow a ł się n im i 
w  ty m  dn iu . D la  ostrożności jednak  
m łodzież p rzy  zb liżan iu  się do K ra 
kow sk iego Przedm ieścia u k ry w a ła  
ga łązk i pod p a lla m i i, ja k  na poboż
nych  p ą tn ik ó w  przysta ło , k ie row ać 
zaczęła przyśpieszone k ro k i do k o 
ścio łów  B e rn a rd ynów  i K a rm e litó w .

Z  m in u ty  na m in u tę  w zrasta ła  tu
oku. D aw no wszedł dzień, a jesz- 1 ciżba. D z iw n i „pobożn i“  n ie  zb liża li 
cze ledw ie  b y ł w idom y, m g ła  w i-  j się je d n a k  do o łta rzy , lecz k u p il i  się
sia ła  nad ziemią...'
Z b ic iem  serc czekano bezsennie na 

p ie rw szy  trzask  o tw ie ra nych  przez

w  w e jśc iow e] kruchcie , raz po raz 
w ych y la ją c  ostrożnie g ło w y  k u  u licy . 

P lac przed p o m n ik iem  s p o w ija ł
dozorców bram  dom ow ych, ja k  na : jeszcze n iep rze n ikn io n y  m rok . W  ciem

cia próba wypadły pomyślnie. Była 
jednak taka chwila, która z poza za 
słony za podmuchem w iatru przy ma 
newrowaniu sznurami uchyliła rąbka 
tajemnicy. Tym, którzy to spostrze
g li z przedsionka kościelnego, zrobi
ło się jakoś jaśniej... trwało to jednak 
ułamek sekundy — szara płachta 
otuliła znowu masyw pomnika aż do 
samych szarych granitowych stopni: 
i  znowu wszystko poszarzało...

Z oddali dochodził tupot nóg: to po 1 
licja maszerowała po Krakowskim i 
Przedmieściu, rozprowadzając warty i 
i tworząc kordony u wylotów ulic.

Zafalowało w kruchtach kościel
nych...

— Nie wychodzić jeszcze. Nie wy 
chodzić — rozległa się samozwańcza 
komenda.

Na placu przed pomnikiem było 
jeszcze; pusto — głucho i ciemno.

U wyjść kościelnych stanęły samo 
rzutne czujki, które raz po raz rapor 
towały półgłosem:

—  Zaczyna się.
Podawano te słowa dalej — w głąb 

kościoła.
—• Z jaw ili się pierwsi ludzie...
— Z zaproszeniami?
— Z zaproszeniami... Pewnie korni 

tet... Wchodzą za ogrodzenie.
— Tłum napływa... Nie przepusz- 

I czają na jezdnie. Każą zajmować
miejsca na chodnikach po drugiej 
stronie ulicy... Nie pozwalają prze
chodzić.

Coraz wiecej osób parło ku w y j
ściom z kościoła.

— Nie wychodzić jeszcze. Nie wy 
chodzić -— ktoś znowu komenderował 
z głębi świątyni.

Gdy rozwidniło się już na dworze, 
rozwarto drzw i kościelne naoścież, 
gasząc światła przy ołtarzach, przy 
których ustawały nabożeństwa. Cisza 
zapanowała w kościele. Tłum w na
wach kościelnych jakby zamarł w 
oczekiwaniu... Nazewnątrz jednak 
było coraz rojniej, coraz gwarniej. 
Tłum wzmagał się, falował coraz 
gwałtowniej, przelewał się, parł ku 
swobodnej przestrzeni przed pomni
kiem. Niewielką stosunkowo liczbę 
osób, wpuszczanych przez kordony 
policyjne za biletami, powiększyli 
znakomicie mieszkańcy okolicznych 
domów i ich goście, którzy przybyli 
do nich jeszcze z wieczora, a dla któ 
rych brakło miejsca w oknach i na 
balkonach od frontu.

Na kilka minut przed godziną 
10-tą zatrzymano przepuszczanie za
proszonych przez kordony. Gdy tłum 
nieprzepuszczonych, zatrzymany przy 
ul. Królewskiej, Czystej, Trębackiej,

publiczność“ , k tó ra  grupow ała  się M ick iew icza  i w  szarą nad jego gło 
przed pałacem Radzi w how -k  m, bę- wą aureolą grudn iow ego ranka, m ało 
dącym wówczas siedzibą b iu r gene- kto  rów n ież  do jrza ł i dosłyszał, ja k  
ra ł-gub e rn a to rs tw a . S ienkiew icz z o k ru tn ie  pokreślonego

Z chw ilow ego zam ieszania sko rzy - j przez cenzurę rękop isu  m óg ł w y ło -  
s ta ły  t łu m y , natłoczone w  kościołach, w ić  i  w ys łow ić  c ichym  pe łn ym  w z ru - 

-  W ychodzić spokojnie... W  po- i f*®“ “  k i lk a n aście s łów  —  m o
rządku. N ie w ie lk im i g ru p ka m i —  \ ’ T’  ore, doszły do
rozb rzm iew a ła  znowu samozwańcza I J1 k ' ma 0 k t0  usłyszał,
komenda. —  Za jm ow ać m ie jsca p o d ! L  ® T\v;e>\r J J ? i iZa P01^ ! k r e m  od 
m u ra m i dom ów, trzym a ją c  się za rę T t y , " j f 1 zesP ° ł cborał ny

p rz e 1- -Utn p d wodzą M aszyńskiego od 
p  śp iew a ł zd ła w io n ym i i  z trude m  w y

do byw anym i ze wzruszen ia g łosam i 
p rzygotow aną na uroczystość kan ta  
tę, rozpoczynającą się od s łów  „S ło

ce... N ie  w ychodzić na jezdn ię 
strzegąc porządku...

D w a sznury ludzk ie , m ające swe 
końce w  g łęb i kościo łów  K a rm e li
tów  i  B e rn a rd ynów , zb liża jąc się do ! w iczku  m ój, a leć, a p ie j...“  
siebie, po łączy ły  się p rzy  u l. B ednar I T łu m  sta ł w  on iem ien iu  przez 
sk ie j i  pociągnę ły da le j z jedne j stro j przeciągającą się w  nieskończoność 
ny  poprzez jezdn ię  p rzy  pa łacu R a- i chw ilę...
d z iw iłło w s k im  na p rze c iw leg ły  chód | A le  po te j c h w ili w ie lk ie  ko lisko  
m k  p rzy  pa łacu Potockiego, z d ru -  j lu d żk ie  zaczęło się chw iać łam ać 
g ie j zas d o ta r ły  do przec iw ne j s trony j w rz eć ja k  fa le  i falować, ' '
K rako w sk ie go  Przedm ieścia od f ig u

M iodow e j, od p l. Zam kowego, M a - I r y  m a tk i B osk ie j, zw ycięską zwanej, 
riensztadu i B ednarsk ie j, zaczął gw ał 
tow n ie  napierać na k o rd o n y .p o lic y j
ne —  pospieszyła p o lic j i na pomoc 
rezerw a sprzed pom nika  i  „c y w iln a

tworząc w ie lk ie  zw a rte  ko lisko  
n ie ro ze rw a lny  łańcuch z na jszlachet 
niejszego m eta lu  —  z p łom iennych  
serc lu d zk ich  i  za łańcuchem  ty m  po 
zosta ły nagle odcięte ko rdony  p o li
cyjne, owa rezerw a i  owa „p u b lic z 
ność c y w iln a “ , n ie  mogąca się upo
rać z p rze le w a jącym i się poprzez ich 
szeregi m asam i lu d z k im i. W ie lk ie  to 
ko lisko  zna jdow a ło  się je d n a k  w  
dość od leg łe j przestrzen i od cen tra l 
nego zain teresow ania tłu m ó w : m ia 
ło  przed sobą pustkę u lic y  przed fro n  
tern po m n ika  i n iem n ie j puste oto-

, , .  ----- , ja k  ła n y
zboz...

K toś w y rw a ł się z szeregów, w y 
do b y ł spod pa lta  gałązkę je d lin y  i usi 
ło w a ł dorzucić ją  do stóp pom nika. 
Za n im  poszli in n i. Poszczerbione sze 
reg i n ie  da w a ły  się ju ż  w yrów nać. Ła 
m a ły  się coraz ba rdz ie j i coraz śmie 
le i do la tyw a ły  za ogrodzenie pom ni
ka zie lone ga łązki, ,a późn ie j w ią zk i 
skrom nych  ubogich k w ia tó w  z pod 
zim owego po lskiego nieba.

Jak  spod ziem i pod po m n ik iem  w y  
rosła p o lic ja  i żandarm eria , oku pu 
jąc gw a łto w n ie  chodn ik  przed pom ni 
kiem,. n ie  dopuszczając do niego na
p ie ra jących  fa l lu d zk ich  i  b ru ta ln ieczenie pom nika, obram owane żelaz- „ „  „u  j •, • " ---------- r~

n y m ogrodzeniem, gdzie etal, ty lk o  ’ S ^ " J S * * * * ‘  » “  
m ała garstka  członków  , kom ite tu .

C H W IL A  O SOBLIW A
N apięcie serc lu dzk ich  by ło  w  te j 

c h w ili ta k  silne, oczy tak  może łzam i 
przyćm ione, a m y ś li ta k  górne, iż w  
zgrom adzonym  tłu m ie  m ało  k to  do
strzegł, ja k  cz łonkow ie  ko m ite tu  z 
H e n ry k ie m  S ienkiew iczem  na czele 
po s tąp ili k ilk a  k ro k ó w  naprzód ku  
przodow i pom nika. Ten i  ów  spo jrza ł 

| na zegarek, a H e n ry k  S ienk iew icz 
I w y d o b y ł z kieszeni dw ie  rozw iew a - 
j jące się na w ie trze  k a r tk i zapisane
go papieru...

nej s tron ie  u licy .
J  ednocześnie przez K ra ko w sk ie  

Przedm ieście puszczono z nonrzeczr 
nych u lic  powozy. T łu m  la w iro w a ł 
pom iędzy koń m i u tru d n ia ją c  p o lic ji 
opanowanie go. P o lic ja  u trzym a ła  ? 
trudem  sw ój stan posiadania na chód 
n ik u  przed pom nik iem , rezvgnu iac 
z w yp ie ra n ia  t łu m ó w  z w y lo tó w  u lic , 
skąd n a p ły w a ły  coraz inne. lic z n ie j
sze i w  masie śmielsze rzesze.

W  ścisku ustępowano d ro g i ty lk o  
tym , k tó rz y  znos ili zrazu coraz oka 
zalsze, późnie j coraz skrom niejsze 
w ią zk i kw ie c ia  i z ie len i, zdobywane

Na da le k ie j w ieży Z am kow ej b iła  W P°b b sk ’ cb skl e
godzina 10. W tó rz y ły  dźw ięko w i te -  i P , grcdniczych, lu b  znoszone z 
m u uderzenia zegara z w ieży ratuszo 1 ^ n y c h  skrom nych dom ow ych do
w e j, w y ra źn ie  słyszane w  ciszy, ja ka  Plczf k ’ R o b ią cych  pa rape ty  fac ja tek  
zapanowała w  te j c h w ili. Oczy wszy j /  ty m  P° d
stk ich  z w ró c iły  się ku  po m n ikow i, z \ p7Pnr? u , yc rtl°.w y> *3
którego zaczęła spadać m a jesta tycz- j w ipkszd *  kk  * k h  d e S r ™

«WSr Z Z S A T "  13“ t™““* «  SW&
„s tu p a i k i “

Tak wyglądał pomnik Adama M ickiewicza przed wicjną. Dzisiaj już odbudowano częściowo widoczno na fo
tografii tło pomnika. Zabytkowa „Dziekanka“ żółci się już nowym tynkiem) i zamieniona zo6tała na donn 
warsziawsklch akadeiniczek. Stare kamienice z lewej strony są dopiero w remoncie

bót kanalizacyjno-wodociągowych i 
dla przeciągnięcia nowego przewodu 
podziemnego rozpoczęto wykop przez 
skwer poza fig u rą  św. Jana Nepomu
cena.

P rzy robotach tych na tra fiono na 
nieprzewidzianą w  planach tego placu 
przeszkodę: na h itle row sk i schron po
dziemny, rob iony w  czasie okupacji w

Z  T A JE M N IC  PLACU  
T R Z E C H  K R Z Y Ż Y

Nie można było w tedy zaintereso
wać się odkryciem  i  sprawa poszła w

, . , „  niepam ięć. Dziś jednak można s tw ie r-
ta jem nicy i  zamaskowany m urawą. Ta d . £  . e ;Qwe szcJzą tk i s tare j budowli
L/-r*-\ra m ir ir  a h  i  r  I a-m-wre Ir o  m i o e p i ł a  c m  n  ’A 7 •k ry jó w ka  hitlerowska, m ieściła się na 
dużej przestrzeni i głębokości, w yko
nana by ła  z

b y ły  pozostałością wzniesionego tu  w  
epoce Księstwa W arszawskiego Łuku

sku zwycięzkiemu
wate le“  pod orłem, z ryw a jącym  się 
do lo tu  i  emblematami zwycięstwa. 
Poniżej lu k  z dwóch boków zdobiły
nadnatu ra lne i w ie lkości postacie r y 
cerskie, pi'zedstawiać mające Chod-

pedantyczną solidnością. >pr yUmf ajneg 0 na cześć zwycięstwa kiew icza i  Żółkiewskiego, 
ks. Józefa Poniatowskiego nad A us tryJeden z warszawskich robotników, 

zwerbowanych przymusowo w swoim jakam i w”  r .  1809. 
czasie przez hitlerowców  do wykopu
ziemnego w tym  miejscu, przypom nia ł, Okazała ta budowla —  upam iętnio- 
iż p rzy  pracy te j, na głębokości pó łto na została na rysunku Vogla, za tytu- 
ra  m etra, na tra fiono na jakieś stare łowanym : „Przed wejściem wojsk do 
fundam enty. Niemiec, prowadzący ro W arszawy na zimowe leże . 
boty, choć mu o tym  zameldowano, zi Ł u k  T ryum fa ln y , zbudowany prizez

O ile  fundam enty te j „b ram y t r y 
um fa lne j“  b y ły  —  ja k  to się można 
by ło  jeszcze przed k ilk u  la ty  przeko
nać —  bardzo solidne, o ty le  „m onu
m enta lna“  budowa m usiała być dość 
tandetnie wykończona, bo 
do trw a ła  tak, ja k  i samo księstwo, do

gnorował odkrycie, całe cegły, znale- a rch itek ta  Jakuba Kubickiego w sty lu  Kongresu Wiedeńskiego. Chciano ją
zionę w  ziemi, po lecił zużyć do pod- toskańskim , składał się z dwu skrzy- 
staw y schronu, gruz zaś przeznaczył deł, na k tó rych  w idn ia ły  napisy: 
do zmieszania z cementem na umoc- R A S ZY N  i GÓRA. Oba skrzydła koń- 
nienie ścian oporowych czy fry z  z napisem: „W odzow i i w o j-

wprawdzie podnieść z ru in y  i  zacho
wać dla upiększenia stolicy, czyniąc z 
n ie j z kolei bramę tryu m fa ln ą  dla ca
ra  A leksandra I, gdy jako k ró l „od-

Z  tłum ów , k tó re  s ta ły , ja k  u rze czo ! pom nika. P o licy jn e
ne, zerw ało  się coś, ja k  g łębokie  ”  _ a*y Przy  ogrodzeniu
w estchnien ie  — ż a r liw y  oddech tys ię  j , w a rty m  m urem , ja k  pod
cy piersi... Coś ja k  zb iorow e uczucie ! p°mbardowame_m lu b  pod u lew n ym  
uj „ j  deszczem k w ia tó w  raz po raz stuła-

Z  oczyma, u tk w io n y m i w  oblicze I jac w  ko łn ie rze, aby uch ron ić
J I się od ciosow.

W  niespełna godzinę całe podnóże 
pom nika  za ogrodzeniem  tonęło w  
powodzi coraz w p ra w n ie j dorzucane 
go kw iec ia  i z ie len i. Przewaga ga łą
zek je d lin y  spraw ia ła  w rażenie, iż  to  
og rodn icy  p rz y k ry l i p ieczo łow ic ie  na 
sen z im o w y rab a ty  z p ię k n y m i k w ia  
tam i, chroniąc je  nrzed m rozem , aby 
na w iosnę z a k w it ły  na nowo.

I  u k ry te , o tu lone je d liną , te k w ia  
tv  uczuć W arszawv sklecane w  tym  
d n iu  pod pom n ik iem , od żyw a ły  po
tem  ro k  roczn ie pod nostacią o łom ien  
nveh róż, tu łina nów , gw oździków , 
k tó rv m i og rodn icy  m ie jscy  zd o b ili 
k ]rm b v  i rab a ty  w o ko ło  pom nika.

A  nanis na po m n iku  m ó w ił i  mó 
w ić  bodzie znowu przez d ług ie  la ta :

A D A M O W I ’»n< KW JW ICZOW I 
NAR Ó D

Bo to N aród  z łoży ł swem u W iesz
czow i u jego stóp k w ia ty  n a jp ię k n ie j 
szych sw ych uczuć z ubog ie j po lsk ie j 
ziem i, gdy s k u w a ły  ją  o ko w y  srog ie j 
z im y  —  n iew o li.

N ie  narzucone m ilczenie, ale te  
k w ia ty  i, te gałązki je d liny , rzucone 
przez m łodzież, m ia ły  swą n ie w y s ło - 
w ioną  w ym ow ę.

nowionego kró lestw a“  zjedzie do no
w ej swej stolicy. Car jednak w ym ów ił 
się od tego zaszczytu, uznając prze
róbkę książęcej bram y na... w ro ta 
carskie za uchybiające jego godności, 
i  zaproponował fundusze zużyć na bu
dowę ka p licy  jego patrona. Ł u k  
T ryu m fa ln y , skazany został na zagła
dę. Zm ieciono go ¡. pośpiesznie z po- 

wdzięczni oby- w ie rzchn i p lacu przed w jazdem  A le k 
sandra, gruz z b u do w li użyto do regu 
la c ji terenu, f ig u ry  zaś Chodkiew icza 
i Żó łk iew skiego z pood trącanym i przy 
rozbiórce g łow am i i  nogam i w raz z 
in n y m i sz tuka te riam i usunięto na po
b lis k i pusty teren, p ó in ię j przeznaczo 
n y  na siedzibę In s ty tu tu  G łuchon ie
m ych i  O ciem nia łych.

Gdy przy budowie tego In s ty tu tu  
na tra fiono wśród gruzów na hetmań- 
skie tu łow y, w ta jem nicy przed w ła- 

zaledwie dzami użyto je jako... podstawy do 
zegarów słonecznych, k tó rym i ozdo
biono tra w n ik i przed frontonem .

To wszystko co z Łuku  T ry u m fa l
nego ks. Józefa dotrwało do dziś.

K A Z . POL.
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Proces wrocławski dowiódł niezbicie:

„ D y p l o m a c i ”  f r a n c u s c y  
u p ra w ia li szpiegostwo p rzec iw  Polsce

M ow a p ro ku rato ra  w  V I dniu procesu iue W ro c ła w iu
Surowej i  sp ra w ie d liw e j ka ry  za żądał w  d n iu  33 b. m. p ro ku ra to r 

w o jskow y, n ijr .  dar. Jan O rliń s k i dla agentów w yw iadu francuskiego, k tó 
rz y  stanęli przed R e jonow ym  Sądem W ojskow ym  we W rocław iu .

S tw ie rdza jąc na w stęp ie, że dla 
■całego narodu polskiego ci ludzie, 
k tó rzy  zasiedli na ław ie  oskarżonych 
i  ich m ocodawcy nie  reprezentu ją  
narodu francuskiego, narodu o w ie l
k ic h  tradyc jach  wo lnościowych, d r 
O rliń s k i po dk re ś lił, że oskarżona Bas 
saier i  ,,Franzose‘‘ Feldeisen oraz 
H o ffm ann, n ie  są dla nas reprezen
ta n ta m i narodu francuskiego, tak, ja k  
K u b is ia k  n ie  jest reprezentantem  na 
ro d u  polskiego.

D r  Jan O rliń s k i p rzypom n ia ł da
le j,  iż  w  toku przewodu sądowego 
usta lono w  sposób n iezb ity , że w y 
w ia d  francusk i swoją działalność 
szpiegowską na terenie P o lsk i ro z w i
n ą ł szeroko w  roku  1946, początko
w o dz ia ła jąc  pod n iew inn ym  szyldem 
„fra n cu ska  m is ja  poszukiw ań i  re 
p a tr ia c j i“ .

M is ja  korzysta ła  z po lsk ie j gościn
ności, korzysta ła z daleko idącej po
m ocy po lskich w ładz, ale zamiast od
szukiw ać groby po ległych i zm arłych 
w  czasie okupac ji n iem ie ck ie j żo ł
n ie rzy  francuskich , członkow ie m is ji 
z kp t. Paiłandre , kp t. Massonet, por 
F audry  na czele, za jm ow a li się od
szukiw an iem  i rozpracow an iem  je 
dnostek w o jskow ych  i  lo tn is k  w o j
skowych.

Zam iast in teresować się obyw a te
la m i fra n cu sk im i, in te reso w a li się 
ob iektam i fab ryczn ym i i w o jsko w y
m i, organam i UB, M O itd .

Centrala służby w yw iadow cze j w  
Paryżu, tzw . SD E.C.E. podległa m i
n is tro w i spraw  w o jskow ych  organ i-| 
zowała sieć szpiegowską w yw iad u  
francuskiego w  Polsce, w yko rzys tu jąc  
n iek tó rych  o fic ja ln y c h  przedstaw icie  
l i  rządu  francuskiego, ak re dy tow a
nych p rzy  rządzie po lsk im , k tó rzy  w  
rzeczyw istości b y li p ra cow n ika m i cen 
t r a i i  służby szpiegowskie j.

W yko rzys ta li on i w  p e rfid n y  spo
sób, gw ałcąc przepisy p raw a  między
narodowego .swoje p rz y w ile je  dyp lo 
matyczne dla szpiegowskiej dz ia ła l
ności.

P rzewód sądowy u s ta lił, że centra 
la  w yw ia d u  francuskiego na Polskę 
m ieściła się w  attachacie w o jskow ym  
przy ambasadzie francusk ie j w  War 
szawie.

Na czele je j sta ł m jr .  H um m  w y 
stępujący w  terenie n ie jednokro tn ie  
pod pseudonim em  m jr . M erc ier.

M jr .  H um m  pe d z ie li ł państwo p o l
skie na sekto ry  w yw iadow cze, sam 
zaś oprócz k ie ro w a n ia  całością, ob ją ł 
też sekto r w arszaw ski, którego spe
c ja ln y m  zadaniem  by ły , ja k  w y n ik a  
z w y jaśn ień  oskarżonej Bastsaler, za
gadn ien ia  po lityczne.

N a czele sektora szczecińskiego sta- 
rię ła znajoma oskarżonej Ba.ssaler, 
pan i Rosay, o f ic ja ln ie  sekre ta rka kon 
su la tu  francusk iego w  Szczecinie.

Na czele sektora gdańskiego stanął 
p. B ardet, o f ic ja ln ie  w icekonsu l w 
Gdańsku.

Na czele sektora krakowskiego, w i
cehrab ia  de Móre, o f ic ja ln ie  w icekon 
su l w  K ra ko w ie .

Na czele sektora w rocław skiego Sta 
nę ła  oskarżona Bassaler.

Do pom ocy m jr .  H u m m ow i SD 
E.C.E. p rz y d z ie liła  por. Renaux, k ie 
ru ją c  go o f ic ja ln ie  na stanow isko 
o fice ra  - tłum acza francuskiego atta 
chatu wojskowego w  W arszawie.

B y ł on na jb liższym  w spó łp racow 
n ik iem  i  pom ocnikiem  m jr. Hum m a, 
w  czasie u rlopu  zastępował go.

Centra la  służby w yw iadow cze j w 
P aryżu p rzydz ie liła  też do pomocy 
m jr. H um m ow i, Schott Zuzannę, kie 
ru ją c  -ją na o fic ja lne  stanow isko se
kre ta rza  attachatu wojskowego.

Jedną z na jw ażnie jszych esobistoś 
c i w  sieci w yw iadu  francuskiego w 
Polsce b y ł w icekonsul warszawski, 
B o itte , w rzeczyw istości szef fra n 
cuskiego ko n trw y w ia d u  na Polskę. 
Naczelnym  zadaniem pana w ic e k -n  
sula B o itte  było zabezpieczenie 
cy agentów szpiegowskich.

W tym  charakterze obserwował i  
in w ig ilo w a ł agentów w yw ia d u  fran  
cuskiego w  Polsce, grożąc podejrza
nym  w  sposób na jbardz ie j bezwzględ 
ny — lik w id a c ją .

W roku  1948 zestal m jr .  H um m  zde 
m askowany, jednak nie  został aresz
tow any, ty lk o  poproszono go o cpusz 
czenie Polski.

Następcą m jr . Hum m a wyznaczyła 
centra la  służby w yw iadow cze j w  Pa 
ryżu  w  g ru d n iu  1948 r. w icehrabiego 
de Méré, dotychczasowego w icekonsu 
la  w  K ra k o w ie  i  szefa k ra ko w sk ie j 
s ia tk i wyw iadow czej.

Jak  w y n ik a  z przewodu sądowego, 
je dn yń i z g łów nych zadań w yw iad u  
francuskiego w  Polsce było  opraco
w anie  i  przygotow anie a iuów  sapo- 
tażowych, w szeregu na jważnie jszycn 
gałęzi gospodarki narodowej, celem 
oomzemu potskiego po tencja łu  go
spodarczego i  obniżenia zdolności 
obronnej Polski.

P rzewód sądowy w ykaza ł, że de 
M éré oraz konsul Monge w yd aw a li 
osobiście sw oim  agentom, oskarżo
nym : B uk isow ow i Bazylem u, H ild o - 
w i W ilh e lm o w i, Feldeisenow i Józe
fo w i i  H o ffm an no w i A lb e rto w i pole 
cenią dokonania aktów  dyw ersy jno- 
sabotażowych, daw a li im  w ytyczne 
i  in s tru k c je  na ten tem at.

M a te ria ły  szpiegowskie, in s tru kc je , 
pieniądze, przewożono pocztą dyp lo 
m atyczną i  to tak  w ew ną trz  k ra ju , 
ja k  i  do Paryża. Pan M onge ’ p rze
chow yw a ł m a te ria ły  szpiegowskie w 
sw o je j kasie pancernej. W icekonsul 
warszawski, pan Estrade, b y ł łą czn i
k ie m  m iędzy agentem a panem  de 
Méré.

Znana jes t też ro la  konsula Leau- 
t ie r  p rzy  w erbow an iu  Bukisow a.

Jasno i  w yraz iśc ie  n a ś w ie tlił p rze
wód sądowy ro lę  francuskiego a tta 
che wojskowego w  Polsce, gen. Teys- 
sier, k tó ry  zb ie ra ł w iadom ości w o j
skowe i  gospodarcze podczas rzeko
mo n ie w in n ych  wycieczek k ra joznaw  
czych.

C entra la  w y w ia d u  francuskiego na 
w o j. w roc ław sk ie  m ieściła  się w  gma 
chu konsu la tu  francuskiego we W ro 
c ław iu . Szefem sektora b y ł w  1947 
r. sk ie row any tu  przez SD E.C.E. Ja 
łoszyński W ito ld , pseud. „ V  1“ .

Jego praw ą ręką, a następn ie sze
fem  sektora w rocław skiego, stała się 
osk. Bassaler. B y ła  ona w ażnym  ogni 
wem  w  łańcuchu s iec i szpiegowskiej 
w  Polsce.

W  dowodach rzeczowych zna jdu je  
się, odczytany podczas p rzew odu są
dowego, lis t  gen. Teyssier z 23.3.1948 
r., w  k tó ry m  g ra tu lu je  on osk. Bas-

ijowycn Surowców Włókienniczych
P R O W A D Z I S K U P

ujłosia końskiego
d la  p rz e m y s łu  p a ń s tw o w e g o  za p o ś re d n ic tw e m  98 z b io rn ic  w ła s n y c h  o raz  G m in n y c h  

S p ó łd z ie ln i „S a m o p o m o c y  C h ło p s k ie j“ . K r  18S4-0

O B W IE S Z C Z E N IE  O P U B L IC Z N E J  L IC Y T A C J I 
N a  p o d s ta w ie  a r t .  80—100 d e k re tu  z d n ia  28.1.1947 r .  o e g z e k u c ji a d m in is t ra 

cyjnej św ia d cze ń  p ie n ię ż n y c h  (Dz. U. B . P. N r  21—84) 3 U rząd  S k a rb o w y  p od a je  do 
w ia d o m o ś c i o g ó ln e j, że ce lem  u re g u lo w a n ia  na leżnośc i p o d a tk o w y c h  na rze cz  
3 U rz ę d u  S ka rbo w e go  w  W a rsza w ie  odbędz ie  się na te re n ie  P rz e d s ię b io rs tw a  M e 
c h a n iz a c ji — B u d o w y  i  S p rzę tu  B u d o w la n e g o  w  W arszaw ie  u l.  B em a N r  85 w  p ie r 
w s z y m  te rm in ie  a d n iu  29 X11.1949 r .  o  godz. 11—12, a w  ra z ie  n ie  d o jś c ia  do 
s k u tk u  w  d ru g im  te rm in ie  w  d n iu  7.1.1950 r .  o godz. 11—12 p u b lic z n a  l ic y ta c ja  r u 
ch om o śc i n a le żą cych  do f i r m y  „R a b a t“  w ł.  P ru s  M ic h a ł, T a rg o w a  54. R uch o m o śc i 
l ic y to w a n e  s k ła d a ją  się z : k o p a c z k i R am som es i  R a p ie t E n g la n d  na gąs ie n ica ch  
z m o to re m  s p a lin o w y m . Z d e k o m p le to w a n a  — b ra k  w ys ię g u  i  c h w y ta k a . W a g i ca 
7000 k g r . ,  a g re g a t - p rą d n ic a  220/380 N r  320875 T y p  PC5G 1509 o b r . 50 o k r .  15 K W . 
S i ln ik  s p a lin o w y  E b te ilv e rk  N r  411 T y p  A . P rą d n ic a  i  s i ln ik  z d e k o m p le to w a n y , 
oszacow ane na  k w o tę  z ł 300.000. K r  1888-1

Państwowa Cukrownia Sułkowice poczta "Wrocław S st. kol. W rocław 
Sołtysowice ogłasza przetarg ofertowy na sprzedaż samochodów rejestrowa
nych:

samochód osobowy Mercedes Benz 
„ Ford .Eifel
„ D. K . W.

” „ D. K . W.
”  „ N. S. U. F ia t

m otocykl D. K . W.
O fe rty  z podaniem ceny należy kierować do dn ia 27 grudn ia 1949 r. 

godz. 12 pod adresem Cukrownia Sułkowice poczta W rocław  8. O twarcie 
o fe rt i licy tac ja  ustna nastąpi tegoż dnia o godz. 14-ej w  biurze Cukrowni. 
Nabywca obowiązany jest uiścić całą cenę nabycia natychm iast po lic y ta c ji 
i  odebrać nabyty samochód. Do ceny dolicza się 10% opłat m anipulacyjnych 
i  1% ty tu łem  podatku od nabycia praw’ m ajątkow ych. Zastrzega się prawo 
unieważnienia przetargu, ja k  i wyboru oferenta bez podania przyczyn i bez 
podania ja k ichko lw iek  odszkodowań z tego ty tu łu . Samochody można oglą
dać codziennie od godz. 8—12-ej w Cukrowni Sułkowice. K r  1867-1

1)
2 )
3)
4)
5)
6)

saler sukcesu i  tw ie rd z i, że gruba ko 
perta  z m a te ria ła jn i sp ra w iła  jem u  i 
m jr, H um m  w ie le  radości oraz że 
w iadom ości przez nią  przesłane, moż 
na ocenić na wagę złota.

O bezwzględnym  zau fan iu , ja k im  
cieszyła się oskarżona, św iadczy n a j
lep ie j fak t, że szef k o n trw y w ia d u  na 
P^iSKę, pan w icekonsul B o itte  pole
ci} osk Bukisow  in w ig ilo w a ć  wszyst 
k ich  agentów w oj, w rocławskiego, z 
konsulem  panem Mongem na czele, 
a spod in w ig ila c ji zw o ln iona  byia 
w yłącznie jedna „bezw zg lędnie od 
dana i  pewna“ ... osk. Bassaler.

M ów iąc o oskarżonym  Bukisow ie, 
m jr . dr. O r liń s k i dow iódł, ja ką  w a r- 

p ra_ : tość m ia ł ten syn b ia łogw ardz is ty  dla 
! w yw iadu  francuskiego, skoro został on 
przez w ieekonsuia B o itte  m ianow any 
szefem k o n trw y w ia d u  francuskiego 
na okręg w rocław ski.

C harakte ryzu jąc oskarżonego K u 
bis iaka, rzeczn ik oskarżenia w y ra z i! 
przekonanie, że ten, je dyn y  Polak na 
ław ie  oskarżonych, syn sanacyjnego 
dw ójkarza, dobrze m usia ł się czuć w 
tow arzystw ie  francuskiego hrabiego, 
syna b ia łogw ardz is ty  i czionków NS 
DAP, z k tó ry m i zasiada na ła w ie  
oskarżonych. P ro ku ra to r przypom n ia ł, 
że Jan K u b is ia k  w erbu jąc do pracy 
w  w yw iadz ie  swego brata, Jacka, u- 
ży ł argum entu: „Szkoda, aby ten ła t
w y zarobek przypad ł kom u innem u“ . 
Tak w yraziśc ie  n ik t  z oskarżonych 
nie u ja w n ił swego cha rakteru  i swe
go oblicza moralnego.

Osk. Feldeisen, jako obyw ate l fra n  
cuski, o trzym a ł po w yzw oleniu, od 
w ładz po lsk ich w arszta t i dom na 
własność. Feldeisen „odw dzięczył się‘ ‘ 
Polsce Ludow e j w  m ia rę  swych 
„u m ie ję tn o śc i'1, p rzy jm u ją c  polecenie 
prowadzenia dz ia ła lności d yw e rsy j
nej i sabotażu.

„N iem ie c  H ild  — m ów i p ro k u ra 
to r  — starając się we francusk ie j 
s tre fie  okupacy jne j Nienąiec o p rzy 
jęc ie  do pracy, po w o ła ł się na swą 
przynależność do NSD AP od roku  
1933. N ic  też dziwnego, że pan de 
M éi é uważał go za swego człowieka 
i p rz y ją ł do pracy w  w yw iadz ie , u- 
zyskując od niego p ró b k i pewnego 
m inera łu , na k tó ry m  w yw ia d o w i 
szczególnie zależało“ .

Rzecznik oskarżenia scharakteryzo 
w a ł wreszcie obyw ate la  francuskiego 
H o tim anna, k tó ry  przekazał w y w ia 
dow i w ie le  cennych in fo rm a c ji, a k tó  
rem u ty lk o  aresztowanie przeszkodzi 
ło w  dokonan iu  poważnego sabotażu 

„K ończąc om aw ian ie  stanu fak tycz 
nego — m ó w ił da le j p ro k u ra to r ” — 
muszę się zatrzym ać na bardzo isto t 
nym  szczególe. Oskarżona Bassaler 
w ysuw ała w  swej obranie tezę, iż 
działa lność je j n ie  była  w ym ierzona 
p rzec iw  P aństw u P olskiem u, lecz 
p rze c iw  Z w ią zko w i Radzieckiem u. W 
tym  celu kazała ona sw o im  agentom 
zbierać w iadom ości dotyczące A rm ii 
Radzieckie j, przejazdu transportów  
radzieck ich  przez Polskę itp .

N ie  w da jąc się w  dyskusję  co do 
przytoczonych przez osk. Bassaler fak  
tów , muszę z ca łym  nac isk iem  pod
kreś lić  jedno: Sojusz Państwa P o l
skiego ze Z w ią zk ie m  Radzieckim , so 
jusz scem entowany w spó ln ie  prz€ la - 
ną k rw ią  żo łn ie rza radzieckiego i  poi 
skiego, n ie  je s t z w y k ły m  sojuszem 
dw u państw , jest to sojusz dw óch na 
rodów  —  p rzy ja c ió ł, na rod ów  zjedno 
czonych w  w alce o pokój.

W szelka w ięc próba up raw ian ia  
dzia ła lności szp iegow skie j przec iw  
Z w ią zkow i Radzieckiem u je s t zama
chem na całość i  bezpieczeństwo Pań 
stw a Polskiego, jes t zamachem na 
nasze g ran ice  na Odrze i  Nysie, za 
machem, k tó ry  z całą surowością pra 
wa ścigać będziemy.

Kończąc swe przem ów ien ie  m jr . 
dr. O r liń s k i ośw iadczył:

„W  im ie n iu  mas p racu jących  Pań
stw a Polskiego, w  im ie n iu  ro b o tn i
ków , ęhłopow, in te lig e n c ji p ra cu ją 
cej, w  im ie n iu  W ojska, k tó rego  siłę 
oskarżeni c h c ie li podważyć, żądam 
d la  oskarżonych w y ro k u , k tó ry  sta
now ić  będzie d la  n ic h  surow ą i  spra 
w ie d liw ą  karę , a rów nocześnie s ta 
now ić  będzie przestrogę dla  każdego 
szpiega i  dyw ersanta, d la  każdego 
agenta podżegaczy w o jennych , dla 
każdego* k to  s ta je  na przeszkodzie 
poko jow e j tw órcze j p racy  narodu poi 
skiego.

Ten w y ro k  surow y i  sp ra w ie d liw y  
zostanie na leżycie z rozum iany  przez 
masy pracujące zarów no P o lsk i ja k  
i  F ra n c ji,  te j F ra n c ji, d la  k tó re j p rzy  
m ierze polsko - fra n cu sk ie  n ie  jest 
czczym frazesem.

Idea ły, o k tó re  w a lczy li pod wspól
n ym  sztandarem  Lęi Faye tte  i K oś
ciuszko, idea ły  w o lności i  sp ra w ie d li 
wości zna jdą swój w y ra z  w  waszym 
w y ro ku , obyw ate le  sędziowie, w  w y 
roku , k tó ry  wskaże w yraźn ie , że 
Yvonne Bassaler i  je j współoskarże- 
n i t 0 n ie  na ród  fra n cu sk i, d la  k tó re 

go m iłość i  szacunek ż y w im y  i  po 
wsze czasy żyw ić  będziem y“ .

P R Z E M Ó W IE N IA  OBRONCOW
W późnych godzinach w ieczornych 

nas tąp iły  p rzem ów ien ia  obrońców.
W obron ie osk. Bassaler przem a

w ia ł adw okat Horczak, prosząc o ła 
godny w y m ia r k a ry  d la  oskarżonej.

Obrońca osk. Bukisow a, adw okat 
Szenkier o k re ś lił oskarżonego jako 
o fia rę  n iew łaściw ego w ych ow a n ia  w  
w arunkach  gnijącego k a p ita lizm u .

W obron ie oskarżonych K u b is ia ka  
i H o ffm anna p rzem aw ia ł adw okat 
G rzyb. Z w ró c ił on uwagę _ąądu na 
m iody w ie k  K ub is iaka , jego szczere 
przyznan ie  się do w in y  oraz na de
m ora lizu jące go w p ły w y  okupac ji nie 
m ieck ie j.

O skarżonych Feldeisena i  H ild a  
b ro n ił adw okat M alew icz, k tó ry  ró w  
niez uważa, że oskarżeni są o fia ra m i 
podstępnego i pe rfidnego postępowa
n ia  francusk ich  p rze d s ta w ic ie li d y 
plom atycznych.

O S TA T N IE  SŁOW O 
O S K A R ŻO N Y C H

Z ko le i osta tn ie  słowo w y g ło s ili
oskarżeni.

Yvonne Bassaler pow iedz ia ła : „P ro  
szę aby w yso k i sąd zw ró c ił uwagę 
na to, że dzia ła lność m o ja  polegała 
na w yko n yw a n iu  rozkazów  przełożo 
nych ‘‘.

B uk isow  ośw iadczył, że ża łu je  
swoich czynów i  że zdaje sobie spra 
wę, iż  jego przestępcza działalność 
godziła w  dem okra tyczny us tró j Pol 
ski i w  dobro mas pracujących. „P ro  
szę ,by sąd w z ią ł pod uw agę m ój m ło 
dy w ie k  i u m o ż liw ił m i nap ra w ie n ie  
tych w szystk ich  szkód, k tó re  w y rzą 
dz iłem  przez m oją  zbrodniczą dz ia 
ła lność“ .

K u b is ia k  s tw ie rd z ił, że zrozum ia ł 
swoje b łędy i  p ro s ił o łagodny w y 
m ia r ka ry .

Feldeisen pow iedz ia ł ,że n igdy  
do czasu spo tkan ia  z de M éré 
nie m ia ł zam iaru w yrządzać szkód 
na rodow i po lskiem u. De M éré pod
stępnie w c iągną ł go do s ieci szp ie
gow skie j, ob iecując u ła tw ie n ie  w y 
jazdu do F ra n c ji.

Osk. H ild  żału je , że pom agał fran  
cuskiej służbie szp iegow skie j.

Osk. H o ffm an n  p ro s ił, aby sąd 
w z ią ł pod uwagę, że szpiegowskie po 
lecenia w y w ia d u  francusk iego  nie  
b y ły  przez niego w ykonyw ane  tak, 
ja k  tego od niego żądano.

W yro k  ogłoszony zostanie d n ia  23 
b. m. po po łudn iu .

Laureaci Festiwalu Sztuk Radzieckich 
Kraków i Warszawa na pierwszych miejscach

W  d n iu  22 bm . w  P aństw ow ym  
T eatrze  P o ls k im  odby ła  się uroczys 
tość zakończenia F e s tiw a lu  S ztuk 
R adzieckich .

N a uroczystość p rz y b y li cz ło nko 
w ie  R ady P aństw a —  Szwalbe, B a r- 
c ik o w s k i, K o ło d z ie js k i i  N iecko, 
cz ło nko w ie  Rządu z P rem ie rem  J. 
C y ra n k ie w icze m  na czele, p rzedsta
w ic ie le  p a r t i i  po lityczn ych , CRZZ, 
o rg an izac ji społecznych i  św ia ta  k u l 
tu ra ln e g o  s to licy .

Am basadę ZSRR rep reze n tow a li: 
sekre tarz Je rm ie ło w  i  attache Stie- 
panow .

Po p rzem ów ien iach  m in . D y b o w 
skiego ł  przewodniczącego ju r y  L. 
K ru czko w sk ie g o  ogłoszono w y n ik  
ju ry .  Sąd k o n k u rs o w y  postanow ił 
skum u lo w ać  ogólną sumę nagród i 
rozd z ie lić  w e d łu g  poszczególnych 
g rup. N a g ro dy  zosta ły  przyznane ze 
społom .za całość p rzedstaw ien ia , po 
szczególnym  reżyserom , scenogra
fom  i  ak to ro m  oraz zespołom tech 
n icznym . N ieza leżn ie  od tego odręb 
ne ju r y  p rzyzn a ło  nag rody  zespo
łom  ś w ie tlico w ym .

N a g ro dy  zespołowe o trz y m a li:
W  dzia le  sz tuk k lasycznych nagro 

dę w  w ysokości 1.500.000 zł. —  zes
p ó ł P ań s tw ow ych  T e a tró w  D ra m a 
tycznych  w  K ra k o w ie  za całość w i
dow iska  „T rz y  s io s try “  A . Czecho
wa.

W  dzia le  sz tuk G ork iego  nagrodę 
w  wys. 1.500.000 zł. —  zespół P aństw  
T e a tru  Narodowego w  W arszaw ie  za 
całość w id o w iska  „Je e o r B u łvcze w “ .

N agrodę w  w ys. 1.000.000 zł. —  ze 
spół Państw . T e a tru  im . W ysp ia ń 
skiego w  K a to w ica ch  za całość w i
d o w iska  „M ieszczan ie “ .

W  dzia le  sz tuk  k lasycznych  nagro 
dę 1.500.000 zł. — zespół Państw . Te 
a tru  D ram at, w  K ra k o w ie  za całość 
w id o w is k a  „Ł u b ó w  J a ro w a ja “  K . 
T ren iew a , nagrodę 1.500.000 zł. — 
zespół Państw . T e a tru  D o lnośląsk ie  
go w e W ro c ła w iu  za całość w id o w is 
ka r,M osk ie w sk i ch a ra k te r“  S o fro - 
now a ; nagrodę 1.000.000 zł. —  zespół

Przedłużenie terminu konkursu 
na opis metod pracy przodownika

K o n k u rs  na na jlepszy  opis m etod 
p racy  p rzo do w n ika , rac jona liza to ra , 
lu b  przodu jące j b ryg a d y  zosta ł prze 
d łużo ny  do dn ia  31 styczn ia  1950 r.

O p isy nadsyłać na leży na adres: 
K o m ite t O rg a n iza cy jn y  K o n k u rs u  
G łów ny In s ty tu t P racy, W arszawa, 
u l. M azow iecka 11.

Państw . T e a tru  P olskiego w  W arsza 
w ie  za całość w id o w is k a  „O s ta tn ie  
d n i“  B u łha kow a : nagrodę 750.000 zł. 
— zespół Państw . T e a tru  W spółczes 
nego w  W arszaw ie za całość w id o 
w iska  „W  pew nym  m ieście“  A na to la  
S o fronow a; nagrodę 750.000 zł. —  
zespół Państw . T ea tru  im . W ysp ia ń 
skiego w  K a tow icach  za całość w i
dow iska „M a k a r D ubraw a“  K o m e j-  
czuka o ra z -na g rod ę  500.000 zł. d la  
zespołu uczniów  PW ST w  W arszaw ie 
za całość w id o w iska  „M ło d a  G w a r
d ia “  Fadie jew a.

W  godzinach w ieczornych  odby ło  
się w  salach ho te lu  „P o lo n ia “  p rz y 
jęc ie  >,vvdane przez m in is tra  K u ltu 
ry  i  S z tuk i z o ka z ji zam kn ięc ia  F e
s tiw a lu .

D alsze m e ld u n k i 
o w yko n a n iu  

planu rocznego
M in is te rs tw o  B udow n ic tw a o trzy 

m ało dwa dalsze m e ldu nk i o w y k o 
nan iu  p lanu rocznego przez czołowe 
przedsiębiorstwa przem ysłu budow la 
nego.

Zjednoczenie O kręgu W arszaw skie
go PPB w ykona ło 104 procent p lanu. 
Również przed te rm inem  w yko na ny 
został p lan przedsięb iorstw a „B e to n - 
s ta l“ .

%
Do dn ia 1 grudn ia rb., t. ,j. na 30 

dn i przed term inem , P rzedsięb iorstw o 
Robót E lektrycznych w yko n a ło  rocz
ny p lan p ro du kc ji w 109,5 procent.

Do końca rb . p rze w id u je  s ię  z re 
a lizow anie p lanu rocznego w  130 p ro 
centach.

*
M in isterstw o Przem ysłu Lekkiego 

otrzym ało meldunek o w ykonan iu  rocz 
nego planu p rodukcji przez C e n tra lny  
Zarząd Przem ysłu W ełn ianego i  Z jed 
noczenie A rty k u łó w  i  T kan in  Tech
nicznych.

Globalny plan roczny w szys tk ich  
zakładów podległych M in is te rs tw u  
Przem ysłu Lekkiego w ykonany ju ż  zo 
s ta ł przed k ilk u  tygodn iam i.

Robotnicy na jw iększej b ra nży  prze
m ysłu  włókienniczego p rzem ysłu  ba
wełnianego, wykona li przedterm inow o 
roczny plan p rodukc ji w  dn iu 21 bm.

C entra lny Zarząd P rzem ysłu B a
wełnianego, wystosował do m in is tra  
Przem yślu Lekkiego ob. Eug. S taw iń 
skiego, depeszę następującej treśc i: 
„W  dniu 21 grudn ia 1949 r .  o godz. 
14.40 t j .  w 70 rocznicę urodzin Gene
ralissim usa S talina CZPB m elduje, że 
przem ysł bawełniany w ykona ł roczny 
plan produkc ji za r . 1949 wg. cen n ie 
zmiennych.

N aj lepszym  podarkiem Gwiazdkowym i Noworocznym

POLISA ubezpieczeń na Z Y CIE
P, I

w

UOWSZECHNYM UKŁADZIE UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH
I n f o r m a c j e  u j  W arszaw skim  O ddziale W ojeu iódzkim  
ul. W spólna 57, tel. 820-60 — oraz tue wszystkich oddzia
łach w ojew ódzkich  i  inspektoratach pow iatow ych P Z U W

K 6592-1

P rz e d  r e a l iz a c ją  p la n u  6 - le tn ie g o
W skazania dla zw iązko w ców  przem ysłu skórzanego

N a I I I  K ra jo w y m  Z jeździe  D e le 
ga tów  Z w ią z k u  Zawodowego P ra 
c o w n ikó w  P rzem ys łu  Skórzanego, 
po p rze an a lizow a n iu  zadań s to ją 
cych przed zw iązk iem , uchw a lono  
rezo luc ję , w  k tó re j ca łokszta łt dz ia -

K 1863-1

Przetarg
na sprzedaż samochodu osobowego 
m a rk i „W and ere r“  6-cio cy lin d ro w y  nie  
na chodzie ogłasza Delegatura B ia ło 
stocka N ajwyższej Izby K on tro li.

Samochód oglądać można w  garażu 
obok b iu ra  D e legatury p rzy  ul. W ar
szawskiej 13.

O fe rty  w  zalakowanych kopertach 
składać do dnia 29 g rudn ia  1949 r. do 
godz. 12. W  tym  że dniu o godz. 13 
nastąpi otwarcie o fe rt. K r .  1865-1

Zachow asz
piękne ręce
przy pracy dom owej 

używ ając

kremu »HIVEA«
wipSliTMlDYSiF
IB ST NOWY Nr 2 WIEIOŚABWNEGO 

CZASOPISMA

Ś W IA T  M O D Y

260 modeli:
płaszcz* 
łwtro
kurtki lufpzan*

cuknl* _
b lu z k i jt .,.« p 64n le* 
k a p e lo iz *
'fryzury

osfium y z im ow a obuw ie
kostium y n a rc ia rs k i*  ge lan te rlcr

DO NA B YC IA  >V KIO SKACH“ O A Z tlO W Y C N

Î «liJY O

sas

ła lno śc i z w ią zku  postanow iono opie 
rać na w y ty c z n y c h  I I I  P lenum  K C  
P ZP R  i  I I I  P le nu m  CRZZ.

W  celu p rzed te rm inow ego  w y k o 
nan ia  p lanu  6 -le tn iego każdy robo t
n ik  w in ie n  być dokładn ie  zaznajom io
n y  z p lan am i p ro d u k c y jn y m i i  o- 
szczędnościowym i. Niezbędne jest 
rów n ież op racow an ie  szczegółowych 
w ska źn ikó w  oszczędnościowych.

U m asow ien ie  w spó łzaw odn ic tw a 
p ra c y ,_ w  o p a rc iu  o dośw iadczenia i  
os iągnięcia ru c h u  stachanowskiego, 
w zm ożenie ra c jo n a liz a c ji i  w yn a la z 
czości, po p u la ryzo w a n ie  osiągnięć 
w sp ó łza w o dn ic tw a  i  ro z w ija n ie  no 
w y c h  jego fo rm  —  są to  podstaw owe

Z żałobnej karłu  
Zgon

prof. dr K. W . Zawodzinskiego
Z m a r ł w  T o ru n iu , p rzeżyw szy la t  

59, l i te ra t ,  k r y t y k  l i te ra c k i i  badacz 
n a uko w y , d r  K a ro l W ik to r  Z a w o - 
dz ińsk i, p ro fe so r U n iw e rs y te tu  M .K . 
w  T o ru n iu , w iceprezes Pom orskiego 
O ddzia łu  Z w . L ite ra tó w .

K rem  „N IV E A ” powszechnie znany i  używany

OGŁOSZENIA DROBNE
U N IE W A Ż N IE N IA  

i ZG U BY

Zgubiono książeczkę w o jskow ą RKU,- 
odcinek zam eldowania na nazwisko 
T u rek  W ładysław . 1397-0

Zgubiono prawo ja zdy  I I  ka t. N r. WO 
149/49 r . na nazwisko N a lew ajek K a
zim ierz. 20367-1

Zgubiono legitymację szkolną nr. 60. 
Na nazwisko Dłużny Zbigniew . 20366-1

Zagubiono książeczkę wojskową na naz 
wisko Kmiecik Bronisław wydaną 
przez RKU Kraków -  Powiat. 32775-1

w ytyczne  d la  p ra cy  każdego ro b o t
n ik a  p rzem ys łu  skórzanego.

R ezo luc ja  s tw ie rdza  nadto kon iecz 
ność ożyw ien ia  dz ia ła lnośc i ra d  za
k ła d o w ych  i  g ru p  zw iązkow ych , k tó  
re  obok zagadnień p ro d u k c y jn y c h , 
w in n y  podnosić poziom  id o ło g iczn y  
p ra cow n ikó w , w  celu w zm ożen ia 
czujności re w o lu c y jn e j,

D o p ra cy  społecznej i  do w a lk i o 
przyśpieszenie m arszu k u  s o c ja liz 
m ow i, na leży wciągać ja k  na jsze r
sze rzesze b e zp a rty jn ych  z w ią z k o w 
ców, należy tw orzyć społeczne k a d ry  
a k ty w u  związkowego.

Przez sport do zdrowia
RZECZPO SPO LITA
CENNIE OGŁOSZEŃ 

Drobne 45 zt. za wyraz, Doszukiwa
nie pracy 25 zł. za wyraz, m in im um  
10 siów, maxim um  25. Ogłosz. w ym ia
rowe: (za 1 mm. szer. 1 szpalty: za 
tekstem do 70 mm. zł. 100; 71 — 120 
mm. zl. 130: 121 — 200 mm. zł. 180; 201 
— 300 mm. zł. 230; ponad 300 mm. zł.
280; tekstowe do 70 mm. zł. 170: 7 1_
120 mm. zł. 220; 121 — 200 trim. zł. 270; 
201 — 300 mm. zł. 340: ponad 300 mm 
zł. 420; nekrologi do 70 mm. zł. 85: 
71 — 120 mm. zł. 100: 121 — 200 mm.
zł. 150; 201 — 300 mm zl. 240; ponad 
300 mm. zł. 300. Bilanse o 100% dro
żej. W numerach niedzielnych 1 św ią
tecznych 50% dopłaty. Za te rm inow y 
d ruk ogłoszeń adm in is trac ja  nie odpo
wiada. Należność za ogłoszenia należy 
kierować przez P.K.O. na konto N r. 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą «
B iuro  Ogłoszeń „C zy te ln ik “  Centrala 
w Warszawie. Poznańska 38 parter, te 1 
887-08 1 857-93. Oddziały m ie jsk ie :
M arszałkowska 3/5. Daszyńskiego 14, 
Praga ,ul. Targowa 67 (księgarnia Je
żewskiego), „Im p e t“  Krucza 48, księ
garnia „C zy te ln ik " ul. Puławska 49, 
księgarnia „W olność" ul. M arszałkow
ska 95. W k ra ju  wszystkie oddziały 

„C zyte ln ika“ i B iuro Ogłoszeń.

Redaktor naczelny Henryk K oro tyńsk l
Sp. Wyd.-Ośw. „C zyte ln ik" D ruk. N r. 2 

B-95I39
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J a n  H u s z c z a

K i n o m a n i U J K o z i n a c h

JJ

■<■ !*->* . ł

Jy IN O  objazdowe —  c zy li samochód 
■“ z aparatem  p ro je k c y jn y m  —  sta
ło gotowe do od jazdu. Szofer siedzia ł 
p rzy  k ie ro w n ic y , czekał na k ino-m e- 
chan ika  Borowskiego. P om ocn ik  me 
chan ika  ju ż  zna jd ow a ł się w  pud le  
samochodu, obok skrzyń  ze szpulam i.

B o ro w sk i — m łody, opalony męż
czyzna w  w e lw e tow e j ku rtce  — ko ń 
czy ł żyw ą rozm owę, prowadzoną z 
m ie jscow ą urzędn iczką, panną W y rt- 
ków ną.

W  pob liżu  —  przed schodami, pro 
w adzącym i do dom u k u ltu ry  — sta 
ło  k i lk u  w id zó w  w yśw ie tlanego wczo 
ra j f ilm u . Z  żalem p a trz y li na samo
chód, k tó ry  nie w iadom o k ie d y  do 
K o z in  zaw ita . Z now u  jak ieś trz y  ty 
godnie, a może i  d łuże j trzeba będzie 
czekać na  możność og lądan ia film u . 
Jak  zw yk le , proszono m echanika, że
by  pam ię ta ł o k inom anach  z Kozin. 
Ten jednak  p o w o ływ a ł się na to, że 
obsługują n ie  ty lk o  K o z in y  i wszę
dzie proszą ich  o to samo, a prze
cież n ie  rozerw ą s ię  na części...

W  grupce en tuz jastów  k in a  zna j
dow a ł się b u rm is trz , oto. Z ięba. S ta ł 
zadum any z rękom a w  kieszeniach, 
rzuca jąc n ie k ie d y  spo jrzenia na B o
row skiego i  W yrtków nę . Również 
p rze jm ow a ł się sytuacją  w idzów  z 
Kozśn. Naraz tw a rz  m u  ja k b y  się 
trochę roz jaśn iła , p lasną ł ręką  w  czo 
ło  na znak, że zaśw ita ła  w  jego g ło 
w ie  szczęśliwa m yśl. P lasną ł i  b u rk 
n ą ł sam do sieb ie : „H e j, w a rto  spró
bować“ ...

Samochód od jechał, zostaw ia jąc 
w oń benzyny i  smugę py łu , b u rm is trz  
zaś z b liż y ł się do W y rtkó w n y . W zią ł 
ją  czule ipod rękę  i  zap ros ił do  owo
ca rn i na lody , bo dzień b y ł upa lny  
i  bezw ie trzny: je ś li k toś  zapala ł pa 
pierosa, to zapa łka  n ie  potrzebow ała 
ochrony d łon i, p o w o li dopa la ła  się 
do końca; k u ry  z rozd z ia w io nym i 
dziobam i tłoczy ły  się p rz y  b rudne j 
m isce fa ja nso w e j z  w odą; czyjś w i l 
czur leża ł z w y su n ię tym  jęzorem  i  
głośno dyszał.

N a ty m  —  je ś li chodzi o opis pogo
dy —  poprzestaniem y, n ic  p rzy  ty m  
n ie  pow iem y o k ra job raz ie , bo ła tw o  
się domyśleć, że w  K oz ina ch  —  po 
dobn ie  ja k  i  w  w ie lu  in n y c h  m ia 
steczkach —  ro s ły  l ip y  i  kasztany, 
k w i t ły  da l je  i  m a lw y , hen, za k o lo 
row ą szachownicą ogrodów  błyszcza
ła  w  tra w ie  i  kępkach w ik l in  w o lno 
p łynąca rzeczułka, k tó re j b rzeg i t ra 
d y cy jn ie  s łu ży ły  ja ko  m ie jsce d la  zsy 
p yw an ia  odpadków  i  śm ieci. N a j
w iększe ku p y  śm ieci, rzecz o czyw i
sta, p ię trz y ły  s ię  w o kó ł s łupka  z ta 
b licą  i  napisem : „Z syp yw a n ie  śm ie
ci surow o w zbron ione. W in n i p rze
kroczenia nin ie jszego zakazu '1... itd .

Pon iew aż d z iw n ie  i  n iezb y t b u du 
jąco w yg ląda  okoliczność, że b u r
m is trz , W y rtkó w n a  i  in n i m ie li czas 
na w ystaw an ie  przed dom em  k u l tu  
ry , przeto śpieszym y zaznaczyć, iż 
by ło  to  n iedzie lne przedpołudn ie, a 
w ięc  przedpo łudn ie  dn ia  wolnego od 
p racy: na  bezczynne w ystaw an ie  w  
inne  p rzedpo łudn ia  n ikom u , naw et w 
Kozinach, n ie  . pozw o lilibyśm y...

I I

A CH, rzadko, jakże rzadko zaglą
dało do K oz in  k in o ! Taśma f ilm o  

w a często się podczas w yśw ie tla n ia  
rw a ła , p rzegląd aktua lności z regu ły  
byw a ł spóźniony co n a jm n ie j o k w a r 
ta ł. Raz ty lk o  dem onstrowano ak tu a l 
ności sprzed m iesiąca. W yw o ła ło  to 
ogólne zaskoczenie, a naw et zan ie
pokojen ie , k tó re m u  kres po łoży ł do
p ie ro  m echan ik B orow sk i, oświadcza 
jąc, iż  is to tn ie  zaszła jakaś pom yłka  
i  że ta k i w ypadek w ięce j się n ie  po
w tó rzy .

K in om a nów  m iasteczko liczy ło  w ie  
Tu: p ra w ie  c0 d ru g i m ieszkaniec chęt 
n ie  p rz y n a jm n ie j raz w  tygodn iu  cho 
d z iłb y  do k in a , gdyby ty lk o  taka moż 
liw ość is tn ia ła . N iestety, o s ta łym  k i 
n ie  na raz ie  tru d n o  by ło  naw e t m a
rzyć. M ie jscow e fundusze na taką  in 
w estyc ję  n ie  w ysta rcza ły , zaś w  okrę 
gowej d y re k c ji k in  ob jazdow ych nie  
bardzo s ię  tą  sy tuac ją  K o z in  p rz e j
m owano, choć szczodrze sypano obiet 
n icam i, p rzebąku jąc coś o w ie lk ic h  
m ożliw ościach f i lm u  tró jw y m ia ro w e  
go. B u rm is trz  Z ięba —  sam w y r a f i
now any znawca s z tu k i f ilm o w e j, sta
ły  p re num era to r f ilm o w eg o  ty g o d n i
ka  z fo to g ra fia m i ak to ró w  i  ak to re k  
—  n iezw yk le  nad ty m  bo la ł, p rze jm o 
w a ł się w ięce j n iż  in n i,  darem nie 
p rzy tem  szuka ł sposobów zaradzenia 
trosce.

A le  teraz w łaśn ie  w p a d ł na  szczęś 
liw ą  —  ja k  m u  s ię  zdawało —  m yśl, 
k tó re j c h w y c ił s ię ja k  tonący b rz y t
w y , chociaż —  praw dę m ów iąc  — 
n ig d y  n ie  w id z ie liś m y  tonącego, k tó 
rem u  podsuwanoby w  ta k im  trag icz 
n ym  m om encie b rzy tw ę , najczęściej 
bow iem  a lbo podaje s ię  d ługą żerdź, 
albo c ią gn ie  się go za w łosy, albo 
też —  ale to na m orzu  — spuszcza 
się łódź ra tunkow ą , w zg lędnie rzuca 
pas ra tu n k o w y . W K ozinach ro lę  pa

sa spełn ia ła zazwyczaj dę tka  od ko ła  
m otocyklow ego, stanowiącego w łas
ność ob. K a r tk a jł ły .  Podaw ania żer
dz i zabroniono bow iem  od czasu, gdy 
tonącem u F ijta s ie w ic z o w i jego w róg  
K ijta s ie w ic z  poda ł żerdź gęsto n a b i
tą os trym i gw oździam i. F ijta s ie w ic z  
u ra to w a ł się, jednak  bo leśnie p o ka 
leczy ł ręce, co naw e t znalazło swój 
ep ilog w  sądzie, gdzie spraw a zosta
ła um orzona, gdyż s tro n y  pogodziły  
się i  p rze n ios ły  zakończenie sporu do 
spółdzielczego przeds ięb io rs tw a ga
stronom icznego n r. 2, c z y li do baru, 
nazywającego się ongiś po prostu  
„B u k ie te m “ ...

D latego —  w raca jąc do bu rm is trza  
Z ięb y  —  pow iedzm y, iż  w p a d ł na
szczęśliwą m yśl, k tó re j c h w y c ił się 
ja k  tonący d ę tk i ob. K a r tk a jł ły .

P rze ję ty  tą  m yślą, s iedz ia ł w  ow o
ca rn i p rzy  s to lik u  naprzec iw ko  pan
ny  W y rtk ó w n y  —  Ja d w ig i, b lo n d yn 
k i,  la t  22, u rzę dn iczk i państwowego 
p rzeds ięb io rs tw a „ Ł ó j “ , rów n ie ż  za
palonej w ie lb ic ie lk i ekranu  u p ra w ia 
jące j pozatem  sport row e row y , co 
zresztą d la  naszego opow iadan ia  n ie  
ma żadnego znaczenia.

S iedz ia ł tedy ob. Z ięba i  życz liw ie  
p a trz y ł na  Jadw igę, d łub iącą  p la te 
row aną łyżeczką w  śm ie tankow ych 
lodach. Sam —  p o p ija ł p ły n n y  Chleb 
c zy li p iw o.

Zięba, ja k  każdy udany dzia łacz spp 
łeczny, b y ł trochę  dyp lom atą. W ie 
dzia ł, że n ie  odrazu trzeba zdradzać 
swoje zam iary, n a jp ie rw  należy p rzy 
gotować g run t. Uznaw ał ta k ty k ę  k ip  
czernią i  krążenia, u n ik a ł szybkiego 
w yk łada n ia , ja k  to się m ów i, k a r t  
na stół.

rękę i  zaczął, ko le jn o  od k c iu k a  zg i
na jąc palce, p u n k t po pu nkc ie  w y 
liczać:

a) is tn ie je  m ożliwość, żeby k in o  
częściej zaglądało do K oz in ;

b) m ożliw ość ta polega na tym , że 
Borowskiego na leży zainteresować 
ja k ą k o lw ie k  panną z K oz in ;

c) w  ta k im  w yp a d ku  zawsze, choć 
z uszczerbkiem  d la  swego w ypoczyn 
ku , zna laz łby p raw dopodobn ie  czas 
na odw iedz iny  m iasteczka;

d) w yd a je  się Z ięb ie , że B orow sk i 
bardzo się  W y rtkó w n ą  in te resu je ;

e) wobec tego wszyscy b y  dobrze 
w ysz li na  tym , gdyby  W yrtków na  
trochę tem u k in om e ch a n iko w i zakrę 
c iła  w  głow ie... przecież, b ro ń  Boże, 
n ie  ma m ow y o  ja k ichś  tam  zdróż
nościach...

M im o  nalegań, panna Jadw iga  nic 
na to  n ie  odpow iedzia ła . Po c h w ili 
Z ięba sam zrezygnow ał z prośby o 
odpowiedź. N iech, pom yśla ł, dziew- , 
czyna się zastanow i. D ow c ipu  i  spry- j 
tu  m a poddostatk iem , a k in o m a n i — i

w  ich  liczb ie  i  ona, W y rtk ó w n a  — pę k in a  objazdowego z B orow sk im
jakże dobrze na ty m  w y jd ą !

I I I
p  RlZY na jb liższe j sposobności —  a 

zdarzyła s ię  ona m n ie jw ię ce j po 
u p ły w ie  trzech tygo dn i od czasu roz
m ow y w  ow oca rn i —  b u rm is trz  Z ię 
ba u rzą d z ił u  siebie w  dom u, po f i l 
m ie, m ałe  —  ja k  sam to nazw a ł — 
spo tkanie tow arzysk ie . Z ap ro s ił prócz 
W y rtk ó w n y  i  pa ru  znaczniejszych na 

osobistości.

na czele..,
Po k o la c ji goście ud a li się do roz

ległego sadu, otaczającego od po łu d 
n io w e j s trony  dom ek Z ięby. W ogro 
dzi© panowała cisza, w  ciemnościach 
pachn ia ły  m ię ty  i c yn d e re jk i, św ier 
go ta ły  świerszcze, na w schodn im  pła 
cie n ieba w is ia ł w ie lk i księżyc, tym
— k tó rz y  n ie  b y li oczytan i w  poezji
—  p rzyp om in a jący  m iedz iany talerz.

—  T a k b y  się chcia ło  w ziąć laskę 
i  zadzwonić w  ten  ta le rz ! —  m arzą
co zauw ażył jeden z uczestn ików  to 
w arzyskiego spotkania, ob. N iezgu j- 
ko.

Po u p ły w ie  pa ru  kw adransów  to 
w arzystw o rozb iło  się na g ru pk i. 
Część, rozm aw ia jąc  o urodza jach na 
orzechy, została na ławeczce przed 
k lom bam i, część n a m ię tn ie  zastana
w ia ła  się nad p rob lem am i na tu ry  
obyczajowej (czy P itre k a jt is  zdradza 
żonę z M a linow ską , czy też to ty lk o  
p lotk i? )...

W yrtkó w n a  nagle ze zdz iw ien iem  
spostrzegła, że w  ©plątanej chm ie la 
m i a ltance zna jdu je  się ty lk o  ona i  
B orow sk i.

Tadeusz Garczijński

O . p o ży c za n iu  p ie n ię d z y  
i ro zm o u iach  z u iie rz y c ie la m i

O pow iedzia ł w ięc  W y rtk ó w n ie  o kU 
k u  epizodach z czasów okupac ji, pod 
k re ś lił swój szacunek dla ko b ie t p ra 
cu jących zarobkowo (,,on, gdyby  b y ł 
kob ie tą , toby .akże‘‘ ...), p o ch w a lił sta 
rego W yrtkę , s treśc ił przeczytaną w  
ub. ro k u  powieść, poczem p rzys tąp ił 
do podzie len ia  się w rażen iam i z w i
dzianego w czora j f ilm u .

Od w rażeń przeszedł d0 narzekań... 
Że m iasteczku b ra ku je  k u ltu ra ln e j 
ro z ry w k i... że narazie n iem a m ow y 
o s ta ły m  k in ie ... że jednak... że... i... 
no, tak... w ięc... ale...

W  trakc ie  tych narzekań ja k b y  od- 
niechcenia zauważył:

—  A  ten B orow sk i, w id z i m i się, 
ńiczegowaty chłopak!

P ow ie dz ia ł to  i  uw ażn ie  p a trz y ł w  
tw a rz  b lon dynk i. N ie  dostrzegł je d 
nak niczego, coby św iadczyło o ja 
k im ś  szczególniejszym zainteresowa
n iu  osobą' k inom echan ika . T y le  ty l
ko, że p rzyzna ła  Z ięb ie  rac ję :

—  Owszem, n ie b rzyd k i, chociaż nie 
m ój typ , o t, żeby brunet...

—  Eee, tam... b rune t, b rune t... Sa
me szm irusy z b ru ne tó w  i  m ań ku ty ! 
F ijta s ie w ic z  b ru ne t, a co z tego? 
T rzy  razy  w  zeszłym , ro k u  tonął...

N ieste ty , b y ła  to p raw da  i  W y r t
ków na niczem  je j,  p rz y n a jm n ie j chw i 
Iowo, n ie  p o tra f iła  podważyć. Zato 
Zięba n a b ra ł pewności siebie i  ju ż  
śm ia ło p rzys tą p ił do w ypow iedzen ia 
n u rtu ją ce j go m yś li. Jeszcze raz  po 
p ra w ił k ra w a t, w ysu ną ł przed siebie

w ielką* * (17V. 7
sztuką pożyczania p ie n ię 

dzy, w ym aga jącą  dow cipu , spry  
tu  i  energ ii, z g n iły  św ia t k a p ita l i
s tyczny  p rz e m ie n ił na p o sp o lity  in te  
res. O dtąd zam iast pom ysłow ości w y  
s tępu je  przep is  ustaw y, zam iast l i 
s tu  weksel, a zam iast zab iegów  w ie  
rz y c ie la  —  ry g o r  na tychm ia s to w e j 
w ykona lnośc i.

O ta k im  pożyczan iu  n ie  zam ie
rzam  pisać —  rozp raw a  n in ie jsza  do 
tyc z y  ty c h  pożyczek, k tó re  na wstę 
p ie  nazw a łem  sztuką, a k tó ry c h  zdo 
b yw an ie  n iń  m ałego w ym aga a r ty z 
m u.

„Chcesz stracić przy jac ie la  — po
ż y c z  m u  p ien iądze“ . O to stare p rz y 
słow ie , ale fa łszyw e. P om iędzy d łuż 
n ik ie m  i  w ie rzyc ie le m  pow sta je  do 
d a tkow a  n ić  po rozum ien ia . D łu ż n ik  
ob iecał np. że odda za t rz y  dn i. Po 
trzech  dn iach  pożyczk i zw róc ić  n ie  
może. Jako  cz ło w ie k  s u b te ln y  n ie  
p rzychodz i na um ów ione  spotkanie. 
W ie rz y c ie l czeka jący n ie c ie rp liw ie  
p rz y  k a w ia rn ia n y m  s to lik u , w y o b ra 
z iłb y  sobie na jego w id o k , że o trz y 
m a gotów kę. A b y  n ie  p rze żyw a ł raz 
czarowania, d łu ż n ik  ja k  w spom n ie 
liśm y , n ie  przychodz i. S po tyka ją  się 
p rz y p a d k ie m  na u lic y . G d yb y  d łu ż 
n ik  b y ł jednos tką  pospo litą  —  u k ło 
n i łb y  się. N ie  z rob i tego, je ś li szanu 
je  uczucia  w ie rzyc ie la . Przecież po 
u k ło n ie  w ie rz y c ie l p rz y w ita łb y  się z 
n im , - p o p ro s ił o z w ro t p ien iędzy  i 
p rz e ż y ł gorycz zawodu. D latego, d łuż  
n ik  n ie  pozna je  go, aby m u  te j go
ry c z y  zaw odu oszczędzić.

Z da rza ją  się lu d z ie  tęp i. Tacy m i 
m o wszystko, n ie  zw raca jąc uw a g i na 
de lika tność  d łużn ika , podchodzą do 
niego i  up o m in a ją  się o gotow iznę, 
tonem  dość o p ry s k liw y m . To niedocei

n ien ie  szlachetności uczuć i  in te n c ji 
ir y tu je  d łużn ika , k tó ry  może pow ie  
dzieć k ilk a  p rzyk rych  uw ag na trę to 
w i. Stąd to  pow sta ło  d ru g ie  przys ło  
w ie  „N ie  pożyczaj —  z ły  obyczaj —  
n ie  odda ją —  jeszcze ła ją “ . Z  lu d ź m i 
ta k im i is to tn ie  le p ie j n ie  u trz y m y 
w ać b liższych stosunków  i  tra k to w a ć  
ich  ozięble.

Zna łem  k iedyś  specja lis tę  d łu ż n i
ka. M ia ł on sw o ją  teo rię . Przede 
w szys tk im  zach ow yw a ł postawę czło 
w ie k a  zamożnego, a roztargn ionego. 
Że n ie  m ia ł „d ro b n y c h “ , że zapom 
n ia ł w z iąć  p o rtfe l, że n ie  pa m ię ta ł o 
oddawaniu... w ydaw a ło  się na tu ra lne

Lu d z ie  m im o  w o li u n ik a ją  tych , 
k tó rz y  m ogą się zw ró c ić  z prośbą o 
pom oc —  g ło s ił —  p rze to  n ig d y  n ie  
na leży  zdradzać, że pom oc może ci 
być  potrzebna. Ł a tw ie j pożyczyć na 
w ódkę  n iż  na obiad.

B y ł to  cz łow iek  gołębiego serca, 
k tó r y  n ig d y  n ie  de n e rw o w a ł się, gdy 
w ie rzyc ie ] na niego naciska ł.

— _ W yłączę pana z losow an ia  — 
g ro z ił zby t na ta rczyw ym .

—  Z  ja k ie g o  losowania?
—  Zawsze po p ie rw szym  —  w y ja 

śn ia ł —  przeznaczam  pew ną kw o tę  
ria sp ła tę  d ługów . N ie  chcę n ikogo  
faw o ryzow ać  i  wobec tego sp isu ję  
m ych  w ie rz y c ie li na ka rtka ch , a m o 
ja  zna jom a jedną  z n ich  w yciąga . 
W ie rzyc ie l zano tow any na te j ka rtce  
o trz y m u je  ra tę  d ługu.

Zawsze to  lepsze n iż  b ru ta ln e  R a
d z iw iłła  P an ie  K och an ku  

„J a k  będę m ia ł 
Jak  będę chc ia ł 
I  ja k  m i Pan B óg dopomoże 
To może
O ddam  ci nieboże” .

Inny z mych znajomych na pod
stawie rozległej praktyki twierdził, 
że najlepiej stosować metodę zasko
czenia. Istotnie pożyczający mu zo
rientował się że ma 1000 zł. mniej 
dopiero wtedy, gdy go dawno już nie 
było w pobliżu.

Jeszcze inny, świetny muzyk, był 
nieśmiały.

— Ile ci jestem winien — zapytywał 
znajomego.

— Nie pamiętam, jakieś „głup
stwo“ — odpowiadał zapytany.

— Przepraszam — obrażał się mu 
zyk — ja pamiętam: sto dwadzieścia 
siedem złotych.

— Może być.
— Na pewno! To pożycz mi sie

demdziesiąt trzy i będzie dwieście.
Był taki okres czasu przed wojną, 

kiedy wielu ludziom źle się powo
dziło. Kapitaliści chodzili wtedy z 
dwoma portfelami: W tylnej kieszeni 
mieli pieniądze na własne wydatki, 
a w portfelu oficjalnym wałęsał się 
jeden mizerny banknocik.

Trudno było pożyczyć i bractwo 
d łużn icze  zaczęło pożyczać w z a je m 
n ie  od siebie. W te d y  to  pow sta ła  h i
storyczna wymijająca odpowiedź.

— Wyobraź sobie — opowiadał jej 
bohater — Z. chciał pożyczyć ode 
mnie sto złotych. Byłem w kłopocie. 
Jeżeli mu nie pożyczę, powie żem 
Świnia — jeżeli mu pożyczę, to mi 
nigdy nie odda.

— Coś zrobił?
— Dałem wymijającą odpowiedź.
— Jaką?
— Powiedziałem mu: pocałuj 

mnie...
Ile wdzięku jest w tej anegdocie — 

ten tylko oceni, kto miał możność 
zetknięcia się z artystą dłużnikiem.

TA D E U S Z G A R C ZY Ń S K I

N ie  w iadom o, o czym  ro zm a w ia li
(zosta liśm y bow iem  w  grup ie , om a
w ia ją ce j s tosunki łączące P itre k a jt i-  
sa z M alinow ską), w  każdym  bądź 
razie, Z ięba m ógł sobie w k ró tc e  po
gra tu low ać: osiem d n i za ledw ie  u p ły  
nęło, a do K o z in  znowu zaw ita ło  k i 
no...

O dtąd k in o m a n i z K oz in  p ra w ie  
nie na rzeka li: co tydzień, n iek ie dy  
co dziesięć dn i m og li oglądać now y 
f ilm . N ie k tó rzy  n ieraz z życz liw oś
cią zw raca li się d 0 Borowskiego:

O j, ja k  fa jn ie ! W idać, że wasza 
okręgowa d y re kc ja  usp ra w n iła  cbsłu 
g i w an ie  terenu... A p a ra tó w  pew n ie  
dosta li w ięce j, a może samochodów..,

B o ro w sk i po ta k iw a ł, a p rzy  tym  
dyskre tn ie  się uśm iechał, pa trząc po 
rozum iew aw czo na W yrtków nę .

D ysk re tn ie  uśm iechał s ię  także i 
bu rm is trz ...

IV

*7  K A L E N D A R Z A  ściennego, wiszą 
cego pod p o rtre ta m i do s to jn ików  

w  gabinecie Z ięby, zryw ano codzień 
jedną k a rtkę . Z m ie n ia ły  się pogody, 
coraz częściej rozm aw iano  0 w ęglu, 
ż ó łk ły  łą k i, w zrasta ła  konsum pcja 
asp iryn y , szpachlowano szpary w  
d rzw iach  —  nadchodz ił paźdz ie rn ik .

Pewnego październikowego dn ia  
z ja w iła  s ię  w  gabinecie  Z ię b y  panna 
W yrtków na .

—  Aaa, dawnośm y s ię  n ie  w idzie» 
li.. .  jakże tam , Co słychać nowego? —i 
p o w ita ł ją  Z ięba, żwawo podsuwają« 
krzesełko. —  E j, łobuzie , a  ty lk o  s ię  
n ie  da j sama ¿bałam ucić! —  kśwą 
ż a rto b liw ie  pa lcem  przed nosem go 
cła.

I ro k u ra fo r N o rb e rt Popelec, po J a r O S l a V  H a s e kPro k u ra to r N o rn e rt r-opeuec, pu 
d łu g ic h  la ta ch  je c h a ł odw iedz ić  

swe rod z in ne  s trony . W  oczach jego 
m a low a ło  się roz rze w n ien ie , a na 
posto jach, ze s m u tk ie m  w y p ija ł po 
dawane m u  do po jazdu flaszk i p iw a. 
Jecha ł do P ro tiw in a , gdzie postano
w i ł  w ysiąść i  roze jrzeć  się po^ tych  
w szys tk ich  m ie jscow ościach, k tó re  w  
jego m ło d y c h  la ta ch  od eg ra ły  p e w 
ną ro lę . A  w ięc, do Skoczyc, Rażyc, 
W odn ian , do T y n u  nad W e łta w ę  i  in .

W  duchu  w yo b ra ża ł sobie ty c h  do 
b ry c h  lu d z i, k tó ry c h  z n a ł jeszcze ze 
sw o je j m łodośc i i  rozm ow ę z ty m i, 
k tó ry c h  zastanie jeszcze p rz y  życiu .

Tłum. Stefan Kry siak

W  R O D Z IN N Y M  G N IE Ż D Z IE
—  Jestem  Popelec, syn Popelca, 

k tó ry  za w odą m ia ł gospodę, a pan 
je s t m o im  s try jk ie m .

—  Popelec —  gospodę —  ju ż  
w iem ... a co t y  tu  robisz?

—  Chcę zobaczyć s ta rych  zna jo 
m ych, może ju ż  ich  w idzę  os ta tn i raz 
w  życ iu .

—  A le  na porządnego to  t y  n ie  w y

—  W ybaczcie, dz iadku , a le  k to  
w a m  to  w szystko  naopow iada ł? ! —  
rz e k ł z '  rozpaczą p ro k u ra to r.

—  M ów ion o  o ty m  p rzed  la ty ;  ja
w ie m  w szystko. Czeńka M azow ica

. . .  . . też znałem . T en  p u ś c ił się z jedną
‘ N ie  jes tem ; jestem  p ro k u ra to r  panną ze dw oru . Ja w ie m  o w szys t-

N o rb e rt Popelec, syn Józefa P op e l- k im . T ak, ta k , M azow ice b y l i  spo
cą, posiadacza g ru n tów , k tó ry  m ia ł k re w m e n i z Popelcam i. T o  b y ły  ro  
waszą gospodę; jestem  p a n i k u z y -  dż in y ! Jeden gagatek lepszy od d ru  
nem ‘ giego. S ta ry  Popelec b y ł na m nie

—  Jaka  szkoda, że starego n ie  m a z*y> że sprzedaję o t r z y  h e k to li t r y  p i 
w  domu. P o jech a ł k u p ić  k ro w ę ; n a - w a  w ię ce j i  doniósł, że p rzechow u ję  
w e t dziś n ie  go tu jem y. G o tu ją  w  te j złodziei. He m n ie  ten szubraw iec 
gospodzie na górze. n ie  naobgadyw a ł! A  ten  jego ch ło -

Odeszła i  p ro k u ra to r  pozosta ł sam. Pah, zdechlak, k tó ry  potem  s tu d io -glądasz —  rz e k ł s ta ry  s t r y j —  tw ó j _ ___________
G dy" p rz y je c h a li do P isku , zna ł ju ż  o jc iec b y ł lepszym  gagatkiem , a w y r  D oskonale rozu m ia ł, dlaczego ta k  po w a ł w  Pradze, to  też k a w a ł andru  
stąd aż do P ro t iw in a  w szys tk ie  szcze żmęli go dzbanem w  g łow ę i b y ło  po w iedz ia ła . O baw ia  się, że będzie zm u sa' K ie d yś  w id z ia ł go na rozp raw ie
go ły  k ra jo b ra z u . H e rzm ań  k r y ła  się n im . Tak, a w ięc  zostajesz tu  na noc. szona go ugościć. w  p ra s k im  sądzie tu te js z y  rzeźn ik,
w  z ie len i. Jako  m a ły  ch łop iec p rz y -  U  nas je d n a k  n ie  m a m ie jsca. M am y Po p e w n ym  czasie znów  p o ja w iła  K ra to c h w il.  D w a j nadzorcy, a po 
cho dz ił tam  do s try jk a  na  orzechy, d w ie  izby, a syp iam y ty lk o  w  je d -  się i  rzek ła , że ja k  p rz y jd z ie  mąż, to  ś rod ku  s ta ł m ło d y  Popelec. B óg H i-
fi ia -ra fa} nr7iP7. Rażvce cudzie ta kże  ne i. K ie d v  wyjeżdżasz? o tw o rz y  św ieże p iw o , a te raz ju ż  p i -  ko m u  n ie  przepuści. B óg  je s t n ie  r ya w ra c a ł p rzez Rażyce, gdzie także  ne j. K ie d y  wyjeżdżasz? 
m ia ł s try jk a , k tó r y  g ry w a ł w  k a r ty .  P ro k u ra to r  p rz y g ry z ł w a rg i i  n ie  

N ag le  p rz y p o m n ia ł sobie i  inne  odpow iedz ia ł, 
szczegóły. P od R ażycam i b y ł s taw  i  —  a  gdybyś się ch c ia ł zobaczyć z 
k iedyś  k łu s o w n ic y  z a b ili ta m  ga jo - c io tką , to  i  ta k  n ie  w a rto . Jest Śle- 
wego M krw ę . pa, n ie  zobaczyłaby cię, a jeszcze mo

W tem  w y rw a ł go z zam yślenia g łąb y  c i naw ym yślać. 
głos siedzącego po p rze c iw n e j s tro -  __ A  w ięc  m ;,ej  się dobrze _  rzeM
n ie  pana; _ . . . .  ze skwaszoną m in ą  p ro k u ra to r.

w a  n ie  m a —  i  odeszła. Za c h w ilę  c h llw y , a le  sp ra w ie d liw y , 
p rzysz ła  ze skopcem  w o dy , zakasała P ro k u ra to ro w i ro b iło  się na p rze - 
rę k a w y  od b lu z k i i  bez s łow a zaczę- m ia n  to  z im no, to  gorąco; w y p ił tro
ła  m yć  podłogę.

P ro k u ra to r  zap łac ił, a k ie d y  opusz 
czał karczm ę, ku z y n k a  rz e k ła  do n ie  
go:

—  W  górne j gospodzie na pew no
—  Z  B og iem ; n ie  m ogę c i podać dostan ie pan obiad.

chę p iw a  i  m ia ł ochotę coś rozb ić. 
S taruszek zaś c iągną ł:
—  Cała rod z in a  P ope lców  jes t ta 

ka  sama. Jeden z PoDelców, bra tanek 
tego, k tó ry  b y ł w  Pradze, m a chału 
pę ta m  za lasem. P ra w ie  przedw czoJuż pokaso w a li s ta w y !

P ro k u ra to r  w y jrz a ł przez okno  i  rę k } , ^ “ ją  p o w id ła ch .*S p a - Po raz d ru g i“ z n lla z t  się na u l ic y  FaJ * a1?ra11 *<> żandarm i, poniew aż
spostrzegł, ze s taw u  razyck iego  ju z  d ły  m } z j aĄy  k ra je a ry  —  rz e k ł s try j,  sw e j ro d z in ne j m ie jscow ości. W szyst k ra d ł d rzew o z lasu. A  Kodejsz, ten

u ..........  p 0 w y jś c iu , p ro k u ra to r  czu ł się ko  tu  b y ło  ta k ie  chłodne, obce, obrzy s^arT  hu laka , s try j Popelca, ku p u je
ta k , ja k  gd yb y  w  ty m  b ru d n y m  sk le  d l iw e  i  rażące, że aż p ro k u ra to r  za t0 ^ ! 1ad ^10na ,drzewo, 
p ik u  k toś go spoliczikował. cząj w a lić  k iijem  w  gościniec. Potem  siedzia ło  ju ż  k u k u  gości, lu

Zaczai sie zastanaw iać ml zip h v  tu  m echan icznym  k ro k ie m  s k ie ro w a ł dz i starszych, k tó rz y , ja k  sie p ro k u
i i z « e S t ą p i ć i S m n n f a ł  sob e * *  do  „g ó rn e j-  gospody. rą to ro w i w y d a w a ło  spog ląda li na
jeszcze w stąp ić , m y p o r n m a i sonie i  d rz w ia m i n rzpczvtab  Tan W o niego jakoś  p o d e jrz liw ie .
Wreszcie, że tam , gdzie b y ła  gospo- lesz„ f k d ™ ^ a^ eCZytaŁ ” Jan  W o _  Ja roszku  -  rz e k ł na raz jeden

gnojem , po tem  w sp o m n ia ł rzeznum  z f ^ n k S z a  je jo  —  W oleszn ik, W o le szn ik  -  po w ta  * « ic h  -  czy ten  pan n ie  je s t ty m
P iszto lkę , ja k  te n  c iągn ie  c ie lę  i  sple ^ n O w s ^ k a ^  ’ 3 8 ^  rż a ł sobie —  W oleszn ik  ju ż  w te d y  P is k im  Popelcem ?
w a: „P rz y jd z  duchu  św ię ty ! _  . . , . b y ł  cz ło w ie k ie m  dość s ta rym , m ó - —  Co teź Panu przysz ło  do g łow y?

W  P ro t iw in ie  W ys iad ł z po jazdu, P rzeszedł p rzez B lam cę i  po  le w e j w m  na n ieg0 „u i iz a n ie c “ , pon iew aż —  od żegnyw a ł się pan N o rb e rt P o - 
w szed ł do  p rzyd ro żn e j ka rczm y  i  ją ł  « tran ie  gościńca j y s t ą p i ł  d o j, ta re g o  CZ€sał sj e z p rzedzia łe m ; n iem oż liw e , Pdee. —  Ja  jestem  —  ja  jestem  k u -

■ " p ie c ' H e xa  z B u d z ie jow ić .
Z a p ła c ił 1 w yszedł.

n ie  ma. A b y  u k ry ć  wzruszen ie, ją ł 
h a ła ś liw ie  w y c ie ra ć  nos.

A ż  do P ro t iw in a  u ż y w a ł bez p rze r 
w y  chusteczki, od w zruszeń  bow iem  
k rę c iło  m u  się w  nosie. W  m y ś li w i 
d z ia ł c ioc ię  H obz ikow ą , ja k  go t rz y
m a na ko lanach  ii czuć ją  p rz y  ty m  ,  . . . .
gnojem , po tem  w sp o m n ia ł rzeźn ika  da jego nieboszczyka ojca,

zastanaw iać się, kogo  m a  odw iedzić, d o m k u  z napisem : P ro tiw iń s k ie  p i -  to  b y ł ten  sam.
Z decyd ow a ł w reszcie, że zobaczy, yro. _ . . . , ‘ . . . .
czy też ż y je  jeszcze s try je k  Kodejisz, W  szynku, w  s iln e j i  tęg ie j k o b ie - W  rog u  s iedz ia ł s taruszek, b y ł m m  
ten  k tó ry  m ieszkał nad rzeczką B la - c io  n a tychm ia s t pozna ł swą kuzynkę . „U liz a n ie c  , c iąg le  z ta k im  sam ym  
n - Z a m ó w ił flaszkę  p iw a  i  zaczął prze p rzedz ia łem  w e w łosach. M a  ju z  chy

N a  dole, w  m iasteczku  pow iedz ia  m yśliw ać, ja k b y  tu  je j pow iedzieć, ba  dzlewięćdizne»iątkę —  p o m yś la ł 
no m u, że K o d e jfe o w ie  m a ją  m a ły  ee je s t je j kuzynem . p ro k u ra to r.
s k le p ik  i, że s ta ra  K ode jszow a je s t —  C zy zna m n ie  pan i?  
ślepa. P ow iedz iano  m u  także, gdzie ta ł po  d łuższym  nam yśle.

Też ła d n y  gagatek —  rz e k ł po 
jego ode jśc iu  jeden  z gości. —  To 
ten, k tó r y  p rzed  la ty  fa łszo w a ł p ie  
n iądze i  dos ta ł p ięć  la t.

A  p ro k u ra to r, k tó r y  n ie  zastano-
zapy- , .D z ia d k u  Jaroszku, czy pam ię ta  w jj sj ę nad  zacze rpn ię tym  ze sw ej 

cie jeszcze starego Popelca, k tó rego  p ra k ty k i  sądow ej nazw isk iem ,
mieszkają. Za chwilę prokurator roz — Nigdy pana nie widziałam; chy sFrl studiował w  Pradze? wściekłością pędził wprost na stację,
mawiał już ze stryjkiem Kodęjszem. ba, że raz w Budziejowicacb. na jar — Jak bym miał tego gagatka nie po błotnistych uliczkach rodzinnej

— Czy pan mnie sobie przypomi- marku. Już sobie przypominam. Ku- pamiętać — odpowiedział dziadek.— miejscowości. A kiedy w  drodze po
na? . .........______  pował pan tam balonik? _ . Mówią, że jego syn ciągle m,a do czy wrotnej zbliżał sie do Pisku, a tym

— Nie! — Na pewno nie. Czy pani jest nienia z sądami. Ładny był z niego samym do Prapi. twarz jego nie mia
—  Jestem  Norbert 'Popelec, proku Owsarzową, z domu Popelcową? kwiatek! Z Marzeną Grossową, z tą la  ju ż  wyrazu '•■mH-mentalnego i

ra to r z P rag i. _ _ — Tak, a czy pan_nie jest Rozwo żydówką z Herznania, miał syna. Te niorwo*-* poda— — i za stacją flasz
—  N iech  pan w ybaczy, a le  nadal dow icem , p isarzem ? T en  też się ta k  raz  ch łopak je s t podręcznym  u s try  k °  

sobie n ie  p rzypom inam . d z iw n ie  p a trzy . ta  Lew ego w  P isku . ne j
k ie ru n k u  ro d z in -

— Ja właściwie przyszłam do pa
na jako do swata...

—  Jako do swata? A  bo co?
Żeby zaprosić pana, panie Sta

nisławie, na wesele... -
Burmistrz zaniepokoił |ię: nie przy 

pominą sobie, żeby ją ż kimś Swa
tał. Za kogo też ona wychodzi zamąż? 
Jakże on o tym nic nie wie?! Co się 
stanie z Borowskim? Z kinem?

Wyrtkówna pośpieszyła z wyjaś
nieniem;

— Wychodzę za Borowskiego!
— Za Borowskiego?! A to ci heoal
— Cóż, kochamy się... Właściwie, 

gdyby nie pan, panie Stanisławie...
— Skoro tak s'ę stało... Niechże zło 

żę życzenia... Mieszkanie będzie wam 
potrzebne!... Już tam na mnie może
cie liczyć: wystaram się o dwa p^. 
koiki, może u Niezgujki, co? Teraz 
Borowski jeszcze częściej będzie d l 
Kozin przyjeżdżać, tak nawet lepiej.,,

— Bardzo dziękuję za życzliwo 
ale Kazłk, chciałam powiedzieć: B&  
rowski, nie chce, żebym została w 
Kozinach... Przenoszę się, będziemy 
mieszkali u niego u jego rodziców.«

— U nleeego?... U jego rodzicówl 
— Zięba prawie zdrętwiał aby tr 
ochłonąć, otworzył okno, rozlu 
krawat, drżącą ręką sięgnął do 
szeni po papierośnicę...

Teraz k in o m a n i z K o z in  zno 
rzadko oglądają f ilm y .  N ic  w ię c  dz i' 
nego, że narzeka ją:

—  O, szamsza ic h  lam sza! Coś się 
zepsuło w  te j d y re k c ji k in  ob jazdo
w ych... A  ta k  ju ż  spraw n ie  szło ob
s ług iw an ie  terenu!

T y lk o  b u rm is trz  Z ięba n ie  b ierze 
u d z ia łu  w  tych m e lan cho lijn ych  po
stęk iw an iach , gdyż zna ta jem n icę  ca
łe j te j sp raw y: n ie  m a w  Kozinach 
magnesu w  postaci W y rtk ó w n y !

N ieraz Zięba wzdycha:
— Ot, jakośby ta k  za ła tw ić , żeby 

zam iast Borow skiego przys łano do 
K oz in  innego k inom echan ika ... K in o 
m echan ika  — kaw alera... Ładnych 
pan ienek tu  w ie le , a zan im  now y k i 
nom echanik ożen iłby się, zawsze na 
k ilk a  m iesięcy b y ły b y  zapewnione 
częste w iz y ty  objazdowego kina...

PIE R WSZY  
W ODROCZONEJ 
P O L S C E  \  
T Y GOD N I K  
LI TERACKI

ODRODZENIE


